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Węgrzy są nie tylko sportową po­
t ę g ą  świata. Ten mały naród podró­
żuje jak  żaden inny w obozie państw

socjalistycznych. W ęgrów spotkacie 
wszędzie. Weseli, radośni, gwarni 
kręcą się po W iedniu, Berlinie, 
W arszawie i Pradze. Są ogarnięci 
pasją życia i godną zazdrości e n e r- , 
gią. W ęgry jako kraj liczą tylko 
10 milionów ludności. A jednak 
przeszło milion Węgrów wyjechało 
w tym  roku za granicę. Sprzężenie 
zwrotne daje się również zauważyę.

W zeszłym  ro k u  *t*m B udapeszt odw ie­
dziło p raw ie  pó łto ra  m iliona tfości г» 
Wschodu i Z achodu. W tym  w yjątków * 
sym patycznym  к  ra j a. *»rystyl»n jee t po­
tężną  gałęzią gospoderW  narodow ej. T« 
ju ż  w ielk i p raem ysł, tra4d>owa«.y n a  równi 
z in n y m i rodzajam i przem ysłu . P ew nie , że 
ruch  tu rystyczny, zdobyw a g ru n t tak że  nad  
W isłą. Ze s ta ty s ty k ą  trzeba  jed n ak  ostroż­
nie. W tajem niczeni p rzestrzeg a ją . Słychać, 
że „zag ran iczn ik ”, k tó ry  zahaczył w  sw ym  
w ojażu o  K rak ó w . W rocław , W arszaw ę, w

każdym  z ty ch  m iast jest sta tystyczn ie  u j ­
m ow any z osobna. Słow em  cudow ne roz­
m nożenie, jak  w K anie G alile jsk ie j...

Dziś podróżu ją  w szyscy, i ci z pensie  
k ilk u d z ies ięc iu ' ty sięcy  do larów  miesięcz­
nie i z w y k łe  u rzędn iczk i z  G oeteborgu. 
Dwie tak ie  p rzem iłe , sw obodne, bardzo  bez­
pośrednie Szw edki spo tkałem  na O stbahn- 
hof w B erlin ie. W siadały  do w agonu sy­
pialnego ,,W ars” . W ybierały  się na k ilk a  
dni do Polski. W idziały film  o W arszaw ie. 
R yły w strząśn ięte, tak że  zaciekaw ione. Czy 
Warsza-wa n ap raw d ę  tak  w ygląda, jak  na 
film ie? Czy pow stała z sam ych zgliszcz 
i ru in ?  To m usi być coś n iezw ykłego  m ie­
szkać w tak im  mieście.

Jak że  w ięc z  tą  po lską tu ry s ty k ą ?  Czy 
skoczyliśm y w  w ezbrane  fa le  m iędzynaro­
dowe, еяу d a liśm y  się im  ponieść?

Skoczyć m ożna, ty lk o  że bez ry n sz tu n k u  
to rzecz ry zy k o w n a. H otele, re s tau rac je , 
m otele, w a rsz ta ty , s tac je  benzynow e, p a r-
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Fachowcy obliczyli, że są takie 
godziny w ciągu dnia, gdy na jeden 
m etr kw adratow y powierzchni tram  
w aju  w Łodzi przypada ośmiu pasa­
żerów. Ta statystyka tram w ajow a 
jest odbiciem sytuacji łodzianina, 
korzystającego z tzw. masowych 
środków kom unikacji w roku 1965.

W godzinach szczytu obserwowa­
liśmy na pewnych przystankach, że 
w ciągu pięciu m inut gromadzi się 
la  raz osiemdziesięciu kilku pasaże­
rów, czekających na tram w aj.

W ciaeu  dn ia  n ieraz  na G dańskiej. czy 
na K ilińskiego w ystarczy  m ały  korek  ko­
m unikacy jny . aby  nagie w vsiad tv  w szyst­
k ie g ra fik i ruchu  tram w a iowego. na u li­
cach tych bowiem  to ry  nie sa w ydzielone, 
a  ruch  sam ochodow y i m otocyklow y, wozy 
konne, c iężarów ki zao n a tru lace  w to w ar 
i su row ce sklepy i fab ry k i p róbn ia  tu  
p rzez cała  dobę w alczyć o p ierw szf ństw o. 
jako  że sa to u lice w ąsk ie  i p iek ie ln ie  za­
tłoczone.

Ale te  godziny szczytu nie s tw a rza ła  pie­
k ła kom unikacy jnego  jedynie  w g o iz :rn~h 
p orannych , iak  to  sie dziele w  W arszawie, 
czy w innych  m iastach . n o s la d jin -v h  
tram w a je . Nasz szczyt tram w ajo w y  trao i 
740-tysięczne m iasto k ilka  razy  dziennie, 
bo to m iasto  w y ją tkow e, w k tórym  szczy­
tów , z uw agi na w ielozm ianow y system  
p racy  przem ysłu , iest k ilk a , a jeden  b a r­
dziej uc iąż liw y  od drugiego.

G dy zaś na  w ąskich a rte riach  tram w a jo ­
wych pow stanie • korek , ludzie k ina  na 
p rzystankach  w żywe oczy edvż po pół 
godziny stan ia  na deszczu czy m rozie ru ­
sza rap tem  sw aw olne stado tram w ajó w , 
doprow adzając  pasażerów  do szew skiej oa- 
sii. Ale rozszerzyć owych w ąskich ulio 
po to. aby  ruch  tram w ajo w y  i pozostały 
ruch  kołowy, m ogły odbyw ać się n iezależ­
nie, m iasto nie było w stanie, im nreza to 
bowiem  godna K rezusa. Bo któż zdecydo­
w ałby  się fta w y b u rzen ie  setek  domów 
m ieszkalnych w sy tuacji, gdy n aw et roz­
b ió rka  jednej—dwóch doscsu. podjęta d la 
poszerzenia , n iebezpiecznego skrzyżow ania , 
w yw ołu je  w śród czeka iacych na nowe 
m ieszkania głosy p ro tes tu  i oburzenia?  
Więc na tych ulicach tłok  tram w a  iowo- 
-k o m u n ik acy jn y  jest n ie do ooisania. a 
szybkość pojazdów  m iejskich  najn iższa w 
Polsce.

T ło c z y m y  się  . w  tram w ajach  i au to b u ­
sach rów nież  dlatego, że rozw ój kom uni­
kacji. podobnie jak  kanalizacja  i wodo­
c iąg i czy  sieć gazowa, w loką Sie w ogonie 
budow nictw a, edyż n ie  jesteśm y now a 
stolica B razy lii, w  k tó re j przed  staw ian iem  
fundam en tów  nod dom y m ieszkalne, u rzę­
d y  i  m in iste rs tw a  n a jp ie rw  te ren  uizbroio- 
no, w yposażono w  ciągi kom unikacy jne  
i in n e  now oczesne rozw iązania  techniczne, 
służące człow iekow i. K o m u n ik a c ja  u na» 
d o g a n ia  za led w ie  b u d o w n ic tw o , w y s ta rc z y ­
ło zaś. i e  w o s ta tn ic h  k ilk u  la ta c h  m ie liś ­
m y  z n acz n e  su k c e sy  w  b u d o w n ic tw ie  m ie­
s z k a n io w y m  i w ie lk i p rz v ro s t  n o w y ch  do­
m ów  1 o sie d li, a b y  p ro b le m  k o m u n ik a c y j­
ny  sta ł sie  jeszcze  b a rd z ie j  n e k a ia c y .

O statn ie  w iększe p rzydziały  nowych w a­
gonów tram w ajo w y ch  i au tobusów  m iasto 
nasze o trzy m ało  w latdch 1059—62. co po­
p raw iło  sy tu ac ję  dosłow nie na jeden mo­
m ent, w okresie  bowiem  od 1962 do 1965 r. 
nie o trzym aliśm y  p raw ie  nic. co z m iejsca 
te  sy tuację  pogorszyło. I to nie tv lko  sy­
tu ac je  tych  dziesiątków  tysięcy  ludzi, k tó ­
rzy o trzym ali nowe dachy  nad głowa na 
odległych n e rv f" -iach . nie i całej reszty  
m ieszkańców . N agle  tyäiace lu'-lzl, k tó rzy  
dotychczas z p racy  do domu m ieli dw a—
— trzy  p rzystank i, b lo k u je  w zw iązku ze 
zm iana ad resu  tram w aje  i au tobusy  p rzez  
ca la  długość l in ii.

S y tu ac je  w  Łodzi pogarsza i to, że w
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W śród różnorodnych m iar, ja k im i  

m ożna  posługiw ać się  w  celu  o kreś­
lenia rangi paryskich  ro zm ó w  pre­
m iera C yrankiew icza , w ym ien ić  trze ­
ba n iew ą tp liw ie  i tę: jeszcze  w  k ilk a  
d n i po  za kończen iu  w izy ty  pozosta­
w ała ona w  cen tru m  politycznych  ko­
m en tarzy , a w  N iem czech zachodnich  

. — taikże d y sk u sji.
Z  re zu lta tó w  w izy ty  — podkreślili to  

i  prern. C y a n k ie w ic z  i prez. de  Gaiul- 
le  — obie  rozm aw iające яtrony  w yra ­
z iły  zadow olenie. Nie są na tom iast za ­
dow olone: Bonn ł ...W aszyngton. 
M ożna „pogratulow ać" o fic ja ln ym  ko­
łom  S ta n ó w  Z jednóczonych  te j  Jed­
n om yślności z  odw etow cam i zachod- 
nioniem decklm i, chociaż dopraw dy  
trudno  zrozum ieć, dlaczego serdeczne  
przyjęcie , ja k ie  Francja zgotow ał*  
po lsk iem u  prem ierow i, w yw ołało  
w ściekłość za  oceanem . C zyżb y  była  
to fo rm a  solidarności ze  sw o im  euro­
p e jsk im  pupilk iem ?

Jeszcze  n ie w ygasły  echa dialogu  
polsko-francuskiego , a zn ó w  Polska 
vyym ieniana j e u  w  licznych  ko m en ­
tarzach. T y m  razem  z  pow odu roz­
m ów , ja k ie  przeprow adził w  W arsza­
w ie  b ry ty jsk i m in ister  spraw  zagra­
n icznych  — S tew art. Zdaniem  ko m en ­
ta torów  i zgodnie  z  zapow iedzią  S te ­
w arta  na  lo tn isku  (znów  piszę  przed  
opublbkouHmiem o fic ja ln e j in form acji
0  rozm ow ach) — g łów nym i tem a ta m i  
w ym ia n y  poglądów  były: rozbrojenie
1 bezp ieczeństw o  e u ro p e jsk ie  oraz 
prob te rn W ie tn a m u .

O czyw iście, i w  p ierw szym  i  d ru - 
If im  w yp a d ku  niem ało  m iejsca  za-jąl 
rozw ój s to sunków  bilateralnych.

S p o tka n ia  na,szych m ężó w  stanu  z  
p o lity ka m i Francji i  W. B ry tan ii oce­
niane są w  Europie ja ko  w a żn e  ogni­
w a obszernego program u w izy t, usta ­
lonego przez W arszaw ę, k tórego n a ­
s tę p n ym  p u n k te m  byt w y ja zd  prem . 
C yrankiew icza  do  W iednia.

Ta in ten syw n a  działalność dyp lom a­
tyczn a  — podkreśla ją  d z ie n n ik i za­
chodnie  -  staw ia  P olskę w  rzędzie  
n a ja k tj/w n ie jszych  kra jó w  u  progu 
tegorocznego sezonu.

C ieszym y  się z  tej op in ii i jesteśm y  
przekonani, że  rów nież tą drogą p rzy­
c zy n im y  się  do  w y jaśn ien ia  i zb liże ­
n ia  s ta n ó w ''k  w  w ielu  a k tu a ln ych  pro­
blemach.

A  o  ty m  jafk Jest ich  dużo , niech  
św iadczy chociażby por z  ądek d zien n y  
rozpoczęte j w e  w to re k  ju b ileuszow ej, 
bo d w u d zieste), se s ji Zgrom adzenia  
Ogólnego NZ. Porządek ten  składa, 
ąlę ze  107 pu n k tó w , co Jest absolut­
n y m  rekord- m, Jako że  żadna z  do­
tychczasow ych n ie  przekroczy ła  se tk i. 
J a kk o lw ie k  n iek tó re  z  tych  p u n k tó w  
m ają  charak ter c zy s to  fo rm a ln y  — za­
pow iada się. że  bieżąca sesja, będzie 
bardzo pracowita.

Prognozy  — pr> X I X  sesji, .^parali­
żow ane) kryzysem ■ na t le  fin a n so w ym

— są dość o p tym is tyczn e . P anuje  prze-

konanie) że  -„przebiegać ona będzie  
w  stposob k o n s tru k ty w n y  i  opa rty  na
zasadach w spółistn ien ia".

P ew ną a trakcją  w  czasie  je )  trw a ­
nia m a być zapow iadany p rzez n ie­
k tóre  agencje  p rzyja zd  d o  Noweqo  
Jo rku  na zaproszenie  U TKanta papie­
ża  — f 'a w la  VI.

Na czoło  te m a ty k i p o lityczn e j sesß  
w ysu w a  się n iew ą tp liw ie  kw estia  
rozbrojenia. P odstaw ą do j e j  pod ję­
cia będzie  m.. in. 4-stronvcowe spra­
w ozdanie  g en ew skie j ko n feren cji roz­
bro jen iow ej, p rzy ję te  jed n o m yś ln ie  na 
234 je j  posiedzeniu .

Spraw ozdanie  to ko n cen tru je  u w a ­
gę na rozszerzen iu  u k ła d u  m o sk iew ­
sk iego  ta kże  na e k sp lo z je  podziem ne  
oraz n ierozpow szechnian iu  broni nu ­
klearnej.

S tw ierd za  ono, że  w  G enew ie  o- 
siągn ięto  „szczególny postęp  w  ’ф -  
jaśn len iu  stanow isk  poszczególnych  
rządów , k tó ry  m o że  u ła tw ić  po rozu ­
m ien ie ..." .

P om yślne  p rzew id yw a n ia  co  do  
przebiegu sesji Zgrom adzenia  Ogól• 
nego w  chw ili, gdy p łom ien ie  praw ­
d ziw e j w o jn y  o b e jm u ją  połacie pół­
w ysp ó w  Indochińsidego i Indy jskiego , 
mogą m ieć  sw e  uzasadnien ie  tyll<o № 
przekonaniu , że  trw a jące  k o n flik ty  
nie  będą przybierać  w iększych roz­
m iarów  i  że  w cześn iej, c zy  późnie) 
zn a jd z ie  się  p la tform a negocjow ania.

N ies te tw, dotychczas n ic  n ie  zapo­
w iada, że  nastąp i to  w  n a jb liższe j 
przyszłości. Na razie  rozw ój w ydarzeń  
w  W ietn a m ie  i K a szm irze  słuszn ie  na­
pawa św ia t troską  i  n iepoko jem . I n ie  
m a z  pew nością przesady  w  s tw ie r­
dzen iu . że  a k tu a ln ie  A zja  zn a jd u je  się 
w  sam ym  cen tru m  zainteresow ania .

W niedzie lę  o d b y ły  się w yb o ry  do  
Bundestagu. Jeś li kam pania  w ybor­
cza śledzona  (jt/la z  uw agą, o  ty le  je)  
w y n ik u  oczekm a .no  z  d u żo  m n ie js zy m  
napięciem . Po prostu różnice m ię d zy  
g łów nym i ryw a lam i: CDU ł  SPD  nie  
są ta k  duże . by m ia ły  w p łynąć  w  w i­
d oczny  sposób na p o lity kę  NRF. Zw ła­
szcza  zagraniczną. Przebieg, d y sk u s ji  
przed/w yborczej w ykaza ł, ż e  ob ie  par­
t ie  trzym a ją  się  kurczow o  n ierea li­
s ty c zn e j p o lity k i i  ży ją  złudzen iam i. 
Jeś li jed n a k  CDU odrzuca m ożliw ość  
n aw et n a jm n ie jszeg o  rew idow ania  do ­
tychczasow ej linii, SP D  gotowa jes t 
nieco „zm iękczyć" obecny kurs i pro- 
■wadzić a k ty w n ie jszą  p o lity kę  w obec  
W schodu.

W stęp n e  w ynilki w yb o ró w  w y\kxtza- 
ły, że CDU/CSU dysponow ać będzie  
w  B undestagu  na jpraw dopodobniej 
245 m andatam i, podczas gdy SPD  — 
202. C hrześcijańska, dem okracja  n ie  
m a w ięc  za p ew n io n ej abso lu tnej 
w iększo śc i i — ja k  zapow iedzia ł Erhard
— ko n tynuow ać będzie koalicję  z  
FDP. W arto jed n a k  podkreślić , ż e  
koalic ja  ta  — na sk u te k  u tra ty  przez  
FDP zn aczne] liczby głosów  — w  su­
m ie  m ieć  będzie 294 m andaty , a w ięc  ,
o  15 m n ie j n iż  uprzednio . J e s t  to  ty m  
znamienni®}:,ze, że  SPD  p o w iększyła  
stan posiadania o  12 m andatów . (Licz­
by te  m ogą być jeszcze  n ieco  sko­
rygow ane  ).

C zy z  fa k tu  teg o  p o lity cy  CDU w y ­
ciągną w n io sk i  — o czyw iście  trudno  
p rzew ld z‘jttL

W. S Ł A W S K I
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Ф W Jerozo lim ie  zakoń­
czył się  p roces p rzed, w kó 
M ordehaiow i Luikowi, o sk a r­
żonem u o  współprac*; z  w y­
w iadem  egipskim . Z ostał on 
skazainy n a  13 la t  w ięzienia. 
S praw a b u k a  była bardzo 
głośna je s iam ą  ubiegłego ro ­
k u . To w łaśn ie  jego. w  li­
stopadzie  ub. ro k u  znalezio­
no n a  rz y m sk im  lo tn isk a , 
u k ry teg o  w sk rzy n i, opa trzo  
nej p ieczęciam i eg ip sk ie j a m ­
basady. Po u w o ln ien iu  go 
p rzez  rz y m sk ą  Bplicję, Luic 
udał się dobrow oln ie  do Iz ra e  
la , aby , ja k  ośw iadczył, oczy­
ścić się  z zarzu tó w  i o sk a r­
żeń  o dz ia łalność  a n ty iz rae ls - 
k ą . Je d n a k że  sąd  by ł innego  
zdan ia .

•  W półnoenow ietnam akim  
d z ien n ik u  „N han D an“ u- 
k aza t się k o m en ta rz  dotyczą 
cy p ro b lem u  K aszm iru . IJzien 
n ik  pod k reśla , iż m usi on 
być rozw iązan y  pokojowo» na 
zajad z ie  poszanow an ia  p raw a  
n a ro d u  K aszm iru  do sam osta  
now ien ia . A ta k  oddziałów  in ­
d y jsk ich  n a  P a k is tan  — pi­
sze „N han  Dam" — je s t fak tycz­
n ie ściśle pow iązany  z am e­
ry k a ń sk im  p lan em  w y w arcU  
p re sji n a  P a k is tan .

P O N I E D Z I A Ł E K
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•  W ie lk ie  agencje  p rasow e 
donoszą, iż po w ysun ięc iu  
p rzez  rzeczn ików  P a k is tan u  i 
In d u  całkow icie  sprzecznych  
ze sobą w aru n k ó w  p rz e rw a ­
n ia  d z ia łań  w o jennych , p e rs ­
p e k ty w y  o siągn ięcia  prze* 
U T h an ta  jak ic h ś  pozy ty w ­
nych w y n ik ó w , w  to k u  jego 
obecnej m is ji, w y d a ją  się 
jeszćze b a rd z ie j n iepraw d.»’ 
podobne, n iż  poprzednio . P re  
zy d en t Indii, Radhakrisihman, 
p o w tó rzy ł w  p rzem ó w ien iu  
rad .ow ym  w a ru n k i Ind ii, 
s tw ie rd za jąc , że In d ia  w y ra ­
zi zgodę n a  zaw arc ie  poko ju , 
jeżeli o d dzia ły  p ak is tań sk i*  
zostaną  w ycofano z K aszm i­
ru , zas R ad a  B śzpiećzeństw n 
z ag w a ra n tu je , iż P ak is tan  ni» 
p o w tórźy  sWych a k tó w  ag re ­
sji.

WIESŁAW JAZDZYNSKI

Z  p rzy jem n o śc ią  czy tu ję  „S z tan d ar 
M łodych” . J e s t  to  le k tu ra  ieto tn le 
o flm iadzaj.ya , godna po lecen ia  *wlasz 
cza tym  dzienn ikarzom , k tó rzy  ew oją 
p racę  p isanską »prow adzają  d o  z n a . 
Jom oścl a lfab e tu , p o  prowtu za jm u ją  
ale głów nie w ym ien ian iem  od a  do 
*et członków  d a l  p rezyd ia ln y ch , g ro  
m adzących ■!<; z okazji, a lbo  h u  czci. 
Z espól „S z tan d a ru  M łodych” m a by ­
s tre  o c jy , je s t  1 ow szetn  w  ro zsąd ­
ny  sposób odw ażny , a le  n ie  zaw sze. 
O sta tn io  u raczono  na* przedziw ną dy 
»kufflją n a  te m a t nauczyc ie lk i, k tó ra  
porzuciła  sw ój zaw ód n a  rzec* po- 
p ta 'iü e ja z f ffo. Czyni to  n a  ogól w ielu 
ludzi ja  sam  poszu k u ję  lepszej p ra ­
cy , ty  te t. poszukujesz , a  on tak że . 
Z nam  nauczyc ie li, k tó rzy  zostali m i­
n istram i, a  n aw et św ie tnym i p isa rza­
m i. Są to  wmzakże w ypadk i poszcze­
gólne, ta k  sa m o  rzadk ie, ja k  i ten  
kl!nlcz,nle analizow any  prze» „S ztan ­
d a r” . N auczyciele znani są  z  p rzy ­
w iązan ia  d o  zaw odu , d la tego  p u b llc ï-  
в е  sąd y , w yw ieran ie  pub licznej p re ­
sji w  w y p ad k u  po jedynczym  p rzy p o ­
m ina  s trze lan ie  z a rm a ty  d o  m uchy , 
zw łaszcza, że nasze tygodnik i «polecili 
no-kulturft ln r  p row adza n iezw ykle 
in te resu jąc«  o stre  s trz e la n ie  i tra f ia ją  
celn ie  w  głów ne sp raw y  po lskiego 
nauczycie la ,

„Zycie Ш ета/сМ с« ogłosiło  o sta t­
n io  coś w  rodzaju  a la rm u . Zdzisław  
D udzik  pisze dosłow nie — „T rzeba 
ogłosić a la rm  mlewzk.mlowy dla 
nauczycie li I" Słuszni*, trzeba . P łoszę  
pom yśleć ty lko , oko ło  50 p ro c e n t n a ­
szych nauczycie li to  ludzie  m łodzi, 
o rg an izu ją  sobie  Zycie, z a k ład a ją  ro ­
dziny. proszę  zw rócić uw agę n a  fak t 
n a  ogół n iedocen iany  — nauczycie lom  
ta k ie  rodzą  «1« dzieci. P ew ien  p rze­
w odniczący G rom adzkiej Rady N aro­
dow ej pow iedział o d rzu ca jąc  podan ia  
nauczy c ie la  o  dach  n ad  głow ą — kito 
je s t czysty n a  ftum lentu, te n  aię w y­
śpi n a  k am ien iu . Ja k  się  ta k  dobrze 
zastanow ić, K> je d n a k  przew odniczący 
n ic  m a  ra c ji, praiwda? T*rzypojn1na 
się w  tv m  m iejecu  znakom ity  a rty k u ł 
Ż erom skiego, z. roku  18!»*, za ty tu łow a 
ny  — „o d g ło sy  k rak o w sk ie” . Żerom ­
sk i pisze i

„M nie osobiście, Jako gorliw ca In­
teresów  cyw ilizacji, zan iepoko iła  n a j 
bardziej n as tęp u jąca , n ie  «tw lerdzona, 
co p raw d a , u rzędow nle pogłoskę.. 
S zeptano sobie  w cu k ie rn iach  na  
ucho, że w  górach k arp ack ich  zjaiwily 
s ię  s ta d a  zdziczałych, pót-nagioh, kil

d łam i p o ro śn ię ty ch  nauczycie li w ie j­
sk ich , Ze b łąk a ją  aię p o  w ierchach  
i do linach , Ze sz u k a ją  sc h ro n ien ia  w 
ja sk in iac h  o raz  dziup lach  drzew  i 
tru d n ią  się łow iectw em . O pow iadają, 
że śp iew ają  b ez  p rzerw y  jak ąś  p ieśń  
p rzy p o m in a jącą  n ieco  m elod ię  zn anej 
ba llady : „N ie m am  tego, a n i  tego, 
bo m l m a js te r  k iep sk o  p łac i” .

O czywiście d aw ne to  dzie je  1 nie 
sp raw dzone urzędow nie. A rtyku ły  
M achejka  1 D udzika z „Ż ycia  L itera  с 
k iego” m ów ią o  ty m że  sam ym  P o d ­
k a rp ac iu  i s tw ie rd za ją  w yraźn ie , ja.lt 
w iele zrobiono, ab y  nauczyc ie lom  po 
m óc. W iecej je d n a k  zrob iliśm y d la  
sam ej szkoły , zbudow aliśm y se tk i 
now ych  gm achów  szko lnych , m nie j

JUDYM ZMARŁ 
-NIECH ŻYJE 

JUDYM!
Jednak  d la  zaspoko jen ia  po trzeb  n au  
ozycieli. Obaj au to rzy  s tw ie rd za ją  
*gftdnić, że około  70 p rocen t nauczy­
cieli w ie jsk ich  m ieszka p o  p ro s tu  k ą  
tem , w w y n aję ty ch  p o k o ik ach , a  czyn 
sze z jad a ją  budżety  GRN. A larm  
p ub licystów  „ Ż y d a ” n a leży  ch yba 
uznać  za  s łuszny . T ym  w ięcej, że 
rea lizac ja  re fo rm y  szko lnej w ym aga 
z a tru d n ien ia  15 tysięcy  now ych , m ło­
d ych  nauczycie li, k tó ry ch  ta k ie  trze ­
ba  urządzić.

Z* ew ej s tro n y  n ie  p rop o n u jem y  
a la rm u , to  by łoby za  w ielk ie słow o, 
lec* spoko jne , rzeczow e rozw ażenie 
innego  p rob lem u. W та  wodzie n au ­
czycielsk im  — m ag iste ria , czy d o k to ­
ra ty  są  — oczyw iście — bardzo  c e n ­
ny m i dow odam i p racy  n ad  sobą , ale 
n ie oznaczają , że nauczyc ie l-m ag lste r, 
ćzy  d o k to r  um ie w szystko , oo p o trze  
ba. R ealizacja  refo rm y  szko lnej w y­
m aga o d  nauczyc ie la  d a lszych  s tu ­
diów , w  grę w chodzą now e p rzed ­
m ioty , now e Ich u jęc ia , net we m e to­
dy dydak tyczno-w ychow aw cze. Tego 
trzeb a  się będzie nauczyć . A k iedy?

W w ojew ództw ie lubelsk im , Jak po ­
dał o sta tn io  „G łos N auczycielsk i”  na  
Jednego nauczy c ie la  p rz y p a d a ją  dw ie 
fu n k c je  społeczne 1 to  fu n k c je  nie 
m ałe. T ak  pew nie dzieje  się  w  ca ­
łym  k ra ju . U m arł d o k to r Ju d y m , j a ­

k o  sam o tn ie  dzia ła jący  apoeto l, aile 
ż y je  1 żyć pow in ien  Ju d y m  zespoło­
w y, członek  ak ty w n ej g rupy  sp o łecz­
n e j. I to  je s t p rzede  w szystk im  n au ­
czyciel.

W w ojew ództw ie łódzkim  sy tu a c ja  
w yg ląda  n as tęp u jąco : w K om itetach  
FJN  i rad ach  n arodow ych  p racu je  
3.313 nauczyc ie li, c y fra  ta  o b e jm u je  
1.112 rad n y ch . W o rgan izacjach  dzie­
cięcych  1 m łodzieżow ych d zia ła  2.145 
nauczycie li, w  k ó łk ach  ro ln iczych  i 
sp ó łd z ie lc a c h  — 1.133, w TSS — 1.Ш , 
w T P P R  — 1.128, i ta k  d a le j, i ta k  
dale j, w sum ie  do liczyć się m ożna 
p raw ie  11 tysięcy  nauczycieli dz iała­
jący ch  epoleczjnie. K iedyś, w  czasach  
m łodości Ż erom skiego  by li Jedynym i 
działaczam i spo łecznym i, dziś z pew ­
nośc ią  n ie są  o sta tn im i, lecz w ciąż 
w  czołów ce ludzi bezin teresow nie  o d ­
d an y ch  sp raw o m  różnych  organizacji.

No, a le  co za dużo to  n iezdrow o. 
Czy rzeczyw iście byw a za dużo tego 
d o b reg o î Owszem , n iek iedy  stanow ­
czo za  dużo. Je że li np . do  rad y  n ad ­
zorczej GS R udnik i (W ieluńskie) w y­
b ie ra  się  aż  7 nauczycie li n a  15 człon 
ków , to  Już Jest n iezd row a przesada. 
Z nam  pew nego  d y re k to ra  w R adom ­
sk u , k tó ry  pe łn i «»tery pow ażne funk  
e je  społeczne, co oznacza, że m usi 
uczestn iczyć  w  56 n a rad ac li rocznie. 
Je d en  * k ierow ników  szkó ł w  T om a­
szow ie M azow ieckim  p e łn i S (słow nie: 
sześć) pow ażnych  fu n k c ji stpołeoznyoh. 
Z te j w łaśn ie  p rzy czy n y  odbył w 
ub ieg łym  ro k u  szko lnym  ty tk o  53 ho ­
sp itac ji, a  pow in ien  — 320. K iedyś 
pow ie pew nie ; ta k  m ocno  tk w ię  w 
rzeczyw istości, że nie w iem , co  wie 
dookoła dzieje , A zw łaszcza w  szko­
le. W pow iecie radom szczańsk im  
prze* cz tery  m iesiące  ub . ro k u  szko l­
nego  oderw ano  od p racy  w  szkole 
1S9 nauczyc ie li na 2G9 dn i. N ie tru d ­
n o  obliczyć, t e  p rzep ad ło  w sk u tek  
tego 1.315 godzin lek cy jn y ch .

W ładze p a r ty jn e  i ośw iatow e w oje­
w ództw a łódzk iego  p ra c u ją  ju ż  n ad  
rozw iązaniem  p ro b lem u  p racy  «polecz 
n e j nauczycie la . O czyw iście, p iękna 
tra d y c ja  .Tłudyma uspołecznionego żyć 
m usi, nie w y obrażam y  sobie n au czy ­
cie la  zam kn ię tego  w  nzkole i on  so ­
bie tak iego  s ta n u  nie w yobraża. J e ­
żeli je d n a k  ten  1 ów  peidagog sk łada  
ręce Jak d o  m odlitw y , p a trzy  w  e tro  
n ę  m iejscow ych  w ładz I m ów i — 
pozw ólcie m i uczyć, to  znak , że m a ­
m y do  czy n ien ia  ze sp raw ą  duże) 
w a*l. N auczyciel m ówi tak że  — po­
zw ólcie i m n ie  się  uczyć. .Także Ina­
czej z rea lizu jem y  now e zadan ia , k tó  
re  n iesie  ze  sobą  re fo rm a  szko lna?

listów  p racę , w  k tó re j w y ra ­
ża  opinię, że  „naród  am ery ­
k a ń sk i, n a d a jąc  n a d m ie rn e  
znaczenie u rzęd o w i i ro li p re ­
zy d en ta , sitwarza p raw d ziw ą  
groźbę d y k ta tu ry ” . O m aw ia­
ją c  colę K ongresu  w te j dzie­
dzin ie , w sp o m n ian y  zespól 
naukow ców  dodaje, że jeżeli 
w ładza K ongresu  n ie  będzie 
w zm ocniona „zostan ie  u to ro ­
w ana droga  do p ań stw a  de­
m okra ty czn eg o  oraz  do czegoś 
w  . ro d za ju  rządiu m on arch  icz- 
nego” .

Ф „ P ra w d a ” zam ieściła  ob­
sze rn y  a r ty k u ł  re d ak to ra  n a ­
czelnego p ism a, A. R u m ian - 
cew a, p t. „O p a rty jn o śc i 
tw órcze j p racy  in te lig en ­
cji rad z iec k ie j” . A u­
to r  p o rusza  w  a r ty k u le  tak ie  
m . in. zag adn ien ia  ja k :  do­
niosła  ro la  radzieck ie j nau k i 
i sz tuk i w  tw o rzen iu  nowego 
społeczeństw a, społeczne zaan 
gażow anie  sz tu k i, a k ty w n a  
postaw a tw órcy , zagadnien ia  
po jm o w an ia  rea lizm u  so c jali­
stycznego, p a rty jn o ść  sz tuk i 
i inne.

•  Szczegóły sp isk u  o rg an i­
zacji „B raci M uzu łm ań sk ich " 
z a jm u ją  czołow e m ie jsca  w  
dz ien n ik ach  k a irsk ich . Co 
dzień  cała  p ra sa  p rzynosi 
m oa d e ta li n a  te m a t p lanów  
o rg an izac ji, fo to g rafii jej głów 
nych lid e ró w  o raz  zapasów  
b ro n i, am u n ic ji m a te ria łó w  
w ybuchow ych  i b u te le k  г m a­
te r ia ła m i pa ln y m i. P o d a je  sin 
szczegóły re k ru ta c j i  członków  
„B rac i” , fin an so w an ia  całei 
im prezy , itp .

p le ia  sesja  zostan ie  odroczo­
n a  po czym  n astąp i spotkanie
pap ieża  z „ n ie k tó ry m i dele* 
gac jam i” . P rzed  wieczorem , 
pap ież  u d a  się na  lo tn isko  * 
odleci do R zym u.

•  P re z y d en t P a k is ta n u  ^  
to k u  k o n fe ren c ji prasow ej 
ośw iadczył, iż z a p rz e s ta n i  
dz ia łań  w o jen n y ch  m iędzy 
In d ią  i P ak is tan e rn  m usi byû 
zw iązan e  z honorow ym  rozwiń 
zan iem  p ro b lem u  kaszm ir- 
skiego. A ynb K h an  w ysunął 
w a ru n ek , a b y  bezpośrednio 
po zaw ieszen iu  dz ia łań  wo­
jennych  rozlokow ano na  tere ­
nie K aszm iru  oddziały  afro- 
a z ja ty c k ie  pod eg idą ON?, 
k tó re  zap ew n iły b y  p r z e p r o ­
w adzenie sp raw ied liw eg o  P^e 
b iscy tu  w  zak resie  p rz y s z ło ś ­
ci K aszm iru .

в  R ozpoczął ju ż  obrad-Ÿ 
a rao sk i „szczyt” . Sesja  inau­
g u ra cy jn a  trw a ła  trz y  i pój 
godziny. D z ien n ik arze  byjj 
obeoni ty lk o  p rzy  c e r e m o n i i  
o tw src ia  o b rad  o raz  p rzУ 
p rzem ów ieniach  in au g u ra cy j­
nych. D alsze o b rad y  toczył? 
się  p rzy  d rzw iach  zam knię­
tych . O b rad y  II I  „ s z c z y tu  
arab sk ieg o  o tw orzy ł sekratar*  
g en era ln y  L igi A rab sk ie j, P° 
nim  zaś p rzem aw ia li k o le jn 0
— k ró l M aroka  H asan Ib  
po m m  p rezy d en t ZRA Na- 
ser, k tó ry  przew odniczy  k o n *1 
fe re n c ji.

P I Ą T E K ,
17 W RZEŚN IA

#  Z ośw iadczen ia  Jedne?0 
7. liderów  SPD , W ehnera: „We 
francusko-pol sk im kom unika­
c ie  n ie  z n a jd u je  sńę nawf» 
jed n o  m ize rn e  zdanie, że 
p rob lem y gran iczne  m ogą 
stdć u regu low ane  ostatecznie 
d o p iero  ’ty trak tac ie  pokojo­
w y m “...

W T O R E K
14 W RZEŚN IA

•  K ie ro w an y  p rzez prof, 
u n iw e rsy te tu  now ojorsk iego , 
dir A ifred a  d e  G razia , am ery k an  
ski „ in s ty tu t b ad ań  p o lity k i 
p u b liczn ej” ogłosił z redago­
w an ą  p rzez  zespół 13 spec ja­

Polonezom ars y tlanka
>,Die W elt”

Ś R O D A
13 W RZEŚN IA

•  E k sp e rt w o jskow y  SPD , 
H e lm u t S ch m id t, ośw iadczy! 
w Bonn w rozm ow ie z dzień 
n ik a rz am i, że ..obydw ie dy­
w iz je  f ran c u sk ie  s tac jo n u jące  
w  N R F, ja k  rów nież  fran c u s­
k ie  siły  lo tn icze m ogą stano­
w ić  ry zy k o  dla bezp ieczeń ' 
s tw a  R ep u b lik i F ed e ra ln e], 
jeś li n ie  będ ą  znajdow ać się 
pod w sp ó ln y m  dow ódz­
tw e m ”... Schm id t p odkreślił, 
że „n ależy  to  w reszcie jasno  
w ypow iedzieć” .,.

ф  O d b y w ają  s ię  już  ob ra­
dy końcow ej sesji X X I Sobo­
ru . W arto  p rzypom nieć , iż 
o b rad y  I Sesji Soboru  rozpo­
częły się  w  roku  1962 i od 
tego czasu o dby ły  się trz y  
sesjo, z k tó ry ch  k ażda  trw a ­
ła ponad dw a m iesiące. P ie rw  
szym  p u n k tem  p o rząd k u  
dzi< nnego, m a być k o n tro w e r  
sy jn y  d e k re t w  sp ra w ie  w ol­
ności re lig il.

A P ra sa  a m e ry k ań sk a  p rzy  
nosi obszern ie jsze  kom en ta rzo  
w y s tąp ien ia  p re zy d e n ta  da 
G a u lle ’a  n a  k o n fe ren c ji p ra ­
sowej w  d n iu  9 w rześnie . 
W szystk ie  bez w y ją tk u  ko ­
m en ta rz e  są  u trz y m a n e  w  
zdecydow anie  n eg a ty w n y m  
to n ie , a  n iek ied y  n aw et po­
g ard liw y m . P o d k re ś la  się  w  
nich  zw łaszcza „szkodliw osć 
m ocarstw ow ych  złudzeń” oraz 
„U tratę  tc h u ” ....

C Z W A R T E K
16 W RZEŚN IA

€> W zw iązku z w izy tą  pre­
m ie ra  Cyrankiew icza we Frań” 
c ji, „ S tu ttg a r te r  Z eitung“ stwif* 
dza m . in .: „Rzeczywisto-’“ 
je s t  tak a , że  te  obszary  (Od' 
ry —Nysy) d e  facto  są  d la  na ’ 
stracone... Jciśli w  ogóle i e" 
siteśmy zdenerw ow ani diial»” 
g lem  po lsko-francusk im , to * 
m niejszym  sto p n iu  w ynika {0 
z  p rob lem u granic, a  w o  w ie­
le  w iększym  z wieloznacznych 
w ypow iedzi n a  tem a t bezpi®' 
czeństw a europejsk iego , które 
w ykazu ją , 1ak bardzo  i  .ia.  ̂
często  m oże n am  szkodzi» 
F ran c ja , p row adząc  coraz  baf- 
dzioj i bardziej n iezależi^  
po litykę  w obec E uropy w scho“ 
n ie j, bez uw zg lędn ian ia  i1*' 
te r  esów  R epublik i Federal­
nej"...

S O B O T A
18 W RZEŚNIA

0  U sta lan o  Już p ro g ram  
p o ö y tu  pap ieża  w  N ow ym  
Jo rk u , D nia 4 p aźd z ie rn ik a  
po  p rzy jeźdz le  do N. Jo rk u  
pap ież  za trzy m a  się w  rezy ­
dencji k a rd y n a ła  S p ellm ana, 
W p o łudn ie  sp o tk a  się  n a j­
praw dopodobn iej z  p rezy d en ­
tem  Johnsonem , o godz. 14 
p rzy b ęd z ie  do siedziby ONZ. 
P o  o fic ja lnych  pow itan iach  
rozpocznie sw e p rzem ów ienie  
k tó re  trw a ć  będzie ok . 4(1 
m in u t. Po  p rzem ó w ien iu  pa -

•  W D żakarcie podipisan1’ 
chińslro -indonczyjsk i p ro to k ó ł0 
w spółpracy  obu k ra jó w  przy 
budow ie sali konferencyjnej« 
w  k tó re j będą obradow ać no­
w o pow sta jące  siły. Na тосУ 
p ro tokołu , ChRL zobowiązuj® 
eię dostarczyć, bez kom pe11'  
sa tv  i  jak ichko lw iek  w arun­
ków, m ate ria ł budow lany 
sp rzęt, po trzeb n y  do  budowy 
sali. Nb p rośbę Indonezji, Chi­
ny  przyślą pow ną liczbę arch i­
tek tó w  i techników .

•  Zw iązek D zienn ikarzy  Ku­
bańskich  w ystąpi! z w nioskie^1 
d o  M iędzynarodow ej O rg an iza ­
c ji  D ziennikarzy  o  przyznani* 
n ag rody  MOD rozgłośni kon­
sty tu c jo n a lis tó w  dom in ikań­
skich  — „R adio S a n to  D om in' 
go  T elevision“. W c iągu  c z te ' 
re i'h  m iesięcy  k ryzysu  i in'  
tcrw en c ji obcych wojsik n* 
D om inikanie, bron iła  ona * 
honorem  p raw a teg o  k ra ju  d° 
sam ostanow ien ia  i n iepodleS ' 
loścl. „Rozgłośnia ta  — czy ' 
lam y w uza-sndnieniu wniosiktl 
Zw. D ziennikarzy  Kubańskie!}
— codziennie  inform ow ała  j 
o rien tow ała  bohc tersk i nar^W 
dom in ikańsk i, m im o p ow ie trz ' 
nych i a rty le ry jsk ich  bom ber' 
dow ań, k tó re  m ia ły  ja  zmnu*1*- 
d o  zam ilkn ięcia".
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w y n ik u  h isto ryczn ie  z łe j zabudow y, w ięk ­
szość ru ch u  orlbvwa sic po osi północ— p o - . 
ludn ie , p rzec iążając  ia jtom unikacy jn ie .
Nowe osiedla i plany u rb an is tó w  sta ra  ia 
sie w osta tn ich  latach  tpoorawić to n ie­
szczególne u k sz ta łtow an ie , w ychodząc na 
zachód i wschód m iasta , nadażyć  iednak 
za now ym i osiedlam i, s iesa iacym i ju ż  nie- 

, ledw ie granic- W ielkiej Lodzi, n ie tak  
łatw o budow niczym  l^nii tram w aio w y ch  
i au tobusow ych. Z resztą ten  p rob lem  ko­
m u n ik acy jn y  po łceow any D r z e z  w ielkie  
skuniska m ieszkańców  nowych dzieln ic 
i osiedli, jeżdżących całym i k ilom etram i 
z dom u do p racy  i z pow rotem , czy z do­
m u do ,,m iasta” — próbow ano iuż łaeodzić. 
W W arszaw ie s ta ran o  sic no. zrealizow ać 
ek sp ery m en t z p rzep ro w ad zk a  całych w ie­
lotysięcznych załós do dom ów w oobliżu 
Zakładów p racy , sta ran o  się  iednak  bez­
skutecznie. Za skom plikow ana to operac ja , 
za t ru d n a  do rozw iązan ia .

Ale dobrze iest pocieszyć sic losem in ­
nych ludzi, k tó ry  może iest leszcze gorszy. 
Z danych , u jaw nionych  przez inżynierów - 
-specja listów  m iejsk ie) kom unikacji w y n i­
ka. że sy tu ac ja  przecic lneco  łodzianina 
k o rzysia jąceso  ze środków  masowesro prze­
wozu nie ze w szystk im  jes t jeszcze n a jęo r- 
sza. Na korzyść łodzian ina je s t  c a ły  sze­
reg  tzw . w skaźników .

W Łodzi na p rzy k ład  k ażd y  m ieszkaniec 
tłoczy sic w w agonach i au tobusach  ty tk o  
619 razy  rocznie, podczas gdy m ieszkaniec 
stolicy aż 1165 razy  — tak,i iest bowiem  
W skaźnik tzw . ruch liw ości m ieszkańców  
w tych m iastach. O .cściej od łodzian ina 
tłoczy sic  w tram w ajach  i au tobusach 
każdy  m ieszkan iec  Poznania (684 p rzejaz­
dy rocznic), K rakow a (658), czy naw et 
B udapesztu  (685). W Łodzi, w czasie r a n ­
nego szczytu, w ciągu godziny korzysta z 
kom unikac ji m ie jsk ie j 8,5 tys. pasażerów ,

a w W arszaw ie 15,5 tys., dla porów nania
— w K rakow ie  ty lk o  6,3 tys.. we W rocła­
w iu — 6,2 tys.. w Szczecinie — 3.3 tys.

Na korzyść m iasta należy  zapisać i gęs­
tość sieci na 1 km  kw . pow ierzchni m ia­
sta. co w pew nym  stopniu może dać nam 
obraz poziomu orgam zacvlnego  m ie jsk ie j 
kom unikacji. Otóż w Łndmi sieć tram w a - 
jow o-au t obu sowa jest najgęstsza i w yraża 
sie w skaźnikiem  1,11 km lin ii kom unika­
cy jn e j na km  kw.. gdy w W arszaw ie je t 
ich ty lk o  1,05. w K rakow ie  0.87. Poznaniu 
1,0, a w Szczecinie ty lk o  0,54 km  na km  
kw . pow ierzchni. D odajm y do tegn w skaź­
nik w y k o rzystan ia  taboru , czyli liczbę p a ­
sażerów  na jeden wagon rocznie. N aiw yż- 
szy iest znowu w W arszaw ie -  1.060 tys. 
pasażerów , po tem  w  K rak o w ie  — 855 tys.. 
w Poznaniu  — 840 tys.. a m niejsze w yko­
rzy stan ie  jednego w agonu niż Łódź (573 
tys.) m a , ty lk o  W roclaw  i Szczecin. B a r­
dziej niż w Łodzi w ykorzystane  rów nież  
sa au tobusy  w tak ich  m iastach  'a k  W ar­
szawa (662 tys. pasażerów  rocznie na je­
den wóz). Szczecin (335 tys.), W rocław  
(333 tys.), K raków  (306 tys.). L uźniei iest 
ty lk o  w aut,obu-ach poznańskich (217 tvs. 
pasażerów . w Łodzi — 300 tys. posażerów  
rocznie na  1 autobus).

Można też ro zp atry w ać  sy tu acie  pasaże­
ra  od stro n y  w ielkości tab o ru , jak im  m ia­
sto dysponuje. Pod tym  w zględem  sy tu acia  
łodzianina b liska  jest sy tuacji m ieszkańca 
Moi-kwy, w k tó re j na  każdy ty siąc  m ie­
szkańców  p rzy p ad a  1.33 w agonów  tra m ­
w ajow ych i au tobusów  (w Łodzi — 1.26), 
jest nieco gorsza niż m ieszkańca W arsza­
w y (1,30), P rag i (1.63) i B udapesztu  (1.7Я), 
a le  lepsza piż K rakow a (0.98). i w ie lu  
m iast radzieckich , liczących od 500 tys. do 
1 m iliona m ieszkańców , gdzie ilość tab o ru  
tram w ajo w eg o  i autobusow ego. razem  
w zięta, wynosi ty lk o  0,83 na  ty siąc  obyw a­
te li.

Dochodzimy, w ice di> w niosku , że na  lo­
sie pasażera  m iejsk ich  środków  kom uni­
kacji w Łodzi zaciążyły m om enty w ręcz 
inne, n ieporów nyw alne . Z aciążyła  specy­
fik a  m iasta, jego h isto ryczne uksz ta łto w a­
nie — bardzo n iekorzystne  kom u n ik acy jn ie , 
zaciążył... w ielk i rozm ach budow nictw a 
m ieszkaniow ego, za k tórym  nie poszedł 
szybki rozw ój ciągów  k o m unikacy jnych , no­
wych linii tram w ajo w y ch  i au tobusow ych, 
ciaża u lice-o rzesm yki. w k tó ry ch  dusza 
sie w szystk ie po jazdy  m echaniczne.

N iep orów nyw alny  jest też w ie lk i odsetek 
ludzi zm uszonych do k o rzystan ia  z tan ie j 
lokomocji m ie jsk ie j, p rzy ro s t liczby pasa­
żerów  po w ojn ie  (łodz;an ie  jeżdżą obecnie 
blisko cz tery  razy  cześciei tram w ajam i, 
n iż jeździli przed rokiem  1939). B ije  nas 
w :clozm ianow y system  p racy  przem ysłu , 
pow odujący szczytowe nasilen ia  ru ch u  
k ilk a  razy  w  ciągu doby.

Ten problem  n ien adażan ia  kom unikacji 
m iejsk iej za po trzebam i jest orobloimem 
ogólnopolskim . Zw ażm y wicc, że w ciągu
25 la t  (od 1938 do 1963 r.) dugość linii 
tram w ajo w y ch  w zrosła w k ra ju  ty lk o  o

t ”

P ro c h  znsfsił d a w n o , d a ­
w n o  te m u  w y n a lez io n y , p ro  
c h u  w ięc  n ie  o d k ry ję , lcc* 
je d n a k  p o w iem  s ta r ą  p ra w  
clę, że p o m ięd zy  g o sp o d a r­
k ą  a  sz k o ln ic tw e m  zaw o d o ­
w y m  p o w in n a  is tn ie ć  śc i­
s ła  w sp ó łza leżn o ść . O czy w i­
śc ie  n ie  ch o d zi tu  o to , aby  
sz k o ln ic tw o  z aw o d o w e  w y ­
p rz ed z a ło  a k tu a ln e  p o trz e ­
by  p rz e m y słu , lecz  a b y  n a ­
d ą ża ło  — szło  t ro p  w  tro p  
za  jeg o  p o trz e b a m i.

W o sta tn im  czasin dużo mó 
Wiło sic na  te m a t w yżu d e ­
m ograficznego , stra sząc  n im , 
Jak  B abą Ja g ą , podczas, gdy 
rach u n ek  ekonom iczny  Jest 
p ro sty  — p rz y n a jm n ie j d la wo 
JeW ództwa łódzkiego — m iejsc  
p ra c y  n ie zab rak n ie . N ie za­
b ra k n ie , m im o że nasze w o­
jew ództw o pow iększy sic w 
o k resie  n a jb liższe j p ięc io la tk i
o około Oli ty s. m ieszkańców , 
o s ią g a jąc  cy frę  1Л49 tys. lud 
ności, m im o że tzw . zasoby 
siły  roboczej zw iększą sic aż
o 77 ty s. osób, m im o że w 
z bieżącego ro k u  pozostan ie  nad 
w yżka ow ej siły  roboczej w ca­
le  n ieb ag a te ln a : 9 tys. osób; 
m im o żc zm nie jszy  sie stan  
z a tru d n ie n ia  w ro ln ic tw ie  o 
ponad 3 ty s. osób; — w resz 
ciu m im o że w ładze w o je ­
w ództw a u tw orzą  „ ty lk o ”  oko­
ło 6 (i ty s. now ych  m iejsc  
p racy , tj. aż o 21 tys. w ięcej 
niż w  bieżącej p ięcio latce.

Ja k że  w ięc? Z podanych  liczb 
w y n ik a , że p racy  w  w o je ­
w ództw ie  z a b ra k n ie  d la  około 
23 tys. osób? Z ab rak n ie  — po­
zornie . P la n u je  slq bow iem , że 
około 8 tys. osób znajdzie  p ra  
cę n a  te re n ie  Łodzi, 5 ty s. w y ­
em ig ru je  na Ś ląsk , zaś w w y­
n ik u  deg lo m erac ji p rzem ysłu  
Łodzi i W arszaw y p race  zyska 
4 tys. osób, re sz ta  zostan ie  za 
tru d n io n a  w now o b u d u jący ch  
sic zak ład ach  przem ysłow ych 
w o jew ództw a , k tó ry ch  rozruch  
nas tąp i pod k o n iec  now ego pię 
ciolecla.

PROBLEM DNIA 
W SPÓŁCZESNEGO:

K W A LIFIK A C JE

A w  ogóle, po d k reślam  Jesz­
cze raz  — p racy  n ie  z a b ra k ­
nie. C hociaż w czerw cu  W y­
dzia ły  Z a tru d n ien ia  no tow ały  
pon ad  U tys. osób p o sz u k u ją ­
cych p rbcy , w tym  aż 8.870 
kob ie t! Chociaż m am y o k rę ­
gi p rzem ysłow e, ta k ie  Jak Hn- 
dom sko, Tom aszow , Z duńska 
W ola, P io trk ó w , gdzie ry n ek  
p racy  Jest całkow icie  nasyco­
ny. C hociaż pow ażny nacisk  
nà ry n ek  p racy  w y w iera  lu d ­
ność w ie jsk a  — zw łaszcza m lo 
dzież w iejska i zw łaszcza dzie 
w czeta . Chociaż na te re n ie  na
szego w o jew ództw a p rob lem

za tru d n ie n ia  n ie  Jest now ością: 
Już z analizy  ekonom icznej 
la t  ub ieg łych  w yn ikało , że tern 
po w zrostu  zasobów  siły  ro ­
boczej je s t n iep ro p o rc jo n a ln ie  
szybk ie w sto su n k u  do p rzy ­
ro stu  now ych m iejsc  p racy  (po­
dobne z jaw isko  w ystępow ało  

i na innych  obszarach  k ra ju , 
np . w  w o j. w arszaw sk im , k ie ­
leck im , rzeszow skim ). Mimo 

tych  w szystk ich  „chociaż” pra 
ca Jest, w ojew ództw o c ierp i 
na b rak  rą k  do p racy . N iedo­
bór w y s tę p u je  nie ty lk o  w bu 
d ow nic tw ie , przy  sezonow ych 
p racach  m e lio racy jn y ch , n ie 
ty lk o  łęczyck ie  kopaln ie  p r a ­

n i  ją  p rzy  n iepełnym  sta n ie  
z a tru d n ie n ia  — p raw ie  w każ 
dym  dziale  g ospodark i is tn ie je  
duże zap o trzeb o w an ie  na ręce 
do p racy . N a w y k w alifik o w a­
ne  ręce.

26 pro?., a ilość w agonów  o 41 proc., pod­
czas gdy przew ozy pasażersk ie  skoczyły 
w ty m  czasie aż o... 417 proc. Innym i sło­
w y — orzeiszdów  przyrosło 18 razy  więcej, 
niż linii tram w ajow ych  i 10 razy w iece], 
niż wagonów . L iczby te  tłum acza w iele, 
przede w szystk !m odoow iadaia na py tan ie: 
dlaczego w tram w ajach  tak i tłok?

Ale w naszym  m ieście" sy tuację  pasażera 
pogarsza l to, że m am y niski w skaźnik  
m otoryzacji in d y w id u aln e j. Z acy tu jm y tu 
przy  okazji dane prof. Ja n a  Podosklego. 
w ybitnego spec ja lis ty  kom unikacy jnego  w 
naszym  k ra ju , k tó ry  stw ierdził, że w 
m iastach am erykańsk ich  nu., liczących po­
w yżej 250 tys. m ieszkańców , aż 55 proc. 
w szystkich przew ozów  osobow ych odbyw 3 
się przy  pomocy sam ochodów .

Oczywiście nasza h isto ria  pow staw ania 
m iast i możliwości, są od leg łe  od historii 
m iast am ery k ań sk ich . n iem niej iednak . 
n aw et w naszych w aru n k ach , n ie jest bez 
znaczenia fak t. że w Łodzi, w porów naniu  
z innym i m iastam i w k ra iu  i w Europie, 
z tran sp o rtu  sam ochodow ego korzysta  n a i- 
m niej m ieszkańców . Na każdy  tysiąc  m ie­
szkańców  m am y 10 sam ochodów , oodrzas 
gdy w Poznaniu  jest ich 13. K rakow ie — 
16, W rocław iu — 15, w W arszaw ie 23. w 
w Sofii 13. B elgradzie -  24, a w D reźnie 
naw et 54. A ci ludzie, k tó rzy  nie leżdża 
sam ochodam i, pow iększała tłok  w tra m ­
w ajach i au tobusach  m iejsk ich .

J a k  w ięc m ożna sobie w yobrazić drogę 
popraw y  kom unikacy jne j sy tuacji łodzian? 
T rzeba  stw ierdzić, że nasze m iasto bardzo 
energicznie w alczy i o fundusze na ro zb u ­
dowę linii tram w aio w y ch  i au tobusow ych. 
I o zw iększenie tab o ru , w k tórym  sie ju ż  
w prost dusim y. W najb liższych  la tach  a r­
terio  kom unikacy jne  Łodzi w ydłuża sie o
24 km , zm icn 'a iac  korzystn ie  sieć tra m w a ­
jow a i au tobusow a, że w spom nim y linie 
biegnące ze w schodu na zachód, niedługo 
u jrzy m y  tram w a ie  na u licy M ickiewicza 
i Now ożerom skiego, a na C hojnach — w 
pobliżu u licy  K om orniki.

U jrzym y je  rów nież  na p rzed łużen iu  ul. 
K opcińskiego, a ogólna ilość w agonów 
tram w ajo w y ch  zw iększy się o 110. Co 
p raw d a, odejdzie w tym  sam ym  czasie n a  
zasłużona e m e ry tu rę  aż 70 wagonów, na 
ich m iejsce  jed n ak  o trzym am y wagony 
b ard z ie j nowoczesne i o w iele po jem n ie j­
sze. D la  sp raw y  zm niejszenia tło k u  w 
tram w ajach  w ażne iest na p rzy k ład  tak ie  
obliczenie: s tracim y  w w agonach w ycofa­
nych z ru ch u  łącznie 3.500 m iejsc, ale w 
ty ch , k tó re  nadejda dla Łodzi. ted z ie  
m iejsc 14.850. czysty w ięc zysk dla pasa­
żera w yniesie  już w lutach 1966—70: 14.850 
m iejsc. D odaim y. że w tym  sam ym  o k re ­
sie unow ocześni sio dalszych 556 w agonów 
(m. in. zlikw idow ano  zostaną w w agonach 
m otorow ych d ru g ie  s iln ik i, n iepo trzebne 
już  ze względu na to , że w szystk ie  lin ie  
łódzkie m ają  na k rańców kach  tzw . pc t'e ). 
Taki zm odernizow any wagon będzie o ied- 
na p ią tą  po jem niejszy  od w agonu starego  
typu .

Rów nież jeśli chodzi o  au to b u sy  zw y­

cięstw o odnieśli ojcow ie m iasta  oraz druga 
w ersja  p lan u  na najb liższe  la ta . Z am iast 5:> 
nowych autobusów  m am y otrzym ać 138 au to ­
busów. przy czym rozstaniem y '  sie już 
chyba na zawsze z bardzo n iep rak ty czn y ­
mi „Sanam i” (słabe ko n stru k cy jn ie , nie 
przystosow ane do ru ch u  w m ieście i drogie, 
bo jad a  na behzynie. a  nie na tan ie j ro­
pie, jak  wozy nowocześniejsze). Za k ilka  
la t  jeździć bedn po łódzkich ulicach „ Ik a- 
ru sy ” (dostaniem y ich 123) i „Je lcze” (15), 
łączny  zaś stan  posiadan ia  wozów na li­
niach autobusow ych w zrośnie do 227 ( p o  
odjęciu wozów, k tó re  i tu  pójdą na em ery- 
tu rę ) . . .

I co w ażne — tab o r ten  posiadać będzie 
znacznie wyższa spraw ność w eksp loatac ji, 
co w porów nan iu  ze so raw nośria  no. obec­
nie ku rsu jący ch  „Sanów ” bedzje dodatko­
w ym  plusem  now ych nabytków . Rozbu­
d u je  sie i zaplecze U om unikacyjnc. Pasa­
żera w zasadzie zaplecze nie obchodzi, a le  
przecież nie pow inien  zapom inać, że po­
ziom obsługi wozów czy wagonów , to prze­
cież kw estia  i szybkości na trasach , i bez­
pieczeństw a podróży i spraw ności tcctyvcz- 
nei posiadanego taboru . S tanie w Łodzi 
now a zajezdn ia  autobusow a na ul. L im a­
nowskiego. p rzebudow ane będn rem izy na 
D ąbrow skiego i B rusie, rozbudow ane zo­
staną podstacje  e lek try czn e  zasila lace  
łódzkie tram w a je  w e n erg 'e  e lek tryczna. 
Pow oli też. a le  zdecydow anie zm ieniać się 
bedzie w naszym  m ieście e h a ra k te r  kom u­
nikacji au tobusow ej. Z roli u zu p ełn ia jącej 
trak c ie  tram w ajo w a , przechodzić ona bo­
dzie coraz w y raźn ie j do zadań sam odziel­
nych, rów noleg łych . A utobusow e lin ie  po­
spieszne na p rzy k ład , uw aln iać  będą tra m ­
w aje  od nadw yżek  pasażersk ich , przew o­
żąc m ieszkańców  p e ry fe rii z iednego k ra ń ­
ca m iasta na d rug i. Beda to k u rsy  droż;ze 
niż obecnie, a le  k to  zechce szybciej do=t.ic 
się do cen trum , a lbo  z C hojen na B ałuty, 
z pew nością „szarp n ie” się na tak i „eks­
p re s”.

A He to w szystko kosztu je?  Unowocześ­
n ienie kom unikac ji tram w ajo w ej i au tobu­
sow ej w najb liższych p.cciu latach  koszto­
wać będze przeszło ćw ierć  m iliaw ła z*. a 
koszty now ych lin ii, koszty zaolecza tech ­
nicznego w yniosą 91 m in  zł. Ale przecież 
oprócz tego z budżetu  w y ró w n u je  się co 
roku  deficy t m ie jsk ie j kom unikacji. Ile? 
O koło 100 m in zł. Tym czasem  sy tu ac ja  w 
dziedzinie usług  k om unikacy jnych  jest ta­
ka:

— Ż eby ludziom  podróżow ało sic t ra m ­
w ajam i i au to b u sam i w ygodniej, żeby nie 
było tłoku  -  u .łV 3.zeliśmy ooinię speców 
w Z jednoczeniu P rzedsięb iorstw  K om unal­
nych w Lodzi -  koszty u trzy m an ia  kom u­
nikacji m iejsk iej pow inny  rosnąć szybciei. 
niż ilość p rzejazdów  pasażerskich . Innego 
w yjścia n ie npa.

Jak  do te j pory jed n ak  mocz: ..koszty — 
p asażerow ie” w y g ry w ała  raczej ci o sta tn i.
I to jes t w łaściw ie cała synteza kom uni­
k acy jn e j sy tu ac ji tzw . szarego u ży tkow nika .
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ja k  n a jp e łn ie j p o ję ty  postęp  
tech n iczn y , k tó ry  w ym aga ka 
tiry  w ysokok w alifik o w an e j;
rozw iązan ie  w ięc p rob lem u  za 
tru d n ie n ia  polega n ie  ty le  
n a  tw orzen iu  now ych s ta n o - , 
w isk  p racy , ile na u sp raw n ie ­
n iu  dzia ła lności, k ie ru n k u ją ­
ce j w zrost k w alif ik ac ji za­
w odow ych 4sób Już z a tru d n io ­
nych  w pj-odukcji, a przede 
w szystk im  ty ch , k tó rzy  p ro ­
d u k c ję  m a ja  w najb liższych 
la tach  zasilić  — m łodzieży, 
P u n k t ciężkości spoczyw a na 
szkole zaw odow ej, na je j  w y ­
dajności i sp raw ności n au cza ­
nia.

Na p rzestrzen i cz terech  os­
ta tn ic h  la t  w ojew ództw o łódz 
kie w zbogaciło  się  o 24 tech ­
n ik a  dla m łodzieży nie p ra c u ją  
cej. 12 techn ików  dla p ra c u ją c e j,
11 zasadn iczych  szkół zaw odo-

P rob lem em  n r  2 są w a ru n ­
ki »okalowe. B rak  e le m e n ta r­
nych pom ieszczeń, b ra k  w a r­
sz ta tów , g ab inetów , ba! n a ­
w et b ra k  lokali dla ad m in i­
s tra c ji  i d y re k c ji szkoły . Z w ła­
szcza fa ta ln e  w a ru n k i lo k a­
low e p o siad a ją  — o dziw o! — 
te  szkoły p rzyzak ładow e, k tó re  
lo k a lizu je  ich w łasny  zakład  
p racy  (a to  je s t Jego obow iąz­
kiem ). Z nalazł się n aw et tak i 
Jeden sp ry tn y  (p rzedsięb io r­

stw o  „ In s ta la c je  P rzem y sło ­
w e”). k tó ry  sw o ją  rodzim ą 
szkołę u lokow ał w b a rak ach , 
nadajq ev eh  się Jedynie na... 
rozb ió rk ę .

P rob lem  n u m er trzy . D yrekcje  
szkół p rzyzak ładow ych  rzadko  
k iedy  m a ją  o r ie n ta c ję  w d o ta ­
c jach  finansow ych  zak ładów  
p racy  na szkołę. Z ak łady  nie 
fa ty g u ją  się zaw iadam iać  sw o-

w ych to  m aszyny  p rz e s ta rz a ­
łe, a część z nich w ogó,le 
Już n ie  n ad a je  się  do żadnej 
ek sp lo a tac ji. „D arow anem u 

koniow i w zęby się  n ie  zaglą 
d a ” głosi m ąd re  p rzysłow ie, 
a je d n a k  w ubieg łym  ro k u  
szkolnym  K u ra to riu m  oddało  
na złom 40 różnych  m aszyn 
i u rządzeń , k tó ry m i poszcze­
gólne zak łady  p racy  w sp an ia ­
łom yśln ie o b d aro w ały  sw oje 

szkoły. Szczodra to  ręk a , za­
iste , lecz n iech a j późn iej za­
k ład y  n ie n a rz e k a ją , że o trzy  
m ały  n iedouczonych  sp e c ja ­
listów .

N a to m ias t w ąsk im  gard łem  
szko ln ic tw a zaw odow ego są 
in te rn a ty . W edług op in ii K u­
ra to riu m  liczbę uczniów  w 
tech n ik ach  m ożna by  podw oić, 
gdyby n ie  b rak  m iejsc  in te r ­
natow ych . M łodzież u p raw ia

EWA OSTROWSKA

NA PIĘĆ PRZED DWUNASTĄ
I3o sp ó jrzm y : w la tach  1966 

—-70 po trzeba  będzie dla gospo 
d a rk i u spo łeczn ionej w o je ­

w ództw a 70 tysięcy  ro ­
b o tn ik ó w  kw alifik o w an y ch , lii 
ty s. p raco w n ik ó w  ze średn im  
w ykszta łcen iem  techn icznym ,

5.5 ty siąca  z w yższym  w y­
ksz ta łcen iem . P o n ad to  rzem io­
sło p o trzeb u je  jeszcze d la sie­
b ie  12 tysięcy  w ykw alifikow a 
nych  ro b o tn ik ó w  i m ajstró w . 
Gdy tym czasem : liczba abso l­
w entów  szkół zaw odow ych 

w tym  o kresie  w yniesie  — 32,6 
ty s. ro b o tn ik ó w  k w a lifik o w a­
n ych , 14,5 tys. p racow ników  
ze śred n im  w ykszta łcen iem  
tech n iczn y m . N a szko len iach  
zak ładow ych  m a uzyskać

k w a lif ik ac je  20 tys. ro b o tn ików
— i... p roszę bardzo, te raz  
podsu m u jm y , te ra z  obliczm y. 
B ra k u je  jeszcze 16 tys. ro b o t­
n ików  z k w a lif ik ac jam i o raz
3.5 ty s. p racow ników  ze śred  
nim  w yksz ta łćen iem  tech n icz­
nym !

CIENIE I BLASKI ŻYCIA 
SZKÓŁ PRZYZAKŁADOW YCH

N asze szko ln ic tw o zaw odo­
w e n ie  n adąża  za po trzebam i 
p rzem ysłu , .w niosek p rosty . 

P ro s ty  dla p u b licysty , niezw y 
kle skom plikow any  w sw oich 
k o n se kw encjach  dla ekonom i­
sty . W szak nacze lną  zasadą 

w spółczesnego p rzem ysłu  Jest

w ych , 23 szkoły p rzy zak ład o ­
w e, 12 m iędzyzak ładow ych . To 
bardzo dużo, lecz Jeszcze n ie ­
w ysta rcza jąco .

S zkoln ictw o zaw odow e w oj. 
łódzkiego m oże poszczycić się 
w ielom a pow ażnym i su k cesa­
m i, o t, w ym ien ię d la  p rz y k ła ­
d u , że osiągnęło ono bardzo 
w ysoką spraw ność  nauczan ia : 
64,17 w obec p rzec ię tn e j k ra ­
jo w e j: 57,24. Lecz jednocześ­
n ie  szko ln ic tw o  zaw odow e nic 
je s t pozbaw ione sm u tn y ch  cieni 
rz u tu ją c y c h  na  ca łokszta łt 

p racy .
P rzede  w szystk im  w tru d ­

nym  położeniu  z n a jd u ją  się 
szkoły  p rzyzak ładow e. N ajp ierw  
w ięc słów  k ilk a  o n ieco  dziw ­
nych spraw ach  tych  szkół. W 
szkołach p rzyzak ładow ych  pod 
ległych reso rtom  p rzec ię tn ie  
78 proc. nauczycie li z a tru d ­
nionych  jest w n iepełnym  wy 
m ia r /e  godzin! N auczycieli do­
rab ia jący ch  Jedynie, choć z 
w yższym  w y k szta łcen iem ; dla 
k tó ry ch  obow iązek nauczan ia  
jes t złem  koniecznym . I jed ­
nocześnie nauczyc ie li bez kw a 
lifik ac ji pedagogicznych. P ra ­
w ie osiem dziesiąt p ro cen t, przy  
tłacza jąc a  w iększość. W yobraź­
m y sobie tak ą  szkołę, je j p ra ­
cę, pom yślm y o e fek tach  n a ­
uczan ia  czy w ychow ania? Cóż 
to  za szkoła, gdzie nauczyc ie­
le p racu ją  ty lk o  doryw czo? To 
w łaśn ie  — szkoła p rzyzak ład o ­
w a!

JeJ szkoły  o tak ich  d ro b n o st­
k ach , ja k  p rzyzn an ie  fu n d u ­
szy na je j po trzeb y . Czasem 
n aw e t sam  zak ład  p racy  nie 
w ie, ja k ą  sum ę pośw ięcił sw o­
je j  szkole.

W ĄSKIE GARDŁO SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH

Szkoły  p rzyzak ładow e m a ją  
Złe w yposażen ie , tech n ik a  nie 
zaw sze lepsze. C iasno ta lo k a ­
low a Jest cho robą nag m in n ą  w 
szko ln ic tw ie  zaw odow ym . Wi­
nę  ponoszą p rzede  w szystkim  
odpow iedzia lne  re so rty , k tó re  
choć p rag n ą  m ieć w y k w alif i­
kow ane k ad ry , to encą Je 
m ieć ja k  n a jtań szy m  kosztem , 
a oszczędzać m ożna i trzeb a , 
lecz nic na szkołcch . P o d sta ­
w ą r.auki w szkole zaw odow ej 
są  w arsz ta ty . I m im o, że sy tu ­
ac ja  w  zao p a trzen iu  w a rsz ta ­
tów  polepsza się z roku  na 
rok , to  /popraw ia się zbyt w ol­
no, e fek ty  są zaś ta k ie , że 
często abso lw enci tech n ik ó w  

w ychodzą z dyplom em  zaw odo­
w ym  — lecz dyp lom em  n iedo­
uczonym . Bo i czego m ożna 
nauczyć m łodzież na m aszy­
nach p rzesta rza łeg o  ty p u , a r ­
chaicznych  p rab ab k ach  i p r a ­
dziad k ach , p am ię ta jący ch  cza­
sy a rk i Noego? A zak łady  
p racy  w y p osażają  sw oje szko 
ły w łaśnie w ta k ie  s ta re  
buble. 30 proc. p a rk u  m aszy­
now ego w szkołach zaw odo­

Istn e  w ęd ró w k i ludów , do jeż­
d żając  do szkół, odległych  cza 
sem  od m iejsca  zam ieszkan ia
0 parę  godzin jazd y  pekaesem . 
N a 61 tys. uczącej się w łódz 
k im  szko ln ic tw ie  zaw odow ym  
m łodzieży  — aż 24 ty siące  do­
jeżdża do szkół; to  je s t 40 
p roc . uczącej się m łodzieży! 
„Ś ro d k am i w łasnym i lok o m o cji” 
—• a  Jako środek  lokom ocji 
w chodzą tu  w grę  rów nież
1 w łasne  nogi — dojeżdża po ­
nad  osiem  tysięcy  uczniów , p e ­
kaesem  — dziew ięć tys., od­
ległość ponad  5 km  od m iejsca 
zam ieszkan ia  p o k o n u je  codzien 
nie ponad  p ięć tysięcy  m ło­
dzieży... a w sam ych in te rn a ­
tach  p a n u je  tłok , gdyż aż o 
ty siąc  m iejsc został p rzek ro ­
czony lim it. R ezu lta tem  tych 
w ęd ró w ek  je s t  słabsze p rzy­
g o tow anie  do lekcji, bo n iby  
k iedy  m łodzież m a się uczyć, 
jeże li dojeżdża?

M USZTARDA PO OBIEDZ1E

B yła Już m ow a o k o re lac ji,
o n iedoborach  k w a lifik o w a­
n ych  k ad r. N ajdo tk liw sze w y ­
stę p u ją  w g ru p ie  zaw odow ej 
w łó ldenn ików , e lek try k ó w , 

chem ików , w b udow nictw ie  i 
usługach . W now o w yb u d o w a­
nej F ab ryce  Ż arów ek  w P a ­
b ian icach  ty lk n  25 proc. zało­
gi posiada k w a lif ik ac je . A prze 
cież ta  in w es ty c ja  n ie  spadła  
z n ieba , by ła  p lan o w an a , b u ­

dow ana, lecz Jakoś n ik t m ąd ry  
n ie zap lanow ał w odpow ied­
nim  czasie szkoły, k tó ra  p rzy ­
g o tow yw ałaby  d la  ,,Ż aró w k i” 
k w alifikow anych  p racow ników . 
D opiero te ra z  zo rgan izu je  się 
w P ab ian icach  tech n ik u m  o 
sp ecja lności e lek try czn e j. Lecz 
to  ju z  m u sz ta rd a  po obiedzie. 
P odobne p lan o w an ia  zd arza ją  
się częściej. D ziała n a s tę p u ją ­
ca zasada  — n a jp ie rw  b u d u ­
je  się in w esty c ję , a po tem  
na gw ałt m yśli się o k sz ta łce ­
n iu  dla n iej specja listów . G dy 
p ro śc iu tk ic  — odw rócić zasa­
dę: pow sta je  inw estycja ,, po­
w s ta je  Jednocześnie odpow ied­
n ia  szkoła zaw odow a, Inw esty­
c ja  gotow a, są już  p ierw si ab 
so lw enci. Bo pom yślm y, ile 
szkód, całkow icie  o b iek ty w ­
nych w yrządza  pab ian ick ie j 
„Ż aró w ce” 75 p ro cen t n iew y­
k w a lif ik o w an e j załogi!

CENZUS W YKSZTAŁCENIA 
ZAWODOWEGO

T rzeb a  w spom nieć o jeszcze r  
Jednej kw estii kon flik to w e j; 
zak ład y  p racy  n ie w szędzie i 
n ie zaw sze p rzestrzeg a ją  p rzy  
angażow an iu  p raco w n ik ó w  cen ­
zusu  w yksz ta łcen ia . Na początek  
czerw ca b r. 1600 abso lw entów  
szkół zasadn iczych  oraz §50 
szkół zaw odow ych znalazło  
się nag le  poza p racą , n ie  za­
p ew niono  im m iejsc  w  zak ła ­
dach . D zięki in te rw en c jo m  
w ładz p a r ty jn y c h  w o jew ództw a 
abso lw enci p racę  o trzy m ali, 

to  Jednak fa k tu  nie zm ien ia , że 
zak ład y  p racy  n ie  reze rw u ją  
e ta tó w  na  kon iec ro k u  rzko l- 
nego, k o rz y sta ją  z p raco w n i­
k ów  p rzypad k o w y ch , co ch y ­
ba  n ie  je s t z jaw isk iem  p raw i­
dłow ym .

W rozw oju  szko ln ic tw a za­
w odow ego stw ie rdza  się poza 
tym  zb y t w olny rozw ój tech ­
n ików  d la  p racu jący ch  w sto ­
sun k u  do tech n ik ó w  m łodzie­
żow ych. O ile w tych  o s ta t­
n ich  liczba uczniów  k las p ie r­
w szych w zrosła na p rz e s trz e ­
ni o s ta tn ich  cz terech  la t o 8fio, 
o siąg a jąc  przesz ło  4,5 tys. 
uczn iów , to  w  tech n ik ach  d la 
m łodzieży p ra c u ją c e j w  1064 
ro k  i p i -y ją to  zaledw ie ogółem  
około 1000 uczniÓW. A w y ty ­
czne VII P len u m  КС PZPR 
m ów ią o ob jęc iu  techn ikam i 
d la p racu jący ch  około jednej 
trzec ie j ogółu kształcących  się 
w  tego ty p u  szkołach.

K o m ite t W ojew ódzki PZPR  
pośw ięcał l pośw ięca w iele  u - 
w agl prob lem om  szkoln ic tw a 
zaw odow ego. P len u m  odbyte 

w te j sp raw ie  u sta liło  k ie ru n  
kl dz ia łan ia , pow zięło szereg  
u chw ał w celu  p o p raw ien ia  
is tn ie jący ch  jeszcze n iep raw i­
dłowości w szko ln ic tw ie zaw o­
dow ym , w łaściw y rozw ój k tó ­
rego w  sposób ta k  is to tn y  clą 
ży na pow odzeniu  naszych pla 
nów  gospodarczych . A czas 
p ogan ia  czas nic czeka — Jest 
ju ż  pięć m in u t przed d w u n a­
stą . F rzed  now ą p ięc io la tką .
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TURYSTYKA 
NA 

CENZURO 
WANYM

Dalszy ciqg ze str. 1

kingi... W -zystko .iest potrzebne, jeśli w a r­
szaw ska S y ren a  m yśli na serio  o zw abie­
n iu  na brzeg W isły cudzoziem ców , z k tó ­
rych  nie każdy jest przecież ch y try m  Uli- 
sesFiri. Czy jednak  tak ie  inw estycje  b y łyby  
opłacalne?' Is tn ie ją  co do tego biegunow o 
różne p u n k ty  w idzenia. Jedn i głoszą, że • 
Polska już  przez sam ą n a tu re  iest skazana 
na odgryw an ie  ro li tu ry stycznego  kop­
ciuszka.

To k ra j  p łask i, n izinny , m onotonny 
i nudny. Można p rzejechać tysiąc  kilom e­
tró w  od Rzeszowa do Szczecina, i n ie 
zetknąć się z  n iczym , na czym  w arto  by 
zaw iesić oko. Sceneria  jes t ponura , w iochy 
nędzne, drogi piaszczyste, rzadk ie  lasy  
1 płaczące w ierzby . A tu ry s ta  p łakać nie 
chce. Że są Chęciny. Ano są, ty lk o  że 
gdzie indzie j tak ich  Chęcin na kopy. T u­
ry sta  p rag n ie  na  m ałym  sk raw k u  ziemi po­
dziw iać  piękno średniow iecznych zam ków , 
rw ące  rzek i, g ó rsk ie  łańcuchy  i urocze 
m iasteczka u k ry te  w dolinach. Czy m a­
m y w naszym  k ra ju  T u ry n g ie , D ubrow nik , 
P ire n e je  czy K rym ? W ybrzeże B ałtyckie? 
W olnego, ono w cale  nie wchodzi w ra ch ü ­
be. J<est n a  to  za zim ne, za w ie trzn e  i za 
deszczowe.

N iep raw da — w o ła ją  inni — Polska jest 
k ra je m  cudow nym . n iep o w tarza lnym . To 
n;», że u  nas k lim a t ch łodny  i sezon tu ry ­
styczny  ty lk o  k ilku tygodn iow y . Nie do nas 
z tak im i a rg u m en tam i. H olandia je s t też 
ch łodna. Jed n ak  praez A m sterdam , R o tte r­
dam  i Z elandie p rzeciągnęło  w zeszłym  
ro k u  20 m ilionów  w ycieczkow iczów . U ro­
k iem  dla tu ry s ty  było tam  nie słońce, 
a le  tu lip a n y  na polach i w ia tra k i nad  k a ­
nałam i. Tenże tu ry s ta  chę tn ie  do паз V 
w padnie, żeby zobaczyć Boże Ciało w  Ło­
w iczu, w ysłuchać n a  B łoniach ludow ych 
kapel. N a tu ra  też  nie obeszła się z nam i 
po m acoszem u. D unajec, B rda , C zarna 
H ańcza to  co? Czy jest gdzie coś w spa­
nialszego od G ór Św iętok rzysk ich , S pa ły , I 
T ucholskich B erów , od Bieszczad, P iskiej 
Puszczy i B iałow ieży? Czy to  nie a tra k c je  
tu ry s ty czn e  najw yższego lotu?

Polska je s t  k ra je m  in te resu jąc y m , u n i­
ka ln y m  pod w zględem  u ro k ó w  k ra jo b razu .

No cóż, ta k ie  słow a ła tw o  w p ad a ją  w 
ucho, z n a jd u ją  drogę do serca . Z akochani 
we w szystk im  co polskie, to m y ju ż  jes­
teśm y. B ardziej jesteśm y sk łonni w idzieć 
róże na pajeczańsk ich  p iachach, n iż  na­
ch a ln e  łopiany. Z ostaw m y. A rg u m en ty  m a­
ją  to  do siebie, że u n ice stw ia ją  s 'e  w za­
jem nie. Z aczyna jednak  osta tn io  dochodzić 
do głosu czynn ik , k tó ry  m oże przew ażyć sza­
le  na korzyść entu7;iastów  m azow ieckiego 
pejzaż\j, T ym  czynn ik iem  jes t n iezaprzeczal­
n a  egzo tyka naszego k ra ju .

W P ary żu  zdum iew ano się:
— Ja k  do tego doszło, że ilość tu ry s tó w  

w Iz rae lu , T u rc ji i Jugosław ii w zrosła  w

osta tn ich  5 la tach  aż 5 -kro tn ie . Czemu M a­
d ry t w y ry w a  Paryżow i tu ry sty czn ą  patm ę 
pierw szeństw a? Odpow iedzi udzielili Dsy- 
cholodzy. C złow iek współczesny Doszukuje 
odprężenia, re lak su , czegoś, co odbiega od 
norm y, co jest różne od m odelu życia, do 
k tórego p rzyw ykł. Ma dość e s trad , b a lu ­
strad , konsolet i k lom bików  za oknem . 
S m ukła  piękność w czarnej w oalce na tle  
m in are tu . Taki p lak a t działa na zblazow a­
nego A nglika, jak  ta nlnchta. No w łaśnie, 
to jest k ra j,  k tó ry  m usze koniecznie zoba­
czyć...

Egzotyka liczy się coraz bard z ie j. Ho­
len d rzy  wyczuli to p ierw si. U trzy m u ją  
całe wioski, całe przybrzeżne w yseoki na 
poziom ie m inionych w ieków . P o k azu ją  cu­
dzoziem com  rosłe chłopki w czeokach 
i d rew n iak ach , żu raw .e , śred n io w ;oczne 
chaty , k a rc ’m y jak  z obrazów  Dp Hoocha 
i P o tte ra . Nic n;e szkodzi. A m erykanie  to 
lub ią . P r^ e -ja ią ja  za w ldoV em  or-isty-h 
zyd li i s ta ry ch  pieców  kaflo w y ch . To im 
przypom ina ich w łasne oochodzenie. T ak ­
że czasy p ry m  tyw u i pionierskiego Parcia 
na bezbrzeżne obszary Dzikiego Zachodu. 
T ak już  byw a. że naw et to  co nazyw am y 
zacofaniem, może być a trak c ja . Przed re­
w olucja Kuba ściagała rocznie m iliony 
żądnych w rażeń  Jan kesów . T eraz  te  fu n k ­
cje spełn ia M exico-City.

Z akopiańscy górale, oełne w erw y  łow i­
czanki. poseoni K aszubi. Polska m a w so­
bie też coś z egzotyki.

Była zawsze pom ostem  m iedzy Wscho­
dem  i Zachodem . Na iei ziem iach krzyżo­
w ały  sie w »ływ v różnych k u ltu r , re lieii, 
św iatopoglądów . I w ciąż sie k rzy żu ją . Dlà- 
tego tu ry s to  bardziei in te re su ją  b iesz-zadz- 
k ie  cerk w ie  d rew n ian e  niż Płocka P etro ­
chem ia. Cudzoziem iec nadrob i k ilom etrów , 
żeby u jrzeć  praw dziw ego żubra  w puszczy. 
Nie poskaoi grosza, żeby posłuchać ch ó ra l­
nych zawodzeń w oooczyńskich w ioskach. 
Przecież na tych w łaśnie zaw odzeniach 

t  św iatow a k a r ie rę  zrobiło ..Mazowsze” . Nie 
lubi jednak  szastać groszem . Zapłaci, a le  
po ludzkich  cenach. W ybiera k ra je  tanie, 
un ik a  drogich.

T u ry sta  m usi w P aryżu  wyłożyć 98 fran ­
ków , żeby spędzić dobe w sposób w ygod­
ny, w zgledn ie  p rzyzw oity . W H olandii za 
te  przy jem ność płaci sie średnio 70 fra n ­
ków , w Jugosław ii 55. w G recji 48 fra n ­
ków . Być może ow a re lacja  cen sp raw iła , 
że ty lko  w lipcu odw iedziło  G recie 60 ty ­
sięcy sam ych Francuzów . A iak im  k ra jem  
jes t Polska? ■ Tanim  czy drogim ? — Proszę 
pana, m am y  przy. sobie 70 dolarów  — przy­
znały sie znajom e Szw edki w B erlin ie  — 
Czy to starczy  n a  k ilk u d n io w y  pobyt w 
W arszaw ie?

Pew nym  przyczynkiem  do te j kw estii 
moga być dane o p ub likow ane  orzez b ry ­
ty jsk ie  tow arzystw o  lotnicze BEA, Z tych 
danych  w yłan ia  sie obraz dla zagran iczne­
go tu ry s ty  m ało  zachecajacy. Ja k i tak i 
obiad, z jakim  tak im  d rink iem , kosztu je  
w edług  BEA w w arszaw skie! restau rac ii 
aż 3 do lary . Droższ» niż w w ielu  innych 
k ra jach  jes t także  benzyna. B arie ra  jest 
też jakość usług . Słychać, że tu ryśc i do­
s ta ją  w ypieków  na w spom nienie naszej 
wciąż od nowa re fo rm o w an e j gastronom ii. 
Tym czasem  tiw yątą. k tó ry m  iest naicześciei 
człow iek w średnim , n aw et zaaw ansow a­
nym  w ieku , chce korzystać  z m in im um  
chociażby wygód.

P rzypom ina sie anegdotka o N apoleonie.
Po b itw ie  N apoleon w ezw ał do siebie 

jednego z generałów  i k rz y k n ą ł:
— Dlaczego, do  kroćset. nie s trz e la ły  p a ń ­

skie a rm aty ?
— Było po tem u sto różnych p rzyczyn  — 

o dp arł spokojn ie  g en era ł — Po pierw sze 
nie m iałem  am unicji...

— S tarczy  — p rz e rw a ł N apoleon — po­
zostałych  przyczyn  może pan  n ie  w ym ie­
niać.

Czem u w  Polsce tak  wolno rozw ija  sie 
tu ry s ty k a  m iędzynarodow a? Bo łóżek b ra ­
k u je  w ho telach . D ziękuję, starczy ... Tu­

ry s ty k a , jak  każdy  in n y  przem ysł, da  do­
chód, jeśli w nia się w p ierw  zainw estu je . 
T u ry sty czn a  k u ra  m usi sie najeść . żeby 
znieść złote ja ja . Po łapali sie w tym  J u ­
gosłow ianie, po  nich B ułgarzy . T eraz  znów 
R um uni pom pują  cleżkle m iliony w swo­
ja  M am ąje. A my to co? Czy m usim y 
zawsze być ostatni? W cale m e. Pod w a­
runkiem . że n iew ie lk ie  środki, k tó ry m i 
dysponuje  reso rt tu ry s ty k i, beda zainw e­
stow ane z m ak sy m aln y m  rozsądkiem . Wiec 
bez g igan tom anii, bez rozproszenia po ca­
łym  polskim  niżu. K oncen tracja  nakładów  
w k ilk u  w y b ran y ch  re jonach  — oto n a j­
lepsze rozw iązan ie . Jednym  z tak ich  re ­
jonów  w in n a  być Spała  z S u le jow em .

Sulejow ski k lasz to r pocysterskj to pe rła  
a rch itek to n iczn a  najczystszej w ody. Ze 
sw ym i m uram i i basztam i w ygląda z da­
lek a  nie gorzej n iż p rzesław ny  W artb u rg  
w  E isenach. Z S u le jow a ty lk o  k ro k  do 
dziew iczej puszczy soalsk iei. B ory  ciągną 
sie tam  50 kilom etrów , od M eszczy po No­
we M iasto. Z agraniczni tu ry śc i m ain  już 
dość ścisku pod A kropolem  i p iek ie lnych  
upałów  w zatłoczonym  M adrycie. M row ie 
zagonionych., zaaferow anych , n iepraw dopo­
dobnie u trudzonych  tu ry stó w , w stan ie  
ciągłego a la rm u , k tó rzy  pędza od jednego 
m uzeum  do drugiego, od k a te d ry  do bazy­
lik i, od ru in y  do k a n ty n y . To m row ie chce 
w reszcie odetchnąć, wyooczać na oow ie- 
trzu . U w olnić siic od nakazów  i zakazów, 
k tó re  są n ieun ikn ione  w dużych środow is­
kach  m ie jsk ich . ,

T uryści m a ja  ju ż  dość h a ró w k i — pisał 
n iedaw no „Le F ig a ro ” — z k tó re j n ie  pa ­
m ię ta ją  niczego prócz zm eczenia.

T u ry sta  zaczyna sie rozglądać za  m ie j­
scem pod słońcem , gdzie m ógłby  odsaonać 
od jazgotu aut; i uciec od h a łasu  od rzu ­
tow ców . Moda j je s t  w iec na T ureio . Czy 
nadp ilicka  puszcza jest gorsza? Nie t łu ­
m aczm y w szystk iego  przem ożna n iem ożno­
ścią. T ru d n o  uw ierzyć, by  nas n ie  było 
n ap raw d ę  stać na jeden now oczesny m otel 
w  Spalę, z w arsz ta tem , garażem , stacją  
benzynow a i m ała  re s tau ra cy jk a . Nie mo­
ty w u jm y  w szystk ich  nasizych n iedosta tków  
siłam i w yższym i. Zw łaszcza tych . k tó re  sie

biorą ze zw ykłego n ied b a lstw a, b ra k u  in i­
c ja ty w y  i gospodarskiego zm ysłu.

D la kogo ton  m otel w Spalę? Przecież 
n ik t specja ln ie  nie przyleci z L ondynu  
nad Pilice. M otel dla tych , k tó rzy  ciagna 
tran zy tem  z W ysp B ry ty jsk ich  do M oskwy, 
z P rag i nad m orze, ze S k andynaw ii na 
W ęgry. P rzy  m ądre i rek lam ie  i zapew nie­
niu ludzk ich  wygód, n a  new no by sic  dało 
skłonić tranzy tow ca. by zboczył nieco z 
k u rsu . By odsapnął przez dzień lub  dw a 
w ciszy spalsk ich  borów . M ałość decybeli 
rośnie wszędzie w cenie. To dziś w artości, 
k tó re  tu ry s ta  chetn ie  kup i za d o lary . Car 
fa tygow ał sio do Spały , czem u u rzęd n ik  
londyńskiego b anku  nie m ia łby  spróbow ać 
na m iejscu  n a tu ra ln eg o  sm aku polskich 
jagód. P łaci za  n ie  u  sieb ie  h o rren d a ln e  
ceny.

Od pew nego czasu, francuscy  spece od 
tu ry s ty k i zachęcają  cudzoziem ców  w szystk i­
mi dostępnym i środkam i, by  odw iedzali 
F ran c je . S ta ran ia  te d a ia  pożądane e fek ty . 
M eldunki znad S ek w an y  brzm ią ootymis-i 
tycznie. T uryści w ala  do Paryża, do Per­
p ignan , do  N orm andii i n a  L azurow e Wy­
brzeże drzw iam i i oknam i. H ote la rze  b ija  
w dzwony. Je s t  lep ie j niż rok tem u — 
w oła ją  radośn ie  — Je s t lep ie i. niż bylibyś-i 
my skłonni przypuszczać. W iec o a rv sk ie  
b u lw a ry  b y ły  w sie rpn iu  zatłoczone. A m e­
ry k an ie  p rzesta li sie  podobno zajm ow ać 
k a te d rą  N otre  D am e i w ieża E iffla. Zano­
tow ano u  nich inne  ciągoty. Ponad w szyst­
ko p rzed k ład a li całonocne ,,tou r des cab a­
re ts ” .

Czym  o tw orzym y nasz w łasn y  tu ry sty cz ­
ny  sezon w  ro k u  przyszłym ?

Bieżący sezon ju ż  sde skończył. N ie by ł 
d la  nas zb y t radosny. B yłoby czym ś nie­
w ybaczalnym , gdybyśm y sic nadal u p a rli 
trak to w ać  tu ry s ty k ę  pe r nogam  albo. co 
n a  jedno  w ychodzi, p e r  non est. Bo ona 
iest, ta  tu ry s ty k a . Sypie  pobratym com  m i­
lionam i do larów . Być może, n ie w yrażam  
sio dość jasno, być m oże nie ro zum uje  bez­
błędn ie , bardzo  jed n ak  chciałbym  mieć 
rac je .

Z róbm y coś. obyw atele!
JA N  BABIŃ SKI

KONRAD FREJDUCH
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P I T A V A L  Ł Ó D Z K I

Je s io n ią  1906 n a  m a le ń k ie j  s ta ­
cyjce ko le jo w ej Rogów z ja w ił się 
ja k iś  św ia tow y  p asażer i p rzez b li­
sko  p ó łto re j godziny baw ił rozm ow ą 
z aw ia d o w c ę  s ta c j i  A n to n ieg o  S łu ­
peck ieg o . W y g lą d a ł ta k  sy m p a ty ­
czn ie, że od ra z u  p o d b ił u rz ę d n i­
k a . k tó ry  n ie  ty lk o  zgodził s ię  n a  
n ad an ie  depeszy ze służbow ego 
te le g ra fu , a le  je szcze  p o p isy w a ł 
się  p rzed  n ie z n a jo m y m  b ieg ło śc ią  
w  w y s tu k iw a n iu  z n a k ó w  te le g ra ­
ficzn y ch .

P a iaż e r ten  na próżno oczekiw ał 
na konie, k tó re  m ia ły  po niego 
p rzybyć  na stacje. Ż an d arm  stacy j­
n y  C horuk , odradzał mu szczerze 
w y p ra w ę  piechotą do dość od leg łe­
go m ają tk u , gdyż w edług jego za­
wodow ej znajom ości rzeczy, w oko­
licy m ieli grasow ać bandyci. A le 
konie  nie podjeżdżały . Pasażer wiec 
pokręciw szy  się p iln ie  po stacji, 
zdecydow ał sie w yruszyć piechotą, 
żegnany  w spółczułacym i w estchnie­
niam i żandarm a C horuka , k tó ry  do­

brze w iedział, oo to znaczy spot­
k an ie  z bandy tam i. P rzybysz ru ­
szył w zdłuż torów  w k ie ru n k u  na 
W arszaw ę, a k iedy  ty lk o  znalazł 
się w bezpiecznej odległości od sta­
c ji, w yciągnął szkicow nik i dok ład ­
nie w yrysow ał w nim w szystk ie  
urządzen ia  s tacy jne, zaznaczając 
szczególnie te le g ra f dyżurnego  r u ­
chu, S łupeckiego. Potem  w yciągnął 
m apę sztabow ą g u bern i p io trk o w ­
skie j i ru szy ł w k ie ru n k u  na Lódż.

W iz y t. tak ich  złożono na rogow - 
skiej stacji w sum ie osiem, co po­
zw oliło  u s ta lić  najâ w szelką w ą tp li­
wość, że nie m a na n ie j żadnej 
ochrony w ojskow ej prócz żandarm a 
C horuka w stopn iu  podoficera.

Zaś 9 listopada 1006 r. o m aleń ­
k ie j stacji rogowtskiej dow iedział 
się cały  św ia t w doniesieniach 
agency jnych  z dnia poprzedniego. 
Ja k  doniosły gazety , a szczególnie 
dobrze po inform ow any „ K u rie r  
W arszaw sk i” : „W czoraj wieczorem  
rozeszła się po m ieście lotem  b ły s­
kaw icy wieść o zam achu, dokona­
nym  przez rew olucjon istów  n a  po­
ciąg pocztowy kolei w iedeńsk ie j w 
Rogowie. Roznieśli ją  przede wszys­
tk im  ludzie, k tó rzy  wieczorem  ooze- 
k i wali na dw orcu  w iedeńsk im  na 
przybycie pociągu n r 10” . W n a ­
stępnych depeszach podano, że 
sp raw cy  n ap ad u  zrabow ali m ilion 
trzy s ta  tysięcy  rub li pieniędzy rzą­
dow ych, co było przesadą, a le  nie 
zaw inioną przez dzienn ikarza , k tó ­
ry  wiadom ość redagow ał. W za­
m ieszaniu  w yw ołanym  n iep raw do­
podobnym  zdarzeniem , w ładze s tra ­
ciły  głowę i nie m ogły połapać się 
w stra tach . N astępne depesze p ro ­
stow ały  wiadomości poprzednie, 
o k reśla jąc  s tra ty  na 300.000 ru b li, 
zaś w szczegółow ym  raporcie  p. o. 
tym czasow ego g en era ł-g u b e rn a to ra  
guberni p io trkow sk iej, genera ła  
m ajo ra  D ubrow y  do  Skałona, poda­

je  się te  s tra ty  ju ż  o w iele  ściślej, 
a m ianow icie  na 50.000 ru b li. Ponie­
w aż ty lk o  część te j su m y  n ap astn i­
cy p rzeję li w bankno tach , pozostałą 
zaś część w p ap ierach  w artościo­
wych, tru d n y ch  do zrealizow ania , 
m ożna uznać, ż e /  m ia ro d ajn e  jest 
pokw itow anie  w y d ru k o w an e  w lis­
topadzie na  łam ach n ielegalnego  
,,R obotnika", w ydaw anego  przez 
P P S -F rak c ję  R ew olucy jną: „D nia 
8 listopada rb. w Itogowle oddział 
O rganizacji B ojow ej naszej p a rtii 
skonfiskow ał г  p ieniędzy rządow ych 
30 170 ru b li, 28 kop. Sum a ta zo­
sta ła  p rzelana  do c en tra ln e j kasy 
p a r ty jn e j” . Sp rostow an ie  zaś wy­
d ru k o w an e  m iesiąc  później ostatecz­
nie u sta la , że w w y n ik u  e k sp rio . 
pracjl na  s tacji Rogów przejęto  
p ieniędzy rządow ych  30.155 rubli 
78 kopiejek .

Dziś, po p raw ie  sześćdziesięciu 
latach  od tam ty ch  w ydarzeń , zna­
m y n a jd ro b n ie jsze  szczegóły akcji 
rogow skiej, do czego przyczyniło  
się stud ium  h isto ryczne  A dam a 
P róchnika pt. „A kcja  bojow a p o i  
Rogowem ” d ru k o w an e  w  1 i 3 ze­
szycie tom u III  „N iepodległości” z
1931 г., a tak że  p u b lik o w an e  w  r. 
1922 nak ład em  Z arządu  G łównego 
Z w iązku  Zaw odow ego Robotników  
Rolnych R zeczypospolitej Polskiej 
w spom nienia  Ja n a  K w apińskiego 
pt. „Pod R ogow em ". K w estie  m e­
ry to ryczne  rozszerzym y o  ra p o rt  
g en era ł-m ajo ra  D ubrow y, odnalezio­
ny  przez Paw ła K orca, k tó ry  to 
ra p o rt  cy tow ać będę w e w łasnym  
przekładzie.

M am y w ięc dzień  8 listopada 
1906 r. O godz. 18.17 ze s tacji Ł ódź. 
-F ab ry czn a  w yrusza pociąg osobo­
wy n r  34 w k ie ru n k u  W arszaw y. 
W każdym  z w agonów  zajęli m ie j­
sca przem ieszani ze zw ykłym i pa­
sażeram i, członkow ie O rganizacli 
B ojow ej PPS . Podzieleni sa  na od­

działy , n a  k tó ry ch  czele sto ją  in ­
stru k to rzy . C ałą a k c ją  k ie ru je  
„ b ru n e t" , la t  okołb trzy d z iestu , o 
czarnych  n iew ielk ich  w ąsach i ta ­
k ie j brodzie w k lin , dość w ysokie­
go w zro stu ”. T ak i rysop is p rzy w ó d ­
cy zano tu ją  patem  w ładze po prze­
prow adzeniu  dochodzenia, k tó re  
zresztą żadnych innych rezu lta tó w  
nie przyniosło. W K oluszkach nie­
w ielki oddział bojow ców  w ysiada 
i czeka na m ający  p rzy b y ć  z Czę­
stochow y pociąg pocztowy n r  10, 
pozostali dojeżdżają  pociągiem  nr 34 
do Rogowa. Je s t  ciem no, ale  n a  m a­
leńk ie j stacyjce p rzybycie  n a  raz  
ty lu  podróżnych zw raca jed n ak  
uw agę. D ubrow a z a ra p o rtu je  po­
tem : „N a kró tko  przed przy jazdem  
pociągu pocztowego n r 10 w śród 
z n a jd u jące j się na  s tac ji publicz­
ności, po jaw iło  się 30 do 40 m ło­
dych ludzi, często in te ligen tów , 
często u b ran y ch  jak  robo tn icy”.

K iedy Pociąg n r  3-1 opuszczał Ro­
gów, z  K oluszek odchodził na W ar­
szaw ę pociąg  pocztow y n r  10. S k ła ­
dał się z siedm iu w agonów , z któ­
ry c h  drug i w iózł pocztę, trzeci 
och tone w ojskow ą, w osta tn im  zaś 
ulokow ał się V I O ddział Bojowców 
z zadaniem  un ieszkod liw ien ia  żoł­
nierzy , k tó rzy  m ie li zw yczaj oku­
pować koniec  pociągu. A le żołnie­
rzy w ty m  w agonie nie m a, nie 
m a z  k im  stoczyć w alk i, to też  n ic 
nie zakłóca zgodnego z rozkładem  
jazd y  b iegu  pociągu pocztowego 
n r  10. T ym  wiekisze będzie więc za­
skoczenie pasażerów  i obsługi, k ie­
dy  pociąg p a rę  m in u t po godzinie 
20 zatrzym a się  w  Rogowie.

Tym czasem  więc, k ied y  pociąg 
pocztowy oddala  sie o d 1 Koluszek, 
p raw dziw e chw ilo  grozy przeżyw a 
ty lk o  publiczność i personel ko lejo ­
w y  na  stacji rotrow skiej. K iedy pa­
d ła  kom enda: „Przygotow ać b ro ń !” , 
zdezorientow ani pasażerow ie zeb ra ­

n i w  bufecie I I I  k la sy  i poczekal­
ni, w p ad ają  w panikę, w c-ząc w y­
m ierzony przeciw ko sobie n apad  
bandycki i u sp o k a ja ją  si.ę dopiero  
na  w ygłoszone nariredce przem ó­
w ienie polityczne zakończone sło­
w am i: „P aństw o  w idzicie pfzed so­
bą żo łn ierzy  rew olucji, członków  
bojow ej o rgan izacji P P S ” . A le prze­
m ów ienie to nie uspokoiło ich do 
końca, co sp ry tn ie js i więc p ró b u ją  
w ym knąć się na d w ó r i są p rze ra ­
żeni widrcąc, że cała  s ta c ja  została 
otoczona przez bojow ców . Przybysze 
za trzym ali też  w szystk ie zn a jd u ją ­
ce się p rzed  bu d y n k iem  fu rm an k i 
i bryczki.

W  m iędzyczasie bojow cy bezgłoś­
nie opanow ali stnev inv  te leg ra f. 
Jeden  z nich zasiadł do ap ara tu , 
aby  zastąpić w czynnościach służ­
bow ych, zw yk le  zatrudnionego  tam  
u rzędn ika  i w yw iąza ł sie  z zada­
nia na ty le  dobrze, że na lin ii n ie  
zauw ażono żadnej zm iany. Niczego 
też niezw ykłego nie spostrzegł prze­
chadzający  się po ppronie żandarm  
stacy jn y  C horuk . „F ijo ł” , jak  n a ­
zyw ano w tedy  pow szechnie żan d ar­
mów d la  ich fio letow ych m u n d u ­
rów , zaniepokoił się ty lk o  obecnoś­
cią dwóch chodzących za nim  krok  
w k ro k  pasażerów . B ył ta k  w y­
straszony . że n ie  ty lk o  ich nie w y­
leg itym ow ał, ale  jeszcze z tęskno tą  
w yczek iw ał św ia te ł pociągu pocz­
tow ego n r  10, gdzie jechaU żołnie­
rze, od k tórych  soodm ew ał sie po­
mocy. Sapan ie  zb liżającej się lo­
kom otyw y w b rew  przew idyw aniom  
żandarm a n ie  sployzyło bezczelnie 
p row okujących  go indyw iduów .

W łaściw ie n ic  n ie  zaoow ladało  
niezw ykłości nastęo n y ch  dw udziestu  
m inut. Do nad jeżdżającego  Dociągi! 
w yszedł d y żu rn y  ruchu , k tó ry  po­
dobnie jak  żandarm , jeszcze nie 
o rien tow ał się w  sy tuacji. Zanim

)



ANDRZEJ NADOLSKI

DE BÉLLO 
G A L L I C O

• G d y  s ta n ę liśm y  n a  szczycie , p o w ia ł 
p rz e n ik liw y  z im ny  w ia tr .  O d p ó łn o c ­
neg o  z a c h o d u  sz y b k o  n a p ły w a ła  n isk a  
l in ia  d e szczo w y ch  c h m u r . B la sk  s ło ­
n e cz n y  p rz y g as ł i r u in y  s ta ro ż y tn e g o  
m ia s te c z k a  n a  p ta sk o w z g ó rz u  s tra c iły  
p o ło w ę  sw eg o  u ro k u . O t, s te r ty  sza ­
ry c h  k a m ie n i. T u ry s ta  bez  p rz e w o d n i­
k a  z t ru d e m  ty lk o  d o p a trz y  s ię  w  n ich  
z a ry su  u lic , d o m ó w , ś w ią ty ń , t e a t ru ,  
ś la d ó w  b u jn e g o  ż y c ia  rz y m s k ie j  G a lii, 
je d n e j  z n a jb o g a tsz y c h  p ro w in c ji  Im ­
p e r iu m .

O to  a rcheo loga  do jrzy  tu  jed n a k  i  śla­
dy  daw niejsaego  życia, m oże rów nie  
bujnego, życia k tórego nag ły  k res w iąże 
&ię n ierozerw aln ie  z  tym  w łaśn ie  m ie j­
scem . Plaskow zgórze dziś nosi nazw ę 
A lise  S t. Reine, a le  przód dw om a tysią ­
cam i la t  nazyw ało  się  Alezja.

M inęły  ju ż  czasy k iedy  to  w ykszta ł­
ceni. Polacy zadziw iali E uropę doskonalą  
znajom ością  k lasycznej łac iny  (choćby 
ja k  ow i posłow ie, oo to  p rzybyli do  Pa­
ry ż a  ab y  zaprosić H enryka  W alezego 
n a  k rak o w sk i tro n ; d o tąd  ich  w e F ra n c ji 
w spom inają!). A le zapew ne w ie lu  daw ­
nych i niedaw nych uczniów  p am ię ta  
zdan ie  „G alia  est om nis d iv isa  in  p a rte s  
tree “ („C ała G alia  dz ie li się  n a  trzy  
t-»;ści“). S łynna  p ierw sze  adan.ie dzieła, 
k tó rego  zdum iew ająco  ja sn y  i zw ięzły 
języ k  pobrzm iew a echem  w ojskow ych 
raportów . jak że  różnym  od  kw iecistej, 
adw okack iej prozy C ycerona. G ajusz  
Ju liu sz  Cezar, a u to r  „CO m m entarii do 
bcllo  G allioo“ by ł jed n y m  z  dw óch głów ­
nych  bohaterów  d ra m a tu  rozegranego  
w okół A lezji. D rugiego — przypom ina  
ogrom na s ta tu a  w  nie na jlepszym  dzie­
w iętnastow iecznym  guście, w znosząca się 
r a d  k raw ędzią  plaskow zgórza. W ercyn- 
getorytks, in ic ja to r  i naczelny wódz w iel­
k iego  p o w stan ia  G allów  przeciw  rzym ­
sk iem u  najeźdźcy.

Pom nik  postaw ili F rancuzi, k tó rzy  (choć 
są  narodem  rom ańsk im , a  w ięc głęboko 
zw iązanym  z  rzym ską  trad y c ją ) w łaśn ie  
wi połow ie ub iegłego stu lecia, w okresie  
rom antyzm u, żyw o zain teresow ali się 
śladam i sw ych celtyckich  przodków . Nie 
trzeb a  z resz tą  było zby t da lek o  szukać 
tych  śladów . Czyż w nazw ach francu­
sk ich  m iast, rz ek  i p row incji nie zacho­
w ały  się  nażw y celtyckich  plem ion: P a ri- 
siów  (Paryż), S ekw anów  (Sekw ana), P ik - 

taw ów  (Poitou). A tw ernów  (AuVerqnc)?
C eltow ie (albo G allow ie, bo tx> n a  jed ­

no wychodzi) byli ludem , k tó ry  n iem ało  
zaw ażył n a  p radzie jach  Europy. Ze sw ych 
p ierw otnych , pod a lp e jsk ich  siodiziib wy­
ro ili się  około  połowy 1 tysiąc lec ia  p.n.e. 
falam i potężnych najazdów  i w ędrów ek 
n a  W schód, Zachód i Południe, spusto­
szyli G recję , przeszli do  Azji M niejszej 
i zw ani tam  G alats m i, w yw arli doniosły 
w pływ  n a  d z ie je  p ań stw  hellen istycz­
nych. N a Z achodzie opanow ali ca łą  F ran ­

cję, W yspy B ry ty jsk ie , część Hisespami. 
Na Południu , w Ita lii podcięli potęgę 
E trusków  i spalili przy okazji n iezbyt 
zn an e  icsracze m iasto  nad T ybrem  — 
Rzym. Przodkow ie późniejszych zdobyw­
ców G alii pocieszali się  potem  legendą
o  gęsiach, k tó re  ocaliły  bodaj rzym ski 
W awel — K apitol.

Po olft-esie w ielk ich  podbojów  przy­
szedł o k re s  w ew nętrznego  rozkw itu . 
R ozw ija jąc  sw ą, tradycy jną , w cale  za­
aw ansow aną k u ltu rę , czerp iąc  obficie ze 
w zorów  jakich dostarczały  poblieldc cy­
w ilizacje  nadśródziem nom orskie , Gallo­
w ie  w  pierw szym  w ieku  p.n.e. bliscy  
byli u tw orzen ia  w łasnej ponadplem iennej 
o rgan izacji państw ow ej. Ogół ludności 
celtyckiej m ieszkał po wsiach, zajm ow ał 
eio up raw ą  ro li i hodow lą, is tn ia ły  jed ­
n a k  tak że  w ie lk ie  ob ronne osady  (tzw. 
z łacińska „oppida") gdzie sk u p ia li się 
liczni, doskonale  w ykw alifikow ani rze­
m ieśln icy  i  ob ro tn i kupcy. Is tn ia ła  ry cer­
sk a  szlach ta  w aleczna, am b itn a  i sw arli-  
wa. Z  n ie j w łaśn ie  re k ru to w a ła  się  ka­
w a le ria  celtycka, szeroko  sły n n a  w  sta ­
rożytności. Istn ia ł w reszcie  potężny, stan  
kap łańsk i — dru idow ie. P lem iona celtyc­
k ie  b iły  m onetę, w zorow aną n a  g reckiej. 
U m iały  posługiw ać się  pism em . W ytw o­
rzy ły  c iekaw ą i o ry g in aln ą  sztukę. Cel­
tycki s ty l zdobniczy, zw any sty lem  L a 
T ène  opanow ał n a  p a rę  w ieków  n iem al

Z w ia rz a m a

c a ł ą , ba rb arzy ń sk ą  E uropę. Bo w pływ  
C eltów  na b a ad d e i p ry m ity w n e  ludy  są­
siad u jące  z n im i od północy i w schodu 
był ogrom ny. S ięgnął i n a  ziem ie pol­
sk ie , gdzie  z resz tą  b ł is to  by ło  z  Czech, 
k ra ju  wów czas rd zen n ie  celtyck iego  (to 
po  celtyckim  p lem ien iu  Bojów odziedzi­
czyły Czechy sw ą łac iń sk ą  i n iem iecką 
nazw ę: „B oem ia", „B öhm en“). W reg io ­
nach graniczących z  Czecham i, n a  G ór­
nym  Ś ląsku  i w  Z iem i K rakow skiej od­
k ryw am y dziś ślady  po gallijsk ich  w siach. 
R eszta k ra ju  nad  W isłą i O drą. choć za­
m ieszkała  w ów czas przez ludność nic 
celtycką, pew no  ju ż  słow iańską, obficie 
ko rzy sta ła  z  dorobku  południow ych są ­
siadów , n a ś lad u jąc  ich broń. ozdoby, na­
rzędzia. Od Celtów . św ietnych hu tn ików  
i kow ali p rzy ję li n asi p rzodkow ie prze­
d e  w szystk im  um ie jętność  w y tap ian ia  i 
obróbki żelaza-, tańszego  i b ardzie j p ra k ­
tycznego  n iż  trad y cy jn y  brąz. Z Celtam i

W itały do  nas ża rn a  obrotow e i ko!o 
garncarsk ie . P ierw sze, n ieliczne jeszcze 
,:'onet.y, g łów nie  g reckie przybyły  na 
północ zapew ne w sak iew ce celtyckiego 

иоса. Po lsk ie  nazw y m iejscow e „Tyn-‘. 
(.Tyniec“ , to  przekształcone celtyck ie  sło- 
V."' ..dunum " — gród. oppidum .

A le niebaw em  zm ienił się bieg  dziejów  
i zm roozniał horyzont celtyck iej św iet­
ności. Z jednej s trony  ro jn e  ludy ger­
m ańsk ie  poczęły opuszczać swój m gli­
sty , ch łodny  oółnocnoeuropeiaki m atecz­
n ik  i przeć na południe, szukaiąc  now ej, 
o jczyzny bardziej żyznej. W rdZiei sło ­
neczniej. Z  d ru g ie j stro n y  zagroziła eks­
p an sja  Rzym u. M inęły  czasy kap ito liń - 
rikich gęsj! Z m alej m ieściny nad Tyb­
rem  w yrosła po tężna a  d rap ieżna. Rzecz­
pospolita  n a rzu ca jąca  sw a wolę w szystkim  
k rainom  nad M orzem  Śródziem nym . Cel­
ty ck ie  p lem iona  w  północnej I ta lii  i w 
południow ym , nadm orsk im  sk raw k u  obec­
nej F ran c ji od la t byty ju ż  u leg łe  w ładzy 
rzy m sk ich  p ro k onsu lów , gdy w  połowic 
1 w ieku  p.n.e. przyszła  kolej na  pozo­
sta łą , p rzew ażającą  część ziem dzisiaj 
francusk ich , n a  w łaściw ą Galię. Tę w łaś­

n ie  G alię, k tó ra  ,,d iv isa  in p a rte s  trè s“  
była sercem  celtyckiego św iata. W yko­
rz y s tu ją c  w aśn ie  licznych , a  poróżnio­
nych m iędzy sobą p lem ion i stronnictw , 
zręczn ie  w ygryw ając  lęk  przed grożącym  
spoza Ren.u germ ańsk im  zalew om , schle­
b ia jąc  jednym , bezlito śn ie  tęp iąc  d r u ­
gich Cezar m ocno usadow ił sdę nad 
Sekw aną, M am ą i L oarą. S en a t w dale­
kim  R zym ie z podziw em  i źle  tajoną 
niechęcią dow iadyw ał się o  sukcesach 
am bitnego  euibem atora. Z ■ zaw iścią śle­
dzili je  koledzy — trium w irow ie . I w łaś­
n ie  w tedy, gdy G alia  z/law ała się  bez­
pow rotn ie  podbita  i spacyfilcaw ana. cały 
k ra j nag le  s ta n ą ł w  ogniu. W ybuchło 
nowe, po tężne pow stanie, rozm iaram i 
i siłą  w ie lok ro tn ie  p rzek racza jące  wszy­
s tk ie  zryw y w cześniejsze. N a jego czele 
s ta n ą ł naczeln ik  p lem ien ia  Arwarmów — 
W ercyngetoryks. C ezar znalazł w  nim  
w reszcie .godnego przeciw nika. Celtycki 
k siążę p o tra fił narzucić  sw ą wolę całej 
p le jadzie  skłóconych państew ek . Prze­
c iągnął na  sw ą stro n ę  n aw et tych. w ca­
le  licznych rodaków , k tó rzy  postaw iw szy 
n a  k a r tę  rzym ską g ra li od początku w oj­
ny  n iesław na ro lę Q ulstingöw  — kola­
boran tów . O rgan izow ał doborow e od­
d z ia ły  na w zór rzym ski, a  był to dobry 
wzór! S tosow ał w reszcie  tak ty k ę  w alki 
pocljaadowaj, na czas, n a  w yczerpanie, 
tak ty k ę  jed y n ie  w łaściw ą w obec n iepo-

a r c h a o L o ą t

konamyeh w  w alnej, o tw arte j b itw ie  ce- 
zarlańsJcich legionów. Ale Cezar był 
jed n ak  C ezarem , jednym  z n a jznakom it­
szych wodzów całej h isto rii. O drzucony 
z  pod m urów  GcrgowH (stolicy A rw er- 
nów). otoczony istnym  m orzom  wrogości, 
z  najw yższym  trudem  zdobyw ający żyw ­
ność i fu raż  d la  sw ej arm ii, pozostaw ał 
groźny do  końca. W iedział, że  do  Rzymu 
m oże wrócić ty lk o  zwycięzcą. Z byt w ic­
iu  potężnych n iep rzy jac ió ł czekało  tam  
sk w ap liw ie  n a  jogo p ierw sze  niepow o­
dzenie. W resaple zaśw ita ła  m u up rag ­
n iona  okazja. W ykorzystał błyskaw icenie 
p arę  kolejnych błędów  popełnionych przez 
w ojska pow stańców , pobił 1e w  polu 
1 zm usił do  zam knięcia  się w n iew iel­
k im  oppidum  — w  Alezji. Oblężonych 
natyehm iaist otoczy! p ierścien iem  przesz­
kód i um ocnień. Drugi tak i p ierścień, 

obszern ie jszy  m iał zabezpieczvc 
a rm ię  rzym ską przed  uderzen iem  oczeki­
w anej ga ilijs ld e j odsieczy. O dsiecz przy­

była. Cala, p ierw szy ra z  zjednoczona 
G alla  pośpieszyła na  ra tu n e k  W ercynge- 
to ryksa . Ale legioniści osłonięci podw ój­
ną, w arow ną lin ią  .szańców, pa lisad  
1 w ilczych dołów  odrzucili w szystkie, 
rozpaczliw e sz tu rm y  obu  w ojsk  pow stań­
czych. O ddziały odsieczy rozpierzchły  się, 
a załoga A lezji w yczerpana głodem  m u­
s ia ła  kap itu low ać. I to  był koniec Gailii 
celtyck iej. Je j o s ta tn i wódz W ercynge- 
to ry k s  u św ie tn ił sw ą osobą triu m fa ln y  
pochód C ezara, a  potem  zginął zaduszo­
ny  w rzym skim  w ięzieniu... Dziwne, że 
d yk tato r, k tó ry  n a  tle  sw ej krw aw ej 
epcild w yróżniał się  w ielkodusznością 
wobec pokonanych przeciw ników  (w iel­
koduszność tę p rzypłacił przecież ży­
ciem ) w  tym  w łaśn ie  w ypadku okaza ł 
się n isk im  o k ru tn ik iem . Może d la teg o  iż 
dobrze  w iedział, że  podbój G alii był oo 
sńę zow ie „b rudną  w o jn ą“ ? A m oże tak że  d la  
tego, że W ercyngeto ryksow i zaw dzięczał 
najc ięższe chyba ch w ile  sw ej k a rie ry ?  
Z e się go po  p ro stu  bał? N ajw iększą 
n ienaw iść  budzi w  n as  ten  kogo skrzyw ­
dziliśm y, a lb o  ten  kogo m usieliśm y się  
lękać. T ak a  je s t nasza ludzkia n a tu ra  
i p rzed  w iekam i i  dziś.

C eltow ie sta rc i n a  kontynencie  E uropy 
p rzez  rzy m sko-germ ańsk ie  kleszcze, u trzy­
m ali się  d łuże j n a  W yspach B ry ty jsk ich . 
P od b ijan i tam  i  tęp ien i ягаии zmów 
p rzez  Rzym ian, potem  p rzez A ngloea- 
sów , NormanóWs w reszcie  p rzez  m o­
n arch ię  an g ie lską  p rze trw a li do  dz iś w 
Irlandiii, W alii i w  szkockich t górach. 
Zdążyli n aw et w m iędzyczasie ponow nie 
skoloniziować fran cu sk ą  B retan ię. Ich 
u dz ia ł w  doro b k u  eu ro p ejsk ie j kniltury 
je s t  n iem ały , choć m ało  lcto z d a je  sobio 
z  tego  spraw ę. A przecież  im  to  w łaśn ie  
zaw dzięczam y m istyczno-boha t orski cykl 
legend  o  k ró lu  A rtu rze  i rycerzach O krąg­
łego Stołu. Oni stw orzyli p ieśń  o  T ri­
s tan ie  i Izoldzie, gdzie  Miłość. Śm ierć 
i Przeznaczenie łączą się  w zdum iew a­
jącą. n ierozerw alną  całość. Oni s ta li się  
p ierw szym i w dzie jach  lite ra tu ry  piew ­
cam i p ięk n a  przyrody, trak to w an e j n ie  
j a to  po le  i tło  działalności ludzkiej, 
k c z  i a to  sam oistna , po tężna siła, często 
uosobiona w  postaciach  niezliczonych 
duchów , z jaw  i elfów . C eltyckie w ątki 
głęboko p rzen ik n ęły  zw łaszcza d o  lite ­
ra tu ry  ang ielsk ie! (choć nie było w ięk­
szych w rogów  niż Anglicy i C eltow ie b ry ­
tyjscy!) Celtam i so ..Król L ir"  i „Cyrn- 
b e lin “ Szeksp ira, a  w ..Śnie Nocy Let­
n ie j“ zaglądam y w glą.b czarodziejsk iego 
lasu  z  celtyck iej legendy.

A na  oo dzień? W szystkie nasze pan ie  
rodzące spódniczki w „szkocką k ra tę “ , 
m im o woli ho łdu ją  trad y cy jn e j m odzie 
g a llljsk le j, choćb> n aw et n ic a  n ic  n ie 
wiediziały o  G allach, A lezji i W ercyn- 
getorykste.
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jeszcze pociąg za trzy m ał się zupeł­
n ie, dw aj bojowcy, jednym  z nich 
b y ł Ja n  K w apińsk l, w skoczyli na 
lokom otyw ę, a b y  opanow ać je j le­
w ar, A le le w a r  zam k n ął sam m a­
szynista. k iedy  ty lk o  zrozum iał, o 
co chodzi. D alej w ypadki potoczy­
ły  się z  b łyskaw iczną  szybkością.

N a jp ie rw  rozleg ł się sygnał t rą b ­
k ą  i n iem al rów nocześnie z nim  
gęsty  ogień w ystrzałów . Było to 
p raw dziw ym  zaskoczeniem  d la  sta ­
cy jnego  „ fijo ła” , o k tórym  D ubro- 
w a za ra p o rtu je : „U słyszaw szy 
strza ły , oddane z k an ce la rii naczel­
n ik a  stacji, s to jący  na  peronie żan- 
darm sk i podoficer C horuk, rzucił 
się do k an ce la rii, a le  w ty m  m o­
m encie jeden  ze złoczyńców rz u ­
cił z peronu  stacy jnego  pod wagoin 
konw oju  bom bę, a  poranieni niżsi 
ran g ą  żołnierze zostali siła  w ybu­
ch u  w yrzuceni na ziem ię. O derw a­
n y  siłą  w ybuchu  dach  w agonu 
sp ad ł na peron  i zab ił podoficera 
C h o ru k a”.

R aport n ie  podaje już , że żołnie­
rze , k tó rzy  przeżyli w ybuch , zaczęli 
w  panice zm ykać z te re n u  akcji 
i n iek tórych  z nich odnaleziono do­
p iero  po k ilk u  dniach. A le ślady  
ie j pan ik i w  raporcie, oczywiście, 
m ożna zauw ażyć. Ja k  bowiem 
stw ierdza  D ubrow a: „Na m iejscu 
w y b u ch u  p rzy  lu s trac ji znaleziono 
znaczną liczbę w y strze lan y ch  gilz 
1 m agazynków . Z w yżej p rzedsta­
w ionego w ypada  w nioskow ać, że 
żo łn ierze  w ojskow ej ochrony  do 
w y b u ch u  p ierw szej bom by odpo­
w iadali ogniem  na  ogień b an d y tó w ”. 
F ak t, że zachow acie  się żołnierzy 
by ło  p rzedm io tem  szczegółowego 
dochodzenia w ładz, p rzem aw ia  za 
ty m , że is tn ia ła  w ątpliw ość, czy 
ochrona czynn ie  odpow iedziała na 
n ap ad . Jed y n ie  nae;zclnik -konwoju, 
podoficer W inogradow , w yrzucony

siłą  podm uchu  z w agonuj u siłow ał 
do niego w rócić po broń, a le  zo­
sta ł w ty m  m om encie ran io n y  w y­
strzałam i z rew o lw eru .

N ie zajm u jąc  się b liżej sp raw ą , 
czy bojow cy rzucili pod w agon z 
żołnierzam i jedną  bom bę, jak  po­
da je  K w ap ińsk i, czy też  dw ie, z 
k tó ry ch  dz ia łan ie  d ru g ie j m iało  
być w adliw e, gdyż spow odowało 
pożar w agonu, jak  podają  rap o rty  
rosy jsk ie , opiszem y jak  p rzedsta ­
w iał się te re n  akcji. J a k  ju ż  wspo­
m niałem , bojowcy byli podzieleni 
na siedem  oddzia łów , z k tó rych  
każdy  o trzy m ał szczegółowe zada­
nie. Do pociągu strze lan o  w ięc z 
różnych k ie ru n k ó w , oszczędzając 
w agony ściśle pasażersk ie, a kon­
c en tru ją c  ogień  na w agonie d ru ­
gim i trzecim , gdzie by ła  poczta 
; żo łnierze. S trze lan o  z b u d y n k u  
stacyjnego, z p e ronu  oraz  z o sta t­
niego w agonu, k tó rym  p rzy jech a ł 
VI oddział bojowców. O bserw ujący  
przeb ieg  akcji „w ysoki b ru n e t w 
cza rn y m  kap elu szu ” d a ł w kró tce  
sygnał trą b k ą  do p rze rw an ia  ognia. 
P ierw sza część zadania, opanow a­
nie pociągu, została w ykonana. N a­
leżało  jed n ak  jeszcze dostać się do 
wagonu pocztowego i odszukać w 
nim pieniądze, co w b rew  pozorom 
okazało się tru d n ie jsze .

Jad ący  z pocztą trze j u rzędn icy  
oraz dw aj agenci ta jn e j policji ko­
le jow ej, m im o w ezw ania  bojowców, 
odm ów ili o tw arcia  d rzw i w agonu. 
Droga przez okna była zam knięta, 
gdyż w agon m ia ł solidne k ra ty . 
T rzeba by ło  W m g nien iu  oka pod­
jąć  decyzję, gdyż łu n ę  pożaru  po­
ciągu n a  pew no dostrzeżono już 
w pobliskich K oluszkach i w każ­
dej ch w ili m ógł p rzybyć  do Rogo­
wa pociąg z w ojskow ą odsieczą. 
M irecki sto jący  na ч-zele całego od­
działu czterdz iestu  dziew ięciu  lu ­
dzi, po d e jm u je  decyzję p rzygoto­

w ania  n ap ręd ce  p e ta rd  z d y n a ­
m itu . Rzucono dw ie, jedna  po ciru- 
g iej, w yw ołu jąc  strasz liw e  spusto­
szenie w w agonie. N iem al w szyscy 
urzędn icy  pocztowi zostali rann i, 
na js ta rszem u  z nich rangą, p e ta r­
da u rw a ła  obie ręce.

Droga do w agonu  stan ę ła  otw o­
rem . W edług K w apińskiego drzw i 
o tw orzy ł lekko  ran n y  poczłylion, 
w edtug źródeł rosy jsk ich , zostały 
w y łam ane p e ta rd ą , a le  ra p o rty  ro­
syjskie o w ypadkach  rogow skich 
w ogóie m ają  ten d en cję  do pod­
k reślan ia  oporu  u rzęd n ik ó w  c a r­
skich  przeciw  przem ocy bojowców, 
co m a zapew ne w y n a g ro d z ić . w ła­
dzom  w yższym  fa k t  n ieu jęcia  
spraw ców  napadu .

B ojowcy posiadali in fo rm acje  o 
dużej kw ocie w iezionej ty m  po­
ciąg iem  z Częstochowy. B ył to za­
pew ne ów m ilion , k tó ry  dostał się 
na szpa lty  gazet. Z nalezienie go 
w śród setek  w orków  i p ak unków  
nłe  by ło  rzeczą ła tw ą . U rzędnicy 
pocztowi nie chcieli dać żadnych 
w skazów ek, to też  czas u p ły w ał, a 
bojowcy bez re z u lta tu  p rzeszu k iw a­
li pak ie ty . W reszcie od lżej ra n ­
nego u rzęd n ik a  w ydobyli w iado­
mość o dw óch w orkach , w k tó ry ch  
znajdow ało  się lïd.OOO rub li. „Z licz­
by 6 to reb  zostały o tw a rte  ty lk o  2 
i z  n ich  — ra p o rtu je  D ubrow a — 
po pierw szych  obliczeniach u rzęd ­
n ików  pocztowych, zab ran o  pap ie­
rów  w artościow ych na sum ę nie 
w iększą n iż 50 ty s. ru b l i”.

Dalszych poszukiw ań w w agonie 
pocztowym  bojow cy m usieli zanie­
chać słysząc na to rach  jak iś  po­
d e jrzan y  stuko t. B y ły  to drezyny ' 
z w ojskiem  w ysłane z koluszkow - 
skiego g arn izonu . M irecki zaczął 
w ięc organizow ać odw rót. Przed­
tem  jeszcze polecił zebrać  w szyst­
k ie  k a ra b in y  porzucone p rzez  żoł­
n ierzy  o raz  p isto le t żandarm a Cho­

ru k a . Mimo że odsiecz w ojskow a 
zbliżała się już  do Rogowa M irec­
ki w ygłosił przem ów ienie do człon­
ków  organizacji, po czym  cały od­
dział odśp iew ał „W arszaw ian k ę”. 
W czasie tego uroczystego apelu  na 
pobojow isku, nad bojowcam i uno­
sił się zatkn ięty  n a  k iju  czerw ony 
sz tandar.

M irecki z trzem a  ludźm i i p ie­
n iędzm i w siadł eip zarek w iro w an ej 
b ryczki, reszta  zaś oddziału  w si­
le czterdz iestu  p ięciu ludzi m iała  
sobie zapew nić o dw ró t piechotą. 
U staw ieni w szyku m arszow ym , 
dokonali m an ew ru  w ypróbow anego 
ju ż  w cześniej przez zw iadow ców : 
zasugerow ali, że o d dala ją  się w 
k ieru n k u  W arszawy, aby  się sk ryć  
w n iezby t odległych lasach. Na­
stępn ie  przecięli jed n ak  to r  i po­
słu g u jąc  się m apą o raz  kom pasem , 
pom aszerow ali do Łodzi. O dw rót 
nie p rzed staw iał się prosto, gdyż 
w szystk ie jednostk i w ojskow e zo­
sta ły  ju ż  postaw ione w stan  pogo­
tow ia, a liczyły  w sum ie około
10 tys. żołnierzy. Do p rzem y k a ją ­
cych się bojowców zbliżył się na 
odległość k ilk u  niem al k roków  od­
dział Kozaków, w ysłanych  z B rze­
zin, a le  ich nie spostrzegł. N ie za­
trzy m an i zbliżyli się do G ałków ka, 
gdzie ponow nie przekroczyli to r 
ko lejow y i o b iera jąc  k ie ru n ek  na 
O lechów , znaleźli się w reszcie  pa­
rę  m in u t po p ią te j rano  na Choj­
nach. Zdążyli w ięc na ram ią  zm ia­
nę w fabryoe, a obecność w pracy 
by ła  najlepszym  a lib i i m ogła 
uchronić ich przed aresztow aniem .

W tym  sam ym  m nie j w ięcej cza­
sie w rócił do Lodzi M irecki i jego 
ludzie, k o n w o ju jący  pieniądze. Pod 
Zgierzem  pow ierzyli oni zdobyczną 
bryczkę w ieśniakow i, k tó ry  nazy­
w a ł się M irow ski i 9 listopada 
około  god*. 14 zam eldow ał w  u rz ę ­

dzie gm innym  w Ł agiew nikach  o 
ran n y m  sp o tkan iu  z dziw nym i 
gośćm i, u b ran y m i w czarne  kape­
lusze.

Rozesłane p a tro le  w ojskow e jesz­
cze przez trz y  dni po n apadzie  od­
n a jd y w ały  m iejsca przem arszu  bo­
jowców. Cały ten  pościg by ł, oczy 
wiście, ju ż  zbędny, bojowcy pozo­
stali n ieznani do sam ego końca pa­
now ania cara tu  w Polsce. T rzeba 
było jed n ak  pokazać sw oją gorli­
wość p rzed  w ładzam i w yższym i, 
gdyż n iezależnie od zarek w iro w a­
nej kw oty . w ładze s trac iły  na  
zawsze trzech  żołn ierzy , z liczby 
trzy n astu  rannych , żandarm a Cho­
ru k a  oraz  jednego z u rzędn ików  
pocztowych. B ojowcy w potyczce 
n ie s tracili nikogo, żaden z nich  
nie b y ł n aw et ran n y . Na w szelki 
w ypadek  d y g n ita rze  g u b eria ln i fa ł­
szowali ra p o rty , podając  w nich, 
niezgodnie z p raw d ą  godzinę, w 
k tó re j dow iedzieli się o Rogowie.

Pom imo to  sześciu uczestników  
w y p raw y  rogow skicj zostało w 
późniejszym  czasie aresztow anych . 
Wśród uw ięzionych znajdow ał się 
także  M ontw iłł-M irecki, k tórego 
nazw iska  w ładze nigdy się nie do­
w iedziały . T ym  n iem niej udow od­
niono m u udział w nap^düie na po­
ciąg pod Ł apam i, za co 6 paździer­
n ika  1Я08 r. sąd w ojenny  skazał go 
na śm ierć  przez pow ieszenie. Wy­
rok  został w y k onany  w trz y  dn i 
później. Innym  uczestnikom  w y p ra ­
wy rogow skiej w ładze m ogły udo­
wodnić p rzestępstw ? n ieporów na­
nie m niejszego k a lib ru . Zostali ska­
zani n a  bezterm inow ą katorgę.



ROMAN ŁOBODA

A U T O P O R T R E T
„W  obcow aniu  ze szczęściem  p rzeszkadza  

n am  n ien asycen ie ; w  dążen iu  do szczęścia 
puniiaga tm n  n ie n a sy c e n ie '.

Po w szystk im , co w idz ia łem  i czego nie 
w idn iałem ; co słyszałem  i czego n ie _ sły­
szałem  n ie  m am  ju ż  odw agi a ie  w ziąć te ­
go zd an ia  w cudzysłów .

M uszę w szystko  zaczynać od początku.
N aw et tw a rz  tego dziecka, po k tó re j ty ­

siące  razy  p rzesu w ałem  palce, m am  ja 
w  k ażdym  m ilim e trze  skóry  i w y o braźn i; 
n a w e t tw arz  tego dziecka je s t m i obca. To 
n iew iarygodne, że p rzez  ty le  m iesięcy w 
dzień  i w nocy tw arz  ta b y ła  p raw ie  
m o ją  tw arzą . T y lk o  czasam i, gdy budziłem  
się z g łębokiego sn u , n ap ad a ło  m n ie  gw ał 
to w n e  p rz e ra że n ie ; to nie je s t m oja tw arz! 
Nic w n iej nie m a ze m nie! O szustw o!

W staw ałem  i cicho podchodziłem  do łó­
żeczka. Pod palcam i w y ras ta ło  jak  zw y­
k le , w szystko ; zm nie jszona  i g ład k a  kopia  
m o je j zniszczonej zgryzo tą  i a lk o h o lem  fi­
z jonom ii.

A nna  n ie  w idz ia ła , a lbo  m oże u d aw ała , 
że n ie  dostrzega m oich dziw nych  (dziw ­
nych!?) m an ip u lac ji.

K ład łerń  się  z pow ro tem  n a  tap czan  nie 
ty le  z uczuciem  u sp o ko jen ia , co p rzeko­
n an iem , że n ie jes tem  o fia rą  oszustw a lu b  
m is ty fik ac ji. Z asypiałem  aż do następnego  
seansu  rzeźb ien ia  a u to p o rtre tu  w  plażm ie 
n iem ow lęce j tw arzy .

To b y to  w y czerp u jące. P o n ad  siły , a le  
b liższe tego, co u s iłu ję  po jm ow ać jak o  
szczęście; in n e  n iż  p ierw szy  dzień , dzień 
u jrz e n ia  te j  p lazm y  zap łak an e j), czerw onej 
i n iepodobnej do czegoś ze m nie.

Oczyw iście, że chciałem  tego  dziecka. 
C hciałem ; to m ało . J a  go n a m ię tn ie  p ra ­
gnąłem ... żebym  do końca życia ty lk o  
p rag n ą ł!  A le nie! T ak je s t dobrze, w łaśn ie  
ta k  jost lep ie j. W reszcie w iem  w szystko
o sobie i A nnie. W szystko? W ydaje  mi się.

A nna z początku  chciała  m ieć dziecko; 
lecz później, po p a ru  la tach , n ie. S tan o w ­
czo n ie! O dw ro tn ie  n iż ja.

Nie p am ię tam  dok ładn ie  k ied y  się  to  
zaczęło  u m nie . Ja sn e , że n ie  chodziło  m i
0 p rz ew ijan ie  śp iącego stw o ra , an i p ran ie  
p ie luszek , an i u sp o k a jan ie  m aszynk i do 
w rzeszczenia  g rzecho tką . N aw et te d u m n e  
ce leb rac je  z rączką  w ręce  po p a rk u ;  czło­
w ieczek  z p u lch n y m i nóżkam i, n iebyw ale  
in te lig e n tn y  b rzd ąc  i zas łu ch an ie  w g en ia l­
n y  szczebiot — n a w e t n ie  to , i n ie  owoc 
m iłosnej k o p u lac ji. A le co? P rzek o ra?  C hy­
ba  też nie, bo nap rzó d  n iew y raźn a  cieka­
wość, ja k b y  chęć p rześledzen ia  w in k u ­
ba to rze  cykitu łączen ia  się chrom osom ów , ich  
ro z k w ita n ia , u ja w n ia n ia  genów  — owo­
cow ania . .

W ięc a u to p o r tre t  z p o d tek stam i, z dnem  
genealogicznym , z pychą i chęcią p rzeży­
cia sam ego siebie. P o p u la rity  i n a jła ­
tw ie jszy  sposób p rzek azan ia  sieb ie  życiu
1 ziem i. Coś, na  co n a jw iększe  cym bały  
1 M âjwiçksi gen iusze  n a b ie ra ją  się  od n iepa 
m ię tn y ch  czasów , a  d z ięk i te m u  i ja , być 
m oże, jestem .

N iezależn ie  od tego co dziś o ty m  m y­
ślę, wów czas z m an iack im  uporem  p o w ta­
rza łem  odpow iednie  zabiegi, sk łan ia jąc  
A n n ę  do p rzejęc ia  się sp ra w ą , ja k b y  ona, 
ona k o b ie ta  n ie czuła tego, n ie  rozum iała  
każd ą  sw o ją  k o m ó rk ą  znaczn ie  lep ie j ode 
m nie .

A le  n ie chciała. N ie chciała; n a w e t sły­
szeć o tym . T łu m aczy ła , że jeszcze m a­
m y  dużo czasu, że sty l życia, jak i p ro w a­
dzim y, jest zgodny z naszym i n a tu ra m i, a 
w p row adzen ie  „czegoś now ego” — u n ik a ła  
w łaściw ego  o k reślen ia  — m oże zniw eczyć 
nasze szczęście, uaezą m iłość.

W ięc gdy u jrz a łe m  tę  lu d zk ą  p lazm ę  nie­
podobną do niczego, co by ło  m i b lisk ie , te  
oczki ch ab ro w e  i d y n ias ty  k sz ta łt czaszki, 
to  ta rg n ę ło  m ną, jak b y m  n ie  w  szp ita lu , 
a le  z e lek try czn eg o  fo te la  og ląda ł teg o  czło­
w ieczka.

Pić zacząłem  ju ż  p rzed tem . P iłem  coraz 
w ięce j. Aniną raczej n ic. M ogła mil to w a­
rzyszyć. N ie szu k a łem  to w arzy stw a  in n y ch  
ko b ie t, gdyż w ów czas ko n ty n u o w ałem  swo­
je  zabiegi „g enetyczne” w y łączn ie  z A nną. 
B ył to  p raw dopodobnie  jeszcze 'jed en  b łąd . 
Ta w yłączność opóźniła  m o je  zrozum ien ie  
sy tu ac ji.

A n n ie  po p ew n y m  czasie znibrakło s ił do 
w yc iąg an ia  m ojego sflaczałego c ia ła  z lo­
k a li, w c isk an ia  go do tak só w ek  i w lecze­
nia  po schodach.

W ięc gdy u jrza łe m  z w ysokości w strząsu  
e lek try czn eg o  ten  fa lsy f ik a t m oich m ożli­
wości, to  poczułem  coś, ja k b y  g w ałto w n ą  
i bolesną in fekcję . A nna leżała  b lad a  1 
m ia ła  oczy p rzy m k n ię te . Z ap y ta łem  jak  się 
czu je ; odpow iedziała, że dobrze i nie pod­
n iosła  pow iek . M ilczałem . — Czy cieszysz 
się? — w yszep tała . — A ty  — zapytałem . 
•— M yślę, że w y s ta rcz y  żebyś ty  b y ł szczę 
śliw y  — o d p arła  po chw ilow ym  nam yśle .

B y ła  bardzo  b lad a  i n ie  podnosiła  oczu.
( Z rozu m ia łem  nag le  dlaczego, gdy obw ieś­

ciła  m i tę radosną  d la m nie now inę, że 
je s t w  ciąży, n ie  p rz e s ta łe m  nić; p iłem  
n a w e t w ięcej. P ow iedzia ła  k ró tk o : — Je ­
stem  w  ciąży. — L akoniczn ie, bez cienia  
radości; u n ik a ła  m ojego sp o jrzen ia . Od tego 
d n ia  z ro d z iła  s ię  m o ja  n ieufność dio A nny. 
P iłnm  i czekałem  na ten  au to p o rtre t.

W ty m  czasie b ro n iłem  się p rzed  m y ­
ślen iem  o A nnie  i o  »p raw ie ; jeżeli zaś n a  
rastabo w e m n ie  uczucie n iechęci do  A nny, 
to  chyba w b re w  je j usiłow an iom : b y ła  dla 
m nie  dobra  i czuła.

Po og lędzinach  m ojego p ierw o ro d n eg o  na ­
ty ch m ias t poszedłem  do k n a jp y .

N aza ju trz  poszedłem  do szp ita la . M ilcze­
liśm y.

L ek a rz  pow iedział, że w zyw ano m n ie  do 
A nny. 2 le  się  czuła i chcia ła  m n ie  .ri- 
dzieć.

Nie m ów iliśm y  o ty m  nigdy. Może A nna 
po te j  nocy uznała  to  za n iep o trzebne , a 
m oże po p ro s tu  n ie  m ie liśm y  k ied y , gdyż

A nna p raco w ała , a  ja  po p ra cy  szedłem
na obiad do k n a jp y  i p rzychodziłem , gdy 

już sptiła.
Nie zd radzałem  jeszcze wów czas zain te­

resow ania d la  ow ocu k o p u lac ji A nny. Z od­
w róconą do ściany tw arzą  zasypiałem .

P rzysz ło  to  ijagle, bo pew n ej nocy sta ­
ło s ię  zu p ełn ie  czarno. T ak  czarno, że n a j­
siln ie jsze  św ia tło  n ie m ogło  te j czerni zdjąć 
z m oich oczu. K toś, n ie  pam ię tam  k to , po­
s taw ił m n ie  pod d rzw iam i, zadzw onił i' 
pch n ął n a  A nnę.

A le zapom niałem  pow iedzieć, że p a rę  
tygodni p rzed  tym  w y d arzen iem  straciłem  
pracę. W ylano m n ie  za p ijaństw o. Byłem  
niezłym  in żyn ierem . Sam ochód, już  daw no, 
podczas ciąży A nny, sp rzeda łem ; później 
te lew izo r, rad io , o d k urzacz  — oczywiście 
na w ódkę. W reszcie zacząłem  sw ole i A n­
ny osobiste rzeczy sp rzedaw ać. S traciłem  
p racę , nie by ło  co sp rzed aw ać  i zaczęło się, 
co m usia ło  się zacząć.

Nie .m uszę ch yba  n ikogo u św iad am iać , co 
to  je s t łak n ien ie , a  ty m  b ard z ie j a lkoho lu . 
N ie m uszę rów nież  tłu m aczy ć, że po  ty m  
w szy s tk im , co zaszło, n ie m ia łem  żadnej 
ra c ji, b y  w alczyć z n ieźle  ju ż  zaaw ansow a 
n ym  nałog iem . B yło  m i n aw et z tym  lep ie j.

Dwóch b ra k a rz y  z zak ład u , w  k tó ry m  
p racow ałem  (zdaje się  rów nież  w ylani), 
pow iedziało : — jes teś  pan , p an ie  inżynierze , 
n ap le tek  i n ie  m a  się  czego bać. S p iry tu s 
m ety lo w y . A czy ja  się  czegoś bałem ?

Nie w iem  k to  m n ie  w te d y  w ep ch n ą ł p ro  
sto  w  nocy w  objęcia A nny , a le  noc trw a ­
ła cały  dzień  p ierw szy  i d rug i 1 w ie le  in­
nych.

W tedy zacząłem  to  rzeźb ien ie. R zeźbie­
n ie  od now a k ilkum iesięcznego  potom ka. 
M iałem  w ie le  czasu. A nna m ilczała . M ogła 
n ie  zauw ażać  tego  rzeźb ien ia ; zresz tą  n ie 
w iem . M iałem  w ted y  w ie le  czasu i m ogłem  
rozm yślać. N ie p am ię tam  co by ło  p ierw sze, 
rzeźb ien ie  czy ro zm y ślan ie ; w  k ażd y m  ra ­
zie b y ły  n iero zerw aln e .

Je d n a  rzecz w y d a ła  mi s-ię n iez ro zu m iała , 
gdy u siłow ałem  uporządkow ać tok p rzy ­
czyn i sk u tk ó w  w  te j całej sp ra w ie ; na ­
g ła  zm iana, k tó ra  n as tąp iła  p rzed  k ilk u  
la ty  w  A nnie. O na przecież  p ierw sza  1 od 
począ tku  chciała. Nie b y ła  ta k a  n a ta rczy ­
w a jak  ja  w  późniejszym  o k re sie , ale 
bardzo  chciała . J a  w począ tkach  naszego 
m ałżeń stw a , w olałem  n ie  zm ien iać  try b u  
naszego życia. O tóż ten  p rzełom ,—  a m oże 
u p ew n io n a  po bodaj d w u  la tach  decyzja — 
n astąp ił w  n ie j nagle. A nna w ró c iła  pew - 
negio wieczicru od fry z je ra , m cm ó  p odener­
w o w an a  i pow iedziała  n i s tąd  ni zowąd: 
maßz ra c ję , n ie  m u sim y  jeszcze zm ieniać

try b u  życia. T ak  jes t dobrze. K o ch am y  się, 
jes teśm y  zajęci w yłączn ie  sobą, a  dziecko, 
wiesz, m ogłoby m n ie  za bardzo  absorbo­
wać, m ógłbyś poczuć się nm iu j kochany . 
M amy jeszeże dużo czasu. Poczekajm y.

A nna by ła  b a rd zo  m łoda, gdy  ją  pozna­
łem . Było w  n iej coś z m ałe j .dziew czyn­
k i, lecz w sp raw ach  w ażnych  Aiwsze wy­
k azy w a ła  - w iecej pow agi i odpow iedzial­
ności odo m nie . D ziś w iem , że zaw sze by ­
ła sta rsza  ode m nie , znaczn ie  starsza. Po­
k o ch aliśm y  się, ja k  to  się m aw ia , od p ie r  
wszego w e jrzen ia . Zaw sze w y d aw ało  mi 
się, że A nna nie k łam ie, a  p rz y n a jm n ie j 
nie lubi k łam ać, gdyż n ie  by ło  w  n iej p ru  
d e rii ani tchórzostw a — ta k  uw ażałem . 
Nie b y łem  je j p ierw szym  m ężczyzną. W y­
znała  mi to  p rzed  ślu b em  zw yczajn ie  I bez 
zbytecznych k o m en ta rzy . B yło nam  dobrze 
n iezależn ie  od tego. że k o ch aliśm y  się. W y­
daw ało  m i się  n aw et, że rozum iem  A nnę, 
Jak w y d a je  się na  ogół, gdy się  kocha i 
jest się  k o ch an y m : oo do tego  n ie  m ia łem  
najm n ie jszy ch  w ą tp liw ości. D opiero, gdy 
podjęła  tę  decyzję, a w łaściw ie  zgodziła 
się ta k  nag le  z m oim  stanow isk iem , dopie­
ro w ted y  coś zaczęło k iełkow ać.

A m oże okoliczności, k tó re  tem u  to w a rzy  
szyły?

Je j obcość czy oziębłość, gdy  pow iedziała

— z ty m  m ażem y jeszcze poczekać. — Za­
k ie łk o w ało  coś, n ib y  żal, n ib y  zdziw ien ie; 
ja k a ś  do A nny pretensija, k tó ra  zam ien ia ­
ła  się  w  n ieufność. A decyzje A nny by ły  
p raw d ziw e  i t rw a łe . N igdy n ie  u c iek a ła  
s ię , do sz tuczek  czy p ro w ak ac ji. Zacząłem  
zapom inać, że to  w łaśn ie  ja  nie chciałem , 
a  A nna  jed y n ie  zgodziła się  z m oim  stano­
w iskiem . — Skąd  ta k  nag le?  D laczego bez 
żalu?! P ew n ie  m n ie j ju ż  m n ie  kocha! — 
Sądziłem , że n ie m oże być innych  p rzy ­
czyn, ty lk o  n iepew ność uczucia  n a ra s ta ­
jąca  i nag le  uśw iadom iona  m oże spow o­
dować ta k ą  zm ianę  w  kobiecie. M oja m i­
ze rn a  znajom ość p sy ch ik i człow ieka, a  w  
szczególności kob ie ty , op iera ła  się n a  — 
praw dopodobn ie  gdzieś zasłyszanym  — 
stw ie rd zen iu , że kob ie ta , k tó ra  kocha m ęż 
czyznę zaw sze i to  p ręd k o  chce m ieć z n im  
dziecko. W y ją tk ó w  i w arian tó w  nie rozw a­
żałem .

Po p ro s tu  — w y d a je  m i s ię  te ra z  — nie  
znałem , a  m oże n ie  znam  podstaw ow ego 
sło w n ic tw a  d la  ty ch  m utacJi. N ie jesttem 
h u m an istą , tak  ja k  A nna. W ięc zacząłem  
ją  podejrzew ać. Dal<|j b y w a liśm y  na kon­
certach  (m u zy k a  pow ażna ch o le rn ie  'm n ie  
nudziła , a le  u k ry w a łem  to p rzed  A nną), w 
tea trz e , u  znajom ych...

W łaśn ie  u  znajom ych  lu b  w  lo k a lu  w zm a 
g ała  się  w e m nie  czujność. — „Ten try b  
życia n am  odpow iada. Poczekajm y. M am y 
w iele  czasu...” p o w ta rza łem  w  m yśli je j 
słow a, k tó ry ch  ja  ją  nauczy łem .

— T en  t ry b  życia ci odpow iada — m y ­
śla łem  — to  znaczy, co ci odpow iada? Mo 
że (en b ru n e t, do k tó reg o  ta k  się  p iękn ie  
uśmtóahaBZ? À  mioże to n  szykow ny , ły sa ­

/ l i t f i e l s l r a  p o e z / c v  m i ł o s n a

PERCY BYSHE SHELLEY

PIOSENKA
Plącze ow dow ia ły  p ta k  za ukochaną;
Pozostał sa m o tn y  na d rzew ie  zim o w ym .
W  górze przep ływ ają  w ia try  m roźną ścianą,
W  do le  po<to<k zam arł w  w ięzien iu  lodow ym .

Daiwno żó łte  liście u to n ę ły  w  bieK;
Na z iem i od daw na n ie  ma żadnych hwiPatów, 
T y lko  m łyn ' sw ym  kołem  chce d r z e  rozdzielić, 
T y lk a  w ia tr  te j  c iszy  n ie  chce oddać èwiatu.

DYLAN THOMAS

NA ŚLUB DZIEWICY
Łećy sam otna w  powodizi m iłości, a SwiaiUo рогатка 
Z dum ione  je j  bezsenną tw arzą  dostrzega  
D zień w czora jszy  uépiony w  j e j  oczach.
S łońce Już w ybiegło na n iebo  i  jcwt dcJelco od  je j  łona 
C zy cud  dziew ic tw a  je s t  ta k  М ш у ja k  chteb  i  ryby?
P rzecież chw ila  cudu  jesit w iec zn ym  btys'kiem,
A  w  G aW ei ślady  s tó p  w hryły f lo ty lle  gołębi.
Drgania słońca n ie  będą d o tyka ły  je j  p o d u s M  
G łębołiiej ja k  m orze , na k tó rej ją  poiślubiomo.
Je j serce, uszy, oczy  i  u sta  ch w yta ją  law inę  
Złotego ducha, k tóry  ją o toczył sw o im  strum ien iem  
Z w ,astu)ąc je) c ia łu .. On pad je j  o k n a m i gdzie w iszą  zasłany  
Zostaw ił sw o je  złoto. A  m ężczyzna  śpi. 1 ogień ju ż  przygasł, 
A ona w  jego  ram ionach p o zna je  in n e  sloiice^
Tajem nicę  krążen ia  krw i.

H. BELLOC

JULIA
C zy na P ortm an Square baw iłeś się  m iło?
P ow iem  ci ty lk o , że  JuW. n ie  było.
J a k  się  w czorajsza  zabaw a wdała?
Nic n ie  pam ię tam : Ju lia  p rzy  m n ie  stała.

Tłumaczył ROMAN GORZELSKI

SHEILA WINGFIELD

ZIMA
Drzewo w ćiąż s ię  schy la  nad jez iorem  
Ja-к p rzyp o m n ien iem  milośc,i,
N aszej m iłości,
Na iktórej ty le  liści było...

w y  7. ak sam itn y m  głosem , k tó ry  m ówi —* 
pani je s t u rocza — p rzec iąga jąc  słow a zna­
cząco. Skąd w ie, że jesteś tak a  urocza? —i 
Podobają  ci się Jego bary?...

B yłem  coraz b a rd z ie j rozd rażn iony . Cho-< 
dziliśm y nadal razem , a le  to  ju ż  n ie  to , 
co daw niej.

K ażde spo jrzen ie  A nny, to  w yzw anie  
rzucone m ężczyźnie. "P óźn iej n aw et dosze­
dłem  do tego, że: — tak  ci odpow iada, z 
tym  byś się p rzesp a ła  — m yślałem  — z ty m  
byś chciała  m leć...! G orąca fala zalew ała  m i 

mózg. Mimo w szystko  stać m nie  było n a  
m ilczenie. Nie robiłem  A nnie  scen; n aw et 
w ym ów ek. To zapew ne ra tow ało  m n ie  
w je j oczach. Nie m ogła tego nie zauw ażyć, 
że po  k ażdym  w ieczorze pełnym  je j w y­
m ow nych .spojrzeń, uśm iechów , gestów  upo­
k arza jący ch  m nie, po k ażdym  tak im  w ie­
czorze m ilczałem . B yw ałem  ty lk o  zaw sze 
nieco w ięcej p ija n y  niż poprzednio . A le 
m ilczałem . Nie m ogła mi zarzucić, że n ie  
jestem  m ężczyzną. M uszę sobie rów nież  
pochlebić, niie, p rzy zn ać  sp raw ied liw ie , że 
często b y w ałem  b ru ta ln y .

Z daje  się , że w  ty m  czasie w ym yśliłem
— ściślej, p rzem y śla łem  i zm odyfikow a­
łem  — tę  teo rię  o chrom osom ach , genach, 
p o r tre ta c h , itp .

A le n im  nadeszła  ta  d łu g a  i cza rn a  noc
— p rze jrza łem , zobaczyłem  tę  p lazm ę .ludz­
k ą  do niczego n iepodobną. W tedy  n im  za­
cząłem  rzeźbić  sw oją  tw a rz  po om acku  
i po k ry jo m u , w tedy p rze jrza łem .

Później w y m y śliłem  to  pow iedzenie czy  
d e fin ic ję : (a m oże przyszło  to  do m o je j 
ciem ności i ciszy gdzieś z zasłyszenia?).

W obcow aniu zo szczęściem  p rzeszk ad za  
m im  n ienasycen ie , w dążę »i u dio szcz.ęś-. 
cia p o m ag a  n am  nienasycen ie .

W ciem nościach  zary so w ała  m i się пан 
dzie ją  p o w ro tu  do u traconego  szczęścia« 
U św iadom iłem  sobie w yraźn ie , że z A n­
n ą  by łem  szczęśliw y. Może w łaśn ie  d la­
tego  opanow ała  m nie  ta  n ienasycona p a s ja  
rzeźb ien ia  w łasne j tw a rzy  w tam te j, n ie ­
m ow lęcej. Sądziłem , że ugnio tę  tę  p lazm ę 
n a  w zór i podobieństw o sw oje, a  jezelj Ją 
tak  ugn io tę , to  zapełn i się  m oim i genam i, 
m ną.

T eraz  p o jm u ję , że n ie  rzeźb iłem . S zuka­
łem , zw ycza jn ie  szukałem  podobieństw a. 
A le p rzez  te  m iesiące  ciem ności w yd aw a­
ło m i się, że u g n ia tam , że zm ien ia  się  
M ógł zm ienić się  p rzez tak  k ró tk i czas k o ­
lo r oczu, k sz ta łt czaszki?!

Co noc, gdy A nna ju ż  sp a ła , w odziłem  
p a lcam i po te j  tw a rzy  coraz b a rd z ie j mo­
jej, coraz bliższej i A nna jak b y  się  oczy­
szczała.

A n n a  ran o  z ab ie ra ła  dziecko do żłobka^ 
I jech a ła  do p racy . J a  m ia łem  p rzy g o to ­
w ane śn iad an ie , w staw ałem . Później A nna  
w raca ła , go tow ała  ob iad  i jed liśm y . Nic 
n ie  m ów iliśm y. T rw a łe m  w ciem ności i 
m ilczen iu . D opiero  gdy A nna k u p iła  „P io­
n ie ra ” w d a rły  się  w to  d ręczące m ilczenie  
słow a lu d zk ie  w ychodzące poza zak re s n ie­
zbędnej i p ry m ity w n e j in fo rm a c ji: — J e s t  
obiad. T u  k ład ę  pap ierosy . Łóżko poście­
lone. — A n n a  nigdy n ie  p rz ek ra cz a ła  tego 
n ieum aw ianego , a le  umow_nego progu  słow  
niotiwa. J a  odpow iadałem  n a  ogół ty lk o  
trze m a  słow am i: tak , nie, d z ięk u ję . B yć 
m oże — czekałem . G dy opad ł ze m n ie  
w s trę t  do A nny, czekałem  na coś, co b y łoby  
skróoenilem te j d ru g ie j, n iefizycżnej nocy 
M ilczała, W idocznie n ic  n ie  m ia ła  do po­
w iedzenia.

W ięc rad ioodb io rn ik  b y ł m oim  jed y n y m  
rozm ów cą i p rzekazic ie lem  św ia ta . P rzy  po­
m ocy ra d ia  o rien tow ałem  się w czasie 1 
w iedzia łem  co dzie je  s ię  w  m ieście i to  n ie ­
s ły ch an ie  u ła tw ia ło  m i, no  i oczyw iście w a ­
ru n k o w a ło , system  k o n tro li.

Z nałem  ro zk ład  p racy  A nny , je j zw y­
czaje, o rien to w a łem  się w  czasie p o trzeb ­
n ym  n a  zakupy , f rÿ z jo ra  itp . W yostrzy ł 
m i się  w ęch i do tyk , w ięc n ie  sp ra w ia ło  
mi w iększej tru d n o śc i odgadyw anie  gdzie 
A nna  b y ła  i co zała tw ia ła . W przeliczen iu  
czasu n iezbędnego do za ła tw ien ia  te j czy 
in n ej sp ra w y  i ich sum ow aniu* uw zględ­
n ia łem  jeszcze p o p raw k i o raz  stosow ałem  
m etody  porów nań  i p raw dopodob ieństw a. 
S ystem  d z ia ła ł n ien ag an n ie  i po p ew n y m  
czasie m ogłem  w yciągnąć  w nioski. W yciąg 
n ą łem  g en era ln y : — A nna n ie  m ia ła  n iko ­
go. P rześw iad czen ie  o je j ów czesnej w ie r­
ności być m oże p rzyśp ieszy ło  proces rzeź­
b ienia .

G dy  a u to p o r tre t  b y ł ju ż  na  ukończen iu , 
gdy już, ju ż  m ia łem  p rze tw o rzy ć  tę  p lazm ę, 
w yrzeźb ić  ją  w łasnym i pa lcam i na obraz i 
podobieństw o siwoich gonów  (jak b y  owe ge­
n y  atanowW y bezcenną w arto ść  dio p rzek a ­
zan ia  św ia tu ), gdy w szy stk o  to  ju ż  p ra -  
w io m ia łem  ukończyć — noc sie skończyła ,

Z asłona n a  oczach p rzepuśc iła  n ik łe  pro­
m yki św ia tła , p rzed m io ty  zaczęły  n iew y raź  
n ie m ajaczyć — p rz e jrza łem ; fizyczn ie  
p rzejrzu łem !

N ie w spom nia łem , zdaje  się , że A nna  re ­
g u la rn ie  o d prow adzała  m n ie  do k lin ik i, 
że k u p o w ała  lekarrakwa, p o d aw ała , zd a je  
się o tym  zapom niałem .

T ak  w ięc zostałem  u ra to w an y . W y sta r­
czyło zatem  w rócić, po p ro stu  w rócić do 
tego co było, co n a  pew no  rozpoznałem  
jak o  szczęście.

N im  jed n ak  do teg o  doszło wzrolc m i 
się  na  ty le  p o p raw ił, że m ogłem  d o k ład ­
nie obejrzeć  sw oje dzieło, tę  p lazm ę rzeź­
bioną nocą, a u to p o r tre t  z pam ięci.

U jrzałem , znów  u jrza łem  z w ysokości 
fo tela e lek trycznego , tw a rz  n iem o w lak a  
p yzatą , z jasn y m i oczkam i, ju n k ie rsk ą  — 
w n iczym  _ n iepodobną do m oje j.

I  w ym yśliłem  coś n ap raw d ę  m ądrego  Î 
p raw dziw ego : poszedłem  do lek a rza , do 
endokryno loga . W szystko się  zgadza; 1 to , 
co m yśla łem  o A nnie  i to, co p o d e jrzew a­
łem  u siebie. Ani je j, an i żadnej in n e j 
kobiecie n ie  p rzek ażę  sw oich genów !

A nna p ierze  p ie luchy . N iech pierze. To 
je j obow iązek. D ostałem  ren tę . W yżyć z 
tego tru d n o . Id ę  ostrożn ie , żeby  n ie  upaść  
na schodach. Zaw sze po ob iedzle w ychodzę 
n a  róg do r e t a i l  racJi i w racam , gdy oni 
ju ż  śpią. T :zeb a  jeszcze ra z  od p oczą tku  
w szystko przem yśleć .



KIM BYŁ 
ANDRZEJ 
STRUG?

Bodaj w m arcu 1938 roku  
odbyła  się w W arszaw skie j 
B ibliotece Publicznej przy 
u l. K oszykow ej pośm iertna 

. w ystaw a rękopisów  i p am ią­
tek  lit crack icli A ndrzeja  S tru ­
ga. W ystaw ie k tó rą  zw iedzi­
łem  z ogrom nym  zaciekaw ie- 

, n iem , p a tronow ała  w dow a po 
p isarzu , Nelly Strugow a, 
ch ętn ie  udzie la jąca  w yjaśn ień  
i  dodatkow ych in form acji. W 
pam ięci poaostsly  mi barw ­
n e  rękopisy  S truga. K ażdy 
rozdział sw ej pow ieści zaczy­
n a ł on od narysowaniia w inie­
ty , pociągał k redką  p ierw sze 
duże  lite ry  poszczególnych a- 
kapitów , do  p isan ia  używa! 
p a p ie ru  w  różnych kolorach, 
co w sum ie daw ało  p iękne 
w rażen ia  optyczne. Na wy­
staw ie  zgrom adzono ruwniey. 
p rzek ład y  dzie ł S tru g a  n a  ję ­
zyki obce. Było tego sporo, 
zw raca ły  uw agę egzem plarze  
ho lendersk ie, k tó re  pod wzglę 
dem  graficznym  górow ały 
n ad  innym i.

Od tego czasu m inęło  b lis ­
k o  la t  trzydzieści. S trufi jak o  
p isa rz  podlega procesow i za­
pom nien ia, n ie uw zględniony 
w  lek tu rze  szkolnej, s ta je  się 
d la  m łodego pokolenia au to ­
rem  zupełn ie  nieznanym . Z 
żadnym  z au torów  polskich, 
k tó rzy  odeszli w  latach  trzy­
dziestych, los n ie  obszedł się 
ta k  po  m acoszem u iak  z  nim . 
Czyia w tym  w ina ? Pisarza, 
k tó reg o  dzie ła  zesta rza ły  się 
n a d e r  szybko, czy nasza, że 
za  m ało  pośw ięcam y m u tro­
sk i i uw agi? W łaśnie ukaza­
ła  się książka, k tó ra  w pro­
w adza пев  na o rb itę  zain te­
resow ań  A ndrzejem  S trugiem . 
Po tom ie w spom nień o  G ał­
czyńskim , T uw im ie i Nał­
kow skie j, o trzym aliśm y  ko ­
le jn y  tom zbiorow ych w spom ­
nień  o  S trugu , pod red ak c ją  
i ze  słow em  w stępnym  bada­
cza i ego twórczości i a u to ra  
m onografii o  nim  — Sam uela  
S an d lers . A utorzy wsp orn­
at ień m ów ią to, co już o  S tru ­
gu  w iem y: że był p a trio tą , 
sociu llstą , m im o iż  wyszedł 
z  legionów  — an typ ilsudczy- 
k iem , człow iekiem  sizlachet- 
nym  i  z  charak te rem . P iękna  
postać, fascynu jąca  i  urodzi­
w a. K ochały się  w nim  pen­
s jo n a rk i — ja k  w spom ina 
W anda M elcer — wszędzie, 
ßdzie się  pokazał, zw raca ł na 
sieb ie  uw agę. N iezlom ność 
c h a ra k te ru  S tru g a  budzi po­
dziw . W środow iskach  a rty s ­
tycznych i lite rack ich  cha­
ra k te r  to  zu p ełn a  rzadkość. 
Jak że  często  a rty śc i i pisarze  
dow odzą postępow aniom  sw ym  
czegoś w ręcz przcciw neeo. 
T w órcy p ięknych  postaci, po­
w ołu jący  do  życia bohaterów  
i  tzw . m ocnych łudzi — sam i 
są  ich całkow itym  zaprzecze­
niem . M oże talem t lite rack i

jes t rekom pensa tą  za niedo­
sta tk i w e w łasnym  życiu pi­
sarzy? T ru d n o  dociec. W każ­
dym  razie iest fak tem  po­
w szechnie (czy też niepo- 
w szechnie) znenym , że w ybit­
ny p isarz  rozczaru je  nas czę­
sto  i t  ko człow iek, że je s t  za ­
przeczeniem  tego, co głosi V  
sw oich książkach. S trug  sta ­
nowi w yjątek . Przeszedł przez 
życie iak  bohater, n ic sprze­
n iew ierzy ł się swoim  id ea ­
łom, zachow ując im w ierność 
do  śm ierci. Po tra fił ęprzeć się 
w ielu  pokusom  sław y i uzna­
nia. na  k tó re  ta k  łasi są  a r ­
tyści i pis.i rze. Gdy pow sta­
ła  Polska A kadem ia L ite ra tu ­
ry  i Strugow i zaproponow ano 
fo tel akadem ika  -  odmówił.- 
bo nie chciał zasiadać razem  
z ludźm i, k tórych uw ażał za 
siwoich przeciw ników  ideo­
wych.

„W spom nienia o  A ndrzeju  
S tru g u “ przynoszą sporo  m a­
te r ia łu  o nim jako  działaczu, 
m niej jak o  pisarzu. 1 chociaż 
w iele  z  tych m ateria łów  zna­
liśm y już w cześniej, z p u b l'-  
ksc ii prasow ych, czytam y je 
z  nowym  zain teresow aniem , 
żąd n i w iedzy o  au to rze  ..Żół­
tego K rzyża“. Za  S trug iem  
je s t trochę tak  jak  z Bolesła­
wem  Prusem : nie poslEdam v 
pełnych w iadom ości o  jego 
życiu. Jeśli m ożna ten b rak  
sarozaimieć jakoś w odniesie­
n iu  do  P ru sa  (zm arł w r. 
1912), to z  trudem  przychodzi 
nam  pogodzić się z  tym  przy 
S trugu , k tó ry  zm arł znccznie 
późnie i (w 1937' roku). W spo­
m n ien ia  sporo  nam  m ów ią o 
jego  dzieciństw ie, latach  
szkolnych, dzia łalności _ n ie­
podległościow ej i uw ięzieniu, 
n rto m ia s t m ato przynoszą in ­
form acji o jego życiu w  o- 
kresiie m iędzy w ojnam i. A 
już  n iew iele św ia tła  p ad a  z 
tych  w spom nień na  i eg o 
twórczość. N ie dowie du jem y  
się nraw ie  n ic  o  jego w ar­
sztacie  tw órczym , o  zain tere­
sow aniach literack ich , nie 
w iem y co  czy tał i 1akie były 
lego poglądy n a  ro lę l ite ra ­
tu ry  p o lsk ie j, na rozw ój po­
w ieści itp.

T ro c h ę  szczegółów tego  ro- 
d z a iu  przynosi w spom nienie 
Nellv S trugow ej, a ie  rozbu­
d za  ono jedyn ie  naszą  c ieka­
wość. n ie zasp okaja jąc  je j 
b y n ajm niej. Bdward Kozlkow- 
®kl, sek re ta rz  Z w iązku Li­
te ra tó w  Polskich przez cale 
dw udziesto lecie  m iędzyw ojen­
ne, s tyka ł się  ze S trug iem  
często, k tó ry  przecież był łn i- 
ciatoreUfi pow ołania do  życia 
o rgan izacji p isarsk ie j i jej 
prezesem . Ale i w e w spom ­
n ien iach  K ozikow skiego SI ru g  
pokazany jes t bardziej jćko  
działacz, niż jak o  pisarz.

W ogóle m ożna by rzec, że 
S trug -dz ia łacz  p rzesłon ił S tru - 
ga-pisa.rza. Toteż z  •Łapczy­
wością rzucam y się n a  te 
fragm enty  w spom nień, k tó re  
ookaizują go w d n iu  pow sze­
dn im : w dom u i przy  pracy. 
Cieszy пса (a w każdym  ra ­
zie  m nie) szczegół, podany 
przez Ju lia n a  Buirgina, ,'.e 
S tru g  m iał poeaucie hum oru  
i bardzo  lu b ił h e rbatę . Bo te  
w spom nienia  zan ad to  S truga  
ubrązow ia ją , S tru g  zanadto  
jo*t w  nich pom nikow y, za 
m ało  ludzki. A przecież 
w szyscy Kłoszą, że był to 
człow iek w spaniały! W w ielu 
w ypadk£ch musiimy w ierzyć 
autorom  w spom nień n a  sło­
wo.

Kd-i.je się iednak. że sam 
S trug  za m ały zrobił użytek 
w twórczości z przym iotów  
sw e i osobowości 1 ta len tu . 
Nelly S trugow a przytacza w 
sw oim  w spom nien iu  jego sło­
w a o tym . że chctełby pisać 
inaczej, dać u p u st pe łne j 
sw ej fan taz ji, a le  się  k ręp u ­
je. Nie w iem  jak  d la  kogo, 
a le  d la  m nie  w yznanie  to  s ta ­
nowi klucz, w y jaśn ia jący  sta ­
rzenie się  dzie ł p isarza. S tru ­
giem  jako  p isarzem  zanad to  
zaw ładnął ideolog, k tó ry  go 
sk rępow ał i n ie  pozwolił o- 
d e tchnąć  jego dziełu  pełną 
piersią . Na dzie łach  S truga  
zac iąży ła  jego obyw atelskość, 
jego  patrio tyzm , jego  poczu­
cie  m isji politycznej. Gdyby 
S tru g  jako p isarz  zbuntow ał 
się  nieco, gdyby w yzwolił s i-; 
z su row el dyscypliny  d z ia ła ­
cza, a  bardziej poddał się  in ­
stynk tow i p isarsk iem u. jego 
dzie ło  zajaśn ia ło b y  p e łn ie j­
szym  b laskiem . S tru g  to  czuł. 
św iadczą o  tym  lego na­
p o m knien ia  w rozm ow ach z 
żoną.

Byłoby p rzesadą  i n ie tak ­
tem  m ówić o  n iezrealizow a­
n iu  się ta len tu . S tru g  jes t 
pisarzem  znakom itym  i jego 
twiłhezość doczeka się z pew ­
nością  ren esansu . A przynaj­
m nie j n iek tó re  jego u tw ory  
m ogą na  to  liczyć. N ie d a  się 
jed n ak  zaprzeczyć, że  nie zło­
ży ł w  swoich u tw orach  w szy­
stk ich  darów , w  jak ie  wypo­
sażyła jk> n a tu ra  iegp p isa r­
skiego ta len tu . G dyby pożył 
d łuże j, da łby  nam  d z ie ła  peł­
n i e j s i  i bogatsze. D ow ndd 
t c '0  niedokończona powieść 
..W N icnadvbacb bvezo je s t“ . 
K siążka w spom nień o  An­
drzeja! S tru g u  to  lek tu ra  ty ­
leż  optym istyczna, co 1 sm u t­
na. A d la  p isa rzy  w inna b y i 
n ad zie !ą  i przestrogą. G ren i­
em nasregio życia i nasz"! 
dzia łalności n ie  m o?n być 
granicam i naszej lite ra tu ry .

Książki  
nadesłane

S te fan  F lukow sk i -  R Z £- 
KA GW IAZDY -  LSW, cena 
zł 10.-.

M ieczysław  Klim ow icz — 
POCZĄTKI TEATKU STA N I­
SŁAW SK IEG O 1765-1773, ce­
na zł 50.—.

W łodzim ierz K rzem ińsk i — 
ZGAS PA PIEROSA. JA C K  -  
C zyteln ik , cena  z ł 11.-.

E dw ard  H anke -  TRUDY 
I OCZEKIW A NIA -  C zytel­
n ik , cena zł 28.-.

Ju lia n  Przyboś -  CZYTA­
JĄ C  M ICK IEW ICZA -  PIW , 
cena zł 15.-.

W o jcech  K nw ińaki — N A ­
RYSOW ANE WE W NĘTRZU, 
W L, ceaa z ł 10.—

Stamislaiw W ern e r — 500 
ZAGADEK FIZ Y K I, W P, ce ­
na zł 15.—

Stan is ław  L em  — CYBE- 
I<I ADA, WL, cen a  z ł 35.—

W ii-; to r  Basiel ich — H ISTO ­
R IE  STAROSĄDECKIE, W L, 
cena  z ł 35.—

Edlward Ciupalk — K U LT 
R E L IG IJN Y  T JE G O  SPO­
ŁECZNE PODŁOŻE, LSW , 
cen a  zł 50.—

SŁAWOMIR SWIONTEK

PROPOZYCJE 
CZYLI HUMANIZM 

UPROSZCZONY

W idzenie św iata, k tó re  p ro ­
ponuje  Je rzy  W alończyk w 
sw oich osta tn ich  w ierszach •) 
w y d a je  s ę być propozycją 
pew nej drogi poe tyck iej, p ro ­
pozycją s taw ian ą  sobie sam e­
m u. D otyczy ona n ie ty le  
w łasnego  w a rsz ta tu  tw órcze­
go, i środków  w y razu , ile  
z ak resu  problem ów , k tó ry m i 
poeta postanaw ia  zająć  się 
w  sw ojej tw órczości.

W aleńczyk w idzi św iat 
w spółczesny ja k o  chaoä 

'w śród k tó reg o  człow iek u si­
łu je  znaleźć sw oje  m iejsce  i 
sw oje szczęście. P a rad o k s jed 
nak  tkw i w ty m . że chaos 
św ia ta  Jest dziełem  człow ie­
ka. dziełem  pew nej o b iek ty w ­
nej kon eczności, k tó ra  za­
w a rta  je s t zarów no  w histo­
rii jak  i we w spółżyciu  spo­
łecznym  ludzi. D latego jed ­
no stk a  s ta je  się bezbronna 
w obec sił w y tw orzonych  
w sk u te k  działalności szeregu 
podobnych sobie jednostek.

Są to  s tw ie rd zen ia  nieco 
ban aln e , n iem n ie j Jednak 
zaw sze p raw dziw e. Nie było­
by w  ty m  nic dziw nego, że 
tego rodzaju  p ro b lem y  fascy ­
n u ją  w spółczesnego poetę. 
Jed n a k , i ab y  p rzen ieść  je  do 
tw órczości a r ty s ty czn e j u n i­
k a jąc  p rz y  ty m  b an a łu  — a r ­
ty s ta  m usi w y su n ąć  w  dziele 
sw oim  próbę  ro zw iązan ia  
tych  zag ad n ień , propozycję  
w y jśc ia  z p rzedstaw ianego  
im p asu . M ożna tak że  s tw ie r­
dzić, że żadnego „w yjśc ia” 
n ie m a  — b y łoby  to  jed n ak  
un ik iem , i to  u n ik iem  zbyt 
tru is ty ezn y m . W aleńczyk zda 
je  sobie z tego  sp raw ę . J e d ­
nakże  p ro p o n u jąc  sw o je  roz­
w iązan ie , ogran icza  się co 
n a jw y że j do jak ich ś nakn- 
£.ów o c h a ra k te rz e  na lw n o - 
ew an geli cztny m , Z acytow ać 
tu  trzeba  c h a ra k te ry s ty c zn e  
im p e ra ty w n e  fraz y  z ty tu ło ­
w ego  w ie rsza  to m ik u :

ZadKwoń, b ia ły  telefon ie
Zgody (.-) 

Zadowoli, telefon ie , p roszę  clę 
serdecznie , 

Z an im  ch m u ry  rad ioak tyw ne, 
krążące  upow szechnią  l / y  (...) 

Obróćcie się , p rzekonania,
tw arzą  do  Slebio (...) 

O byw atele, w ołajm y o
P ięk n o  (_)

W obec b ru ta ln y ch  n ie jed ­
n o k ro tn ie  k o n k re tó w , jak im i 
o p e ru je  W aleńczyk  p rzed sta ­
w ia jąc  czy teln ikow i sw oją  
w iz ję  św ia ta  i rzeczyw istości
— podana czy te ln ik o w i pro­
pozycja rozw iązan ia  p ro b le ­
mów je s t  zby t id ea ln a , aby 
m ogła uzyskać p rak ty czn e

u rzeczyw istn ien ie . In ten c je  
poety  nacechow ane są  n ie ­
w ą tp liw ie  szczerym  h u m a n t»  
m em , a le  przecież a n ac h ro n i­
czne w y d a je  się w ołan ie  o 
M iłość, P ięk n o  i D obro w  
zes taw ien iu  z p rzeraża jący m  
obrazem  rad io ak ty w n eg o  św!a 
ta  w ..szóstym  ro k u  kosm icz­
nej e ry ”.

J e r zy  W aleńczi/k  w  karyka tu rze  
Tbhs-G ratkawskiiego.

P rz e d  zu p ełn y m  uproszcze­
niem  p rzed staw io n y ch  za­
g ad n ień  bron i się  W aleńczyk 
stosu jąc  n ie rzad k o  gryzącą  
iro n ię , p rzechodzącą na jczęś­
ciej w  sa rk a z m  i jaw n e  szy­
derstw o :

P o d  k rzy k iem  leży  godność 
z m ordą  m okrą  

I  m erd a  ogonem , bo w łaśn ie
K atak lizm  rzu ca  kostkę ,

uw aża j, bo po łkn iesz  (...)
( A nachron  ic/.Tiie)

W łaśnie  w  tego  ro d zaju  
frag m en tach  słow o poetyck ie  
W aleńczyka  n ab ie ra  szczegół 
nej m ocy ł p o trafi siln ie  od­

działać na odbiorcę . W tedy 
zn a jd u je  sw ój w y raz  szczere 
zaangażow anie  poety  w  sp ra ­
w y  przez siebie poruszane; 
w ted y  a u to r  ostro  i w y ra ź ­
n ie  p rzec iw staw ia  się n ien a­
wiści, z łu  i brzydocie. A uka­
zan ie  czy teln ikow i Zła często 
w ięcej znaczy, n iż n aw o ły w a­
n ie  do Dobra. F u n k c ja  P ie rw  
szego A postoła, k tó ra  u siłu je  
p rze jąć  W aleńczyk została  
ju ż  daw no  «kom prom itow ać 
n a ; n o rm aty w izm  etyczny  
w obec „ rek o rd ó w  śm ierc i” 
s ta je  się  rzucan iem  słów  na  
w ia tr. A u to r „B iałego telefo­
n u ” zdaje  sobie sp raw ę  z 
w ychow aw czych  fu n k c ji poe­
z ji. a le  jego n ak azy  m o ra l­
n e  w obec człow ieka i ludz­
kości w  zes taw ien iu  z ob ra­
zem  św ia ta  w spółczesnego — 
n a b ie ra ją  c h a ra k te ru  iron icz­
nego: jes t to Już jed n a k  (ro ­
n ią  n ieśw iadom a, n iezam ie- ' 
rzona przez poetę.

T rudności, z jak im i ze tk n ął 
się  W aleńczyk  na sw ojej dro 
dze poetyck iej, są t ru d n o ś ­
ciam i ty pow ym i d la  w spół­
czesnej poezji zaangażow anej. 
W y n ik a ją  one ze sz lach etn e j 
chęci poetów , b y  — sło­
w o poetyck ie  sp ro s ta ło  w y ra ­
zowi coraz to  now ych  p ro ­
b lem ów  stw arzan y ch  przez 
rzeczyw istość, by w y p rze ­
dziło  rzeczyw istość w  roz­
w iązan iu  tych p rob lem ów . 
P oez ja  tak a  je s t w ięc  bez­
u s ta n n y m  poszukiw aniem  
w zorca ideow ego, będącego 
kan o n em  n ie  ty lk o  d la  sam e 
go a u to ra , a le  p rzede  wszy­
s tk im  m ającego  się s ta ć  k a ­
nonem  p o stępow an ia  d la  od­
b iorcy .

T ak ą  sz lachetną  p as ję  znaj 
dzietny  w  większości w ierszy 
łódzkiego poety . Z am ierzona 
oszczędność słow a, k tó re j to­
w arzy szy  p recyzja  w  kon­
stru o w an iu  o b razu  p oetyck ie­
go b ezn am ię tn y  i rzeczow y 
d y sk u rs  z sam ym  sobą i z 
czy teln ik iem  — w szystko  to 
sk ład a  się n a  zbudow ane z 
p re cy z y jn ą  n iek ied y  logiką 
w ie rsze  W aleńczyka. „B ia ły  
te le fo n ” je s t ju ż  czw arty m  
tom :k iem  jeg o  w ierszy . Ze­
s taw ia jąc  go z poprzednim  
zb io rk iem , dostrzec  m ożem y 
w y ra źn ą  dążność poety  do 
p rze jśc ia  od su b iek tyw nego  
m onologu liry czn eg o  o  cha­
ra k te rz e  eilegiinym do  z in te- 
lek tu a lizo w an ia  słow a poetyc 
kiego. W ślad  za ty m i zm ia 
n a m i w y su w a  W aleńczyk h u ­
m an isty czn ą  propozycję  w y iś  
cia  z sy tu a c ji zagrożen ia , w 
jak ie j z n a jd u je  się  św ia t i 
człow iek w spółczesny  P ropo­
zycja  ta  n ie  zaw sze jes t dale­
k a  od uproszczeń, z czego 
jed n ak  p o e ta  często zdaje  so­
b ie  sp raw ę  b ron inc  się p rzed  
ew en tu a ln y m  b łędem  iro n ią  i 
au to  ro n ią . T ak  je s t  na  p rzy - 
k ł a l  w  jed n y m  z na jlepszych  
u tw o ró w  o m aw ianego  tom u . 
w  w ie rszu  pt. „R ów nan ie  na ­
tu r y ” :

T m  OMopaik, k tó ry  w yrośn ie  
n a  Boga,

Z na rów n an ie  n a tu ry , alo go 
n ie  u jaw n i, 

Poniew aż m a dosyć tak tu , 
ab y  n ie  pozbaw iać пая 

sam otności.

rfeirzy Waleńczyk: ..Blaty 
Wlefnn", Wydawnictwo Łódz­
kie 1085, stir. 52. nlb. 4, cena 
zł 5.
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ZWEIG O BAJLZAJŁU

P odobnoj żeiby a rozu - 
m ieć w  p e ta l a r ty s tę , sa ­
m em u trzeb a  m leć duszę 
a r ty s ty . Potw ierdzen iem  
tego m ógłby być „B alzac“ 
Stefana Zweiga. K siążka ta  
jesit szczególnie in te reśu - 
Jąca : w ielk i, św ia tow ej sla  
w y p isa rz  w spółczesny, 
da je  zbele tryzow aną bio­
g ra fię  jednego  z  n a jw y ­
b itn ie jszych  p isarzy  m inio 
nego stu lec ia . P rzebogatą , 
skom plikow aną , pe łn ą  w e­
w nętrznych  sprzeczności 

, sy lw e tk ę  B alzaka u k azu­
je  w  Jej całej różnorod­
nośc i. N ie m a tu  sz tuczne 
go podziału  : B alzac.czło- 
w iek  1 B a lzac-a rty s ta . 
Z w eiga nade  w szystko in ­
te re su je  osobow ość a u to ­
ra  „K om edii lu d zk ie j” . Do 
robek  p isa rsk i zdo-lny je s t 
ją  ukazać  jed y n ie  częścio­
wo. Zweig sięga w ięc po 
ak ta , listy , w izerunk i, wy 
powledzl w spółczesnych

Balzakowi. Z biera  to 
w szystko, co  pozw oli Jnu 
Po żm u d n y ch  s tu d iac h  
nad  B alzakiem  z rek o n ­

s tru o w ać  k ro k  p o  lcroku 
Jego życie. P asjo n u je  go 
psych ika te.go cziłowieka, 
s ta ra  s ię  Ją zgłębić, o k reś- 
Uć, odnaleźć m otyw y Jego 
posłypow ania, a  w ięc i 
w iernie odm alow ać w aru n  
ki, k tó re  t e  m otyw y zro­
dziły. Zw eigow i udało  
się  dać w span ia ły , po ry ­
w ający  obra*  teigo feno­
m enu . Z k a r t  jego  książ 
k i w y łan ia ją  się  różne 
tw arze  B a lzaka: a r ty s ty  i 
człow ieka, tego  k tó ry  w 
życiu w ydaw ał się  w spół­
czesnym  błaznom , a Jedno 
cześn Lo by ł „uosobieniem  
najbairdziej zdyscyplinow a­
nej in te ligencji a r ty s ty c z ­
nej sw ej epok i: rozrzu tn i 
ka  i zarazem  ascety , n a j­
w span ialszego  praco \»n ika 
now oczesnej l i te ra tu ry ” . 
Czas, letóry u p ły n ą ł od 
ow ych la t, pozw oli! już  
na w yrob ien ie  dystansu  
w obec p isa rza  1 Jego do­
robku . A le b iografia  Zwei 
ga n ie  Jest z im na, w y­
łącznie in te le k tu a ln a . 7. 
każdej karty przeziera  uml 
łow anie b iog rafls ty  d 'a  
tw órczości B alzaka. To 
w łaśnie p a s ja  Zw eiga czy­
ni jego d 7.1 er o ta k  poryw a­
jącym . Poprzez n ią  i p o . 
przez św ie tny  s ty l sw ojej 
pro-zy ■ d a je  tu ta j Zweig 
dużą cząstkę  sam ego sie­
bie. „B alzac” to  p iękna, 
w span iała  k siążka , n iosąca

czytelnikom bogactwo 
żeń i  pnzieóyć.

Stefan  Zw eig: „B alzac“ . 
P rzek ład  W andy K ragen . 
PIW , W arszaw a 19*5 r., 
s tr . 4SI. C ena ził 25.

, .DISNEYLAND” DYGATA

K siążka  S t, D ygata  s ta ­
now i b es tse lle r o sta tn ich  
m iesięcy. P isa rz  uczyniw­
szy boha te rem  spo rtow ca 
(na jp ie rw  b okser, potem  
lek k o a tle ta ), w yposaża  Je­
go b iog rafię , c h a ra k te r  i 
postępow anie w  w iele 
cech n iem al w iern ie  p rze ­
n iesionych  z poszczegól­
ny ch  b iografii naszych 
sław  sp ortow ych . Czytel­
n ik  choćby ty lk o  pobież­
nie ob-znajom lony ze  śro ­
dow iskiem  i a tm o sfe rą  
św ia ta  sportow ego , ma 
w ie lk ą  u c iech ę  o  ci cyfr. 
w u jąc  z n an e  fa k ty , w y­
darzen ia  czy m om enty  
b iograficzne. R angę best- 
se ile ru  n a d a ją  u tw orow i 
je d n a k  przede  W szystkim 
jego w alory  b e le try sty cz­
ne. A kcja „D isn ey lan d u "  to 
czy s ię  w artk o , trz y m a  w 
nap ięciu , postaci n a k re ś ­
lone są  w yraziśc ie , z pow 
ną  dozą iro n ii i hum oru . 
M am y w  n im  tra fn ie  porl. 
chw ycone, typow e dla 
D ygata  o b se rw ac je  oby- 
czajow o-w spńlczesne z  na  
szego w spółczesnego co­
dziennego ż y d a , specy iicz  
n y  dow cip o raz  żyw y sty l.

M am y p ro b lem aty k ę  m oral 
n ą . B oha te r, chcąc  zerw ać 
ze  sw ym  dotychczasow ym  
sposobem  postępow ania, 
p rag n ąc  być w zgodzie z 
sa m y m  sobą, p o d e jm u je  
pew ne decyzje, k tó re  Jed­
nak że  przy noszą e fek ty  
niezam ierzone. P raw ość 
n ie  pop łaca. Ś w iat Jest 
dżung lą , w k tó re j każdy  
oszu k u je  i je s t  oszuk iw a­
ny . Cnoty  ta k ie  Jadc sz la­
chetność, lo ja lność , w ier­
ność, szczerość, spo tkać  
m ożna Jedyn ie w św iccle 
b a jek  D isneya.

Po  le k tu rz e  pow ieści 
rodzą  s ię  je d n a k  pew ne 
p y tan ia . Czy p rzypadkiem  
za ow ą p ro stą  fabu łą , za 
tym  przecież b analnym  
m orałem  n ie  k ry je  się  ja ­
kiś podstęp  a u to ra  „ J e ­
ziora B odeńsk iego?“ .

Ju ż  sam o iron iczne  uży­
cie ty tu łu  n ak azu je  pew ­
n ą  ostrożność. Może za­
szyfrow ane zostały  tu ta j 
zam ierzone ce le  p arody- 
styczne czy sa ty ryczne . 
Może je s t  to  ja k a ś  p a ro ­
dia pew nych  k onw encji li­
te rack ich  a  także  film u 
oraz  ich w pływ u na po­
staw y  i postępow anie ludz 
kio. R ozszyfrow anie tyeh  
podtejkstów, rozstrzygnięcie 
tych  p y ta ń  należy  ju ż  je d ­
n a k  do czy te ln ika . '

S tan isław  D ygat: „TK\- 
ney land , PIW , W arszaw a 
191,5, s tr . 241. Cena zł 15.

K SIĄ 2K I K . BRANDYSA

Dwa o sta tn ie  u tw o ry  K a­
zim ierza  B ran d y sa  — „Spo 
©ób byc ia“ 1 „ B ardzo s ta ­
rzy  oboje'* po tw ierdzają , 
że Jest o n  p isa rzem  k o n ­
se k w en tn y m  — zarów no w 
podejm ow aniu  określonej 
p rob lem atyk i flloaofioz.no- 
m oralnej, ja k  i  w  sta łym  
unow ocześn ian iu  sw ego w ar 
sz tatu  pisanskiego. „Spoeó-b 
bycia“  to  m onolog w ew ­
n ę trzn y  jednego  bohatera , 
k tó ry  jalc w  średniow iecz­
nym  m o ralitec ie  jjozbaw io- 
nj£ Jest im ien ia  i  nazw i­
sk a  i okireślany po prostu  
j£ko M ężczyzna. Je s t  to  
człow iek przecię tny , „do­
św iadczony u rzęd n ik “ , p ra ­
cu jący  n a  dość  odpow ie­
dzia lnym  stanow isku . By­
w a zarów no kom iczny, ja k  
1 trag iczny , żałosny, a le  i 
bohate rsk i ; w zbudza tak  
w spółczucie Jak  1 polito­
w anie, sym p a tię  i  niechęć. 
Czytelnik m u si od tw arzać 
ko le je  lego życia z chao­
tycznego częstok roć  n ie ­
kontro low anego „podśw ia­
dom ego" c iągu  wspom ­
n ień , o b se rw ac ji, re flek s ji, 
B analność, przefliętnośó, 
pow szedniość tego życia 
tost zam ierzona. M ężczyzna 
m ógłby w łaściw ie nosić 
im ię K ażdy, a  Jego losy 
stanow ić jak ie ś  szersze • 
uogólnienie. M ężczyzna ójv 
poszukuje  d la  siebie , dla 
sw ego postępow ania, dla

swej postawy jakiejś za­
sady, kięrtije swym postę­
powaniem, dokonuje Ja­
kichś wyborów własnego 
„sposftbu bycia".

U tw ór „B ardzo  sta rzy  
o b o j t” m niej Jest Chyba 
pogłębiony problem ow o. 
S tanow i Jednak  w ażno og­
niw o w  ew olucji prozy 
B randysa , zapoczątkow a­
nej u tw o ram i z  tom u „Ho 
m antyczność . W „B ardzo  
etarzy  o bo je”  a u to r  sp ro ­
wadź« sw ój k o m en tarz  i 
ople do nad prostszych  ele­
m entów , do beznam iętnej 
re je s trac ji fak tów , czyni
* n iego  uk ład  czysto kon  
w encjonalny  — ja k  kon­
w encjonalny  Jest zapis 
tła , scenerii m iejsca ak c ji 
w  utw orze tea tra ln y m . 
B ran d y s oddaje  głos bo­
haterom , im  każe mówić, 
dokonyw ać ocen i ln te rp re  
tac ji. M om enty te  decydu 
Ją o tym , że u tw ory  B ran 
dyaa sto ją  w łaśn ie  na  po­
graniczu  epik i i d ram atu . 
One też zapew niły  im  su k  
cesy  n ie  ty lk o  czytelnicze 
(dw a w y d an ia  w  ciągu ro­
ku), ale i te a tra ln e  (świet 
ne i o dm ienne Insceniza­
cje w  K rakow ie i W arsza 
wie). Można się spodzie­
w ać, że i a d ap tac ja  film o 
w a R ybkow skiego n ie  m i. 
n ie  bez rozgłosu.

K azim ierz B ran d y s: Spo­
sób bycia. Bardzo s ta rzy  
oboje. C zyteln ik , W arsza­
w a 19C5, s t r .  2.50 Cena zł 
20 .



JERZEGO 
PASSENDORFERA
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J e r ry  P assen d o rfe r w  czasie 
o k upacji p racow ał w w ędrow ­
nym  cy rk u  jak o  c low n i li­
noskoczek. O d 1943 ro k u  do 
w yzw olenia je s t  ak to rem  w t  
T ea trze  Podziem nym  prow a­
dzonym  przez A dam a M ular­
czyka. K ole jny  e ta p  z a in te ­
reso w ań  to  stu d iu m  te a tra ln e  
p rz y  S ta ry m  T ea trze  p row a­
dzone p rzez  Ju liu sza  O ster­
w ę. Epizod zag rany  w film ie  
H2 X 2 = 4 “ to  p ierw sze zetk n ię ­
c ie  z  film em , k tó re  zadecy­
dow ało  o  da lsze j d rodze. K oń­
czy K u rs Przeszkolenia Fil­
m ow ego w  Insty tucie  K ra­
k ow sk im , po czym ... p rzez  dw a 
la ta  p racu je  jak o  a sy sten t 
o p era to ra , a  potem  Jako ope­
ra to r  n a  bazie  K roniki F il­
m ow ej w K rakow ie. W m ię­
dzyczasie  p racu je  w  tea trze  
kukiełkow ym , potem  w spół­
o rg an izu je  Polski T ea tr  A ka­
dem icki, gdzie je s t  k o n fe ran ­
sje rem , p iosenkarzem  i p sro - 
dyst.il tanecznym . W ieczoram i 
w y s tęp u je  w nocnych loka­
lach  jak o  p iosenkarz . W 1947 
ro k u  sk ierow any  zo sta je  na 
s tu d ia  d o  Szkoły  F ilm ow ej 
w  Lodzi. W 1948 W yjeżdża 
na  stypend ium  MKS do  P ra ­
gi C zeskiej na  w y d z ia ł reży ­

se rii film ow ej A k rd em ii Sz tuk  
P ięknych. S tu d ia  kończy z 
odzneczen iem w  1951 r. W o- 
k re s ie  stud iów  rea lizu je  na  
zam ów ien ie  czesk iej O św ia- 
tów ki d w anaście  k ró tk ich  
m etraży .

Po pow rocie do  k ra ju  je s t 
d rug im  reżyserem  p rzy  czte­
rech  film ach fabu larnych . De­
b iu tu je  w  1956 ro k u  film em  
..Skarb  K ap itan a  M arten sa“ . 
Potem  przychodzi „ Z im ac h “. 
W ielki sukces i w  efekcie  
sześć n ag ró d  m itjdzy na rodo­
wych. K ole jne  film y to  „Sy­
g n a ły “ . „P o w ró t“ (nagroda 
k ry ty k i w M ar del P lata), 
s,W yrok“ , „Z erw any  m ost“ , 
„S k ąp an i w  o g n iu “ (nagroda 
m in iftra  obrony narodow e)
I stopnia), „B arw y wailkl“ 
(nagroda m in istra  k u ltu ry  i 
sz tu k i II  stopnia). O becnie 
kończy p race  nad w spółczes­
nym  film em  obyczajow ym  o- 
p a rty m  na scen ariu szu  Rom ana 
B ra inego  pt. „N iedziela (spra­
w iedliw ości“ .

K orzy sta jąc  z  pobytu reży­
se ra  w  Łodzi odw iedzam  go 
w  mon tażowni na  Ł ąkow ej, 
gdzie  w łaśn ie  kończy prace 
r a d  now ym  sw oim  film em  
p t. „N iedziela spraw ied liw o­
ści“.

— Z analizy  pańskich  fil­
m ów  w ynika, ż e j e s t  pan y.a~ 
sadniivxi w iernv  dw óm  m ir­
tom  ch arak te ry zu jący m  p sń - 
ską  tw órczość: tem at w ojen­
no-okupacy jny  i tem a t dn ia  
dzisiejszego. Do k tórego  za­
liczyłby pan obecnie realizo­
w any film ? — pytam  Jerzego 
P assendorfera .

— W ydaie mi się, że  jak ieś 
zaszufladkow anie  uproszcza- 
łoby zagadnienie. Tzw. film  
w spółczesny m oże przez m ar­
g inesow y tem a t lu b  n ie  w spół­
czesną form ę trąc ić  m yszką, 
n a to m iast tzw . film  histo rycz­
ny m oże m ieć d a lek o  idące 
a lu z je  d o  w spółczesności i 
być dziełem  bardziej ingeru ­
jącym  w .«sprawy d n ia  dzi­
siejszego. W w ypad k u  „Nie­
dzieli sp raw ied liw ości“ m am  
w rażen ie, że  te  oba n u rty  
się  p rzen ikają . H isto ria  dzie­
je  się  d z is ia j, a le  dotyczy 
przedstaw icie la  tzrw. cz te r­
dz iesto latków  i m a sw oje  p o ­
w iązan ia  z  przeszłością. Po 
„Z erw anym  m oście“ i „Po­
w rocie" jes t to  ju ż  trzecia  
m o ia  w spółpraca z R om anem  
B ratnym  i, ja k  się  m ożna 
było spodziew ać, k o n flik ty  i 
p rob lem y zaw arte  w  scena­
riu szu  u lokow ane zostely w 
w arstw ie  psychologicznej.

— Czy n ie  sądzi pan, że n a ­
sta ł zm ierzch zain tercsm yiim a 
tem at y ką w o jenną?

— Nie. Is tn ie j*  na tom iast
w ciąż  rosnący  hr ак  zain tere­
sow ania  film am i n ieudanym i, 
nudnym i i g łup im i. Widz 
rósł razem  z nam i. zasm a­
kow ał w nowoczesnych środ­
kach  w yrazu  i s ta l się  ba r­
dziej w ybredny. Jeżeli film  
w o jenny  czy oku p acy jn y  je s t 
zrobiony z  w erw ą i m a poto­
czystą n a rrac ję , a jednocześ­
n ie  n iesie  ze  sobą jak ie ś  o- 
góiń iejsze problem y. m ożna 
być spokojnym  o  w ynik . S ta ­
ty styk i z resztą  w y k azu ją  o- 
becnie n a w ró t zain teresow ania  
tem a ty k ą  w ojenną. P ow ta­

rzam ; in te resu jąc o  zrealizow a­
ną.

— Co pan rozum ie prze* in ­
te re su jącą  realizację?  M etodę 
pracy, sty l?

— Głów nym  zadaniem  tw ór­
cy  film ow ego jes t przede 
w szystkim  trafić  do  w idza, 
wciągnąć go w im prezę i s ta ­
ra ć  przekonać lu b  p rz y n a j­
m nie j sprow okow ać d o  za­
m yślenia. N ie ulega w ą tp l:- 
wości, że  w idz idzie do  kina 
przede  w szystk im  na rozryw ­
kę. I d le tego  n i e  n a l e ż y  
n u d z i ć .  W idza trzeba  albo 
rozbaw ić, albo  p rzestraszyć 
o lbo wzruszyć. Jeżeli m ożna 
m ów ić o  jak im ś s ty lu  czy m c- 
to d z 'c  rea lizac ji, to  w ydaje  
m i się, że  s ta ram  się w  
m oich film ach stw orzyć tak ą  
po toczystość  n a rra c ji, żeby w 
czpsie m ojego op*»wiadania 
w idz n ie  m ia ł okazji się  
w trącić, dopóki ja  n ie  w yczer­
pałem  w szystk ich  sw oich a r ­
gum entów .

— Co pan sądzi o  ta k  zw a­
nym  kryzysie, k tó ry  rzekom o 
przeżyw a nasza kinenialoR ra- 
fia?

— Sam  p an  w  ten  kryzys 
n ie  w ierzy. bo  pow iedział 
p a n  rzekom o. I słusznie. K aż­
da twórczość m a sw oje  wzlo­
ty  i  upadki, i je s t  to  z jaw i­
sk o  jak  n a jb a rd z ie j n a tu ra l­
no. N a. dw adzieścia  k ilk ą  fil­
m ów  fabu larnych  rocznie, co 
na jm n ie j połow a to film y 
bardzo  in te resu jące  pod każ­
dym  w zględem  1 zbliżone 
sw oim i w a lo ram i do  czołów­
ki ś  w iciow ej.

Połow a, czyli p ięćdziesiąt 
procen t! N iech m i p a n  poka­
że  tak  zn ak o m ity  stosunek  
film ów  dobrych do  n ieu d a­
nych. w  jak ie jk o lw iek  k ine­
m ato g rafii św iata. N a Zacho­
dzie  ilość w artościow ych  a r­
tystyczn ie  film ów  n ie  p rzek ra ­
cza 20 proc. całej , p rodukcji. 
A do  n;:s n a  e k ran y  docie­
ra ją  iuż  ty lk o  te  n a jlep sze  z 
tych  20 proc.

— A oo pan sądzi o o s la t- ( 
mich sukcesach (^iszycli połud­
niowych sąsiadów ?

— Ju ż  n ie  pam iętam  do k ła ­
d n ie  kiedy, a le  chyba przed 
rok iem  ukazał snę w „F ilm ie" 
a r ty k u ł pod ty tu łem  „D lacze­
go n a s  Czesi b iją ? “

„ — Bo Polacy nas tego  na­
uczyli“ — odpow iedział rek to r 
szkoły film ow ej w Pradze, 
prof. Brou-sil.

I chyba w  tym  k u rtu az y j­
nym  stw ie rd zen iu  jest dużo 
praw dy. Czesi p rze ję li od nas 
system  zespołów  twórczych, 
a le  posali o  k rok  d a le j. Uzy­
skali w iększą sam odzielność 
d la  k ie row nic tw a zespołu i 
wzięli na  bark i tw órców  więk 
szą odpow iedzialność. O kaza­
ło się, że  d a je  to  n iezłe  re ­
zu lta ty .

— Czy to oznacza, że istn ie ­
je  jak a ś  recep ta  na  z rob ien ie  
dobrego film u?

— M oże n a w e t is tn ie je , a le  
ja  Iuż n ie  jes tem  tak i m ło­
dy, żeby w szystko  wiedzieć.
A gdybym  n aw et w iedział, to 
i ta k  bym  p an u  n ie  zdradził. 
W tych sp raw ach  n ie  m a  li­
tości.

— Sądząc z  zapow iedzi p ra ­
sow ych szy k u je  pan duży 
cykl d la  TV o przygodach Ja ­
nosika. Czyżby zd rad a  do­
tychczasow ej liniii?

— G dyby n ie  by ło  zdrady, 
n ie  by łoby p o jęc ia  w ierności. 
W ierny p rzęd ę  w szystkim  
s ta ram  s ię  być sobie, swoim  
p rzekonaniom  i zam iłow a­
niom . Jan o sik  będzie  d la  
m n ie  uroczą przygodą i cho ­
c iaż  częściow o sp e łn i m oje 
m arzen ie , k tó rego  od w ielu 
la t n ie  u d a je  mi się  z rea li­
zować. Chciałbym  k iedyś w 
życiu  zrobić dobrą  kom edię 
m uzyczną i sam em u ze  dwa 
razy  pójść n a  n ią  do  kina.

— Czego i painu j  sob ie  na 
pew no życzymy.

ROZM AW IAŁ:
KA ROL B A 0Z IA K

TYDZIEŃ, JA K IC H  W IELE

Tym  razem  w yd arzen iem  te ­
lew izy jn y m  była a d a p ta c ja  
„M ATKI JOANNY OD ANIO- 
ŁO W ” , zn ak ó m lte j opow ieści 

Ja ro s ław a  Iw aszk iew icza, któ­
ry  słuszn ie , jeszcze po p rzy ­
zn an iu  m u n ag rody  ty g o d n i­
ka „O drodzen ie” — h e j, m ia­
ła nasza sto lica  tygodn ik i li­
te rack ie !  — zżym ał sie, że n ie ­
zb y t się dostrzega , iż Jego li­
tw o ry  ta k  bardzo  k o resp o n d u ­
ją  z is to tn y m i p rob lem am i 
w spółczesności. T elew izy jna
„M atka Jo a n n a ” by ła  in n a  niż 
znan y  film  K aw alerow icza , pod 
p o rząd k o w an a  w ym ogom  in n e ­
go ro d za ju  w aru n k ó w  p rz e k a ­
zy w an ia . O gran iczen ia  — choć­
by usun ięc ie  w ą tk u : s io s tra  
M ałgo rzata  i p an  C lirząszczew  
sk i — u w y p u k liły  sp raw ę  za­
sadn iczą , słow o było w yrazi­
stsze. Z arów no M atka Jo a n n a  
w w y k o n an iu  R ysiów ny, zysku 
JąccJ na p o rów nan iu  z W innic­
k ą , Jak i ks. S u ry n  D m ochow  
skiego, to k reac je  w ra ż a ją ­
ce ąię w pam ięć: te  tw arze  
ta k  w iele  w yraża ły , npimika 
zespalała  się ze słow em  n a jśc i­
ś le j, a w szystko  było oszczęd­
n e , choć czyhało  n iebezp ie­
czeństw o „p rzed rą  m atyzow a- 
n ia ” .

O ile w  film ie  L udyń byl 
b a rd z ie j Jak im ś L oudun  niż. 
b u d y n iem  pod Połockiem , o ty ­
le  w rea liz a c ji te lew izy jn e j 
środow isko  e tn lczno -geograficz - 
ne  p rzypom inało  d aw n ą  „ k re ­
sow ość". M uszę się przyznać, 
lż to  m i siq rów nież  podo­
bało , gdyż m o je  dzieciństw o  
i m łodość p rzeb iegały  w od ­
ległości ja k ic h ś  trzy d z iestu  

k ilo m etró w  od P o locka, aezkol 
w iek  od tego  m iasta  oddzie la­
ła nas g ran ica , za to  rodzicom  
było  ono d oskona le  znane... 
N ie w olno n ie  p o d k reślić , że 
a d a p ta c ja  i reży se ria  n a leża­
ły  do A dam a H anuszk iew i­
cza.

A poza tym ? Poza ty m  ch y ­
ba  tydzień , jak ich  w ie le , choć 
każd y  m ógł d la  sieb ie  coS 
znaleźć.

„T elew izy jn y  K lub  T rzy n as­
to la tk ó w ” up rzy to m n ił naszym  
pociechom  zgubne sk u tk i p a le ­
n ia , k ład ąc  nacisk  na  to , że 
k to  pa li, ten  n ie  osiągn ie  su k ­
cesów  w  spo rc ie . N ie w iem  
czy d a ł sie  p rzek o n ać  syn  p a ­
na M alin iaka , k tó ry  n ie  m a 
am b ic ji sportoW yeh. M yślę, 
że p rzem aw ia jąc  do tr z y n a ­
sto la tk ó w  trzeb a  częściej po­
sług iw ać się  hum orom . Chło- 
p lęc tw o 1 m łodość zaw sze 
św ie tn ie  na to reagu ją!

„O rd ery  d la  cudow nych  dzie 
c i” , film  te lew izy jn y  w y tw ó r­
ni b a w a rsk ie j, za leca ł się  do­
sko n a ły m  rzem iosłem  i a k to r ­
stw em , tro sk ą  o ab so lu tn ą  czy 
tclnośg  na m ałym  e k ra n ie . Z 
sy tu a c ji dob rze  zn anych  z 
ro zm aite j l i te ra tu ry  h u m o ry ­
sty czn e j s tw orzono  rzecz bo­
g a ta  w  a lu z je , do tyczące  Sto­
su n k ó w  w  N RF, n ap raw d ę  sa­
ty ry czn ą . To m oże ty lk o  u 
•nas, zw łaszcza w śród  re c e n ­
zen tów  lite ra ck ich  i poetów , 
pogardza  się trad y c jam i l i te ­
ra tu ry  h u m o ry sty czn e j na  k o ­
rzyść w y łączn ie  g ro tesk i, n ie

się , że je s t  k ró lo w ą b ron i. B li­
żej je j do n ieskażonej idei 
sp o rtu  niż boksow i, n iż naw et 
piłce nożnej, k tó ra  s tw arza  
o k azję  do b ru ta ln y ch  incyden  
tów , bliżej też  do poezji, o 
czym  św iadczy  chociażby „ p a u r  
o lim p ijsk i” K azim ierza W ierzyń 
sk iego. Na po tw ierd zen ie  m o­
żna  ta k ż e  w spom nieć o róż­
n icach  w zachow aniu  kibiców . 
Szkoda, że k o m en ta to r  nie 
chc ia ł w ychodzić poza oblicza­
n ie  w yników .

W yjątkow o  u d an y m  nazw ał­
bym  p ro g ram  rozryw kow y (czy 
ta k  b ardzo  rozryw kow y, to 
p y tan ie ) A gnieszki O sieckiej. 

To po p rostu  dobrze pom yśla­
na  i p rzep row adzona now ela 
te lew izy jn a . Ze dość sen ty m en  
ta lh a , czy to  zarzu t?

A jeszcze W ieńczysław  G liń­
ski i in n e  pozycje , w ięc  biKos 
h u lta js k i  w e w łaściw ym  z n a ­
czeniu  — czyli m ieliśm y po ­
zo sta jący  w  pam ięci p ierw szy 
dzień  tygodnia  i u rozm aicony , 
m iły  o s ta tn i dzień  tygodn ia , 
no nie?

m a jące j s ty k ó w  z k o n k re tam i 
rzeczyw istości, w ieloznacznej, 
deszcze b ard z ie j p ogardza  się 
„ sa ty rą  in te rw e n c y jn ą " , n a ­
w et nie zaw sze w łaściw ie ro ­
zu m ie jąc  to po jęcie. A w łaś­
n ie  „W ielok ropek” re p re z e n tu ­
je  tę  poży teczną odm ianę sa­
ty ry , w  ub. tygodn iu  w ypadło 
to  w cale  dobrze , zw łaszcza 
dzięk i p a ro d ii zn anych  p iose­
nek .

K atow ice „p ro p o n o w ały ”  do ­
k u m en tac ję , pozw ala jącą  na 
u ru ch o m ien ie  p ro d u k c ji w ięk ­
szej ilości środkow  p iorących  
op o w iadając  nam  jednocześn ie
o zlekcew ażen iu  te j propozy­
c ji.

Nic b ardzo  tym  się p rz e ją ­
łem , t e g o  bow iem  dn ia p r z e ­
c z y t a ł e m  w „ Ż y c i u  W arszaw y” 
z d u m i e w a j ą c ą  w sw ej treśc i 
n o t a t k ę  o dw óch p o j e m n i k a c h  
z izo topam i, z o s t a w i o n y m i  na 
noc byle gdzie. O dnosiło się 
to  do P łocka i do P ą t n o w a  
koło K onina . N i e o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  m o ra ln a  i g o s p o d a r c z a  po 
p ro stu  p r z e r a ż a j ą c a !

N adal zb y t w ielk ie  nadzie jo  
pok ład am y  w sam ej p e rsw a­
zji. Są je d n a k  liczne dziedziny 
życia , w k tó ry ch  p e rsw az ja  nie 
m oże w y sta rczyć , n ie  zastąpi 
dz ia łan ia , s ta je  się czym ś 
b eznadz ie jn ie  śm iesznym ...

I na kon iec  o n iedzieli! W ol­
no  przypuszczać, że zadow oli­
ła liczne rzesze telew idzów . 
O trzym aliśm y  bigos w łaśn ie  
h u lta jsk i, a i pogoda sp rzy ja ła  
racze j d o m ato rom . Z dużą  sym  
p a tią  pow itałem  „szk lan ą  n ie ­
d zie lną  ro d z in k ę” . T ru d n o  prze  
w idzieć, Jaki k ie ru n ek  tym  
sp o tk an io m  nada dośw iadczo­
na  a u to rk a , S te fan ia  G rodzień ­
sk a , a le  gotów  jes tem  sądzić, 
iż n ie obejdzie  się w  końcu 
bez Jak ichś .w ątków . Podzie­
lam  o p in ię  ty ch , k tó rzy  m ów ią
o in te lig en ck ie j, d la  odm iany , 
rodzin ie  M atysiaków .

M istrzostw a lek k o a tle ty czn e  
znow u oglądało  się z z a in te re ­
sow aniem . L ek k o a tle ty k a  to 
Jednak  kró low a sp o rtu , podob­
n ie  Эак o p iechocie  m ów iło

Ю Ш Ш m o i ю ш  ж
D zieci, dzieciństw o, s ą  d la  sz tuk i 

sza len ie  w d z ięcm y m  tem atem . D a­
ją c  a rty śc ie  w ie lk ie  m ożliw ości w 
ob ieran iu  sposobu podejścia  do p ro ­
b lem a ty k i tem a t ów  s tw a rz a  jed ­
n ak  rów nocześnie rozliczne n iebez­
pieczeństw a. Na sw ój w a rsz ta t  tw ó r 
czy b io rą  go często ci. k tó rzy  tan im  
kosz tem  chcą w yciskać łzy  rozczu­
len ia  u w idza lub  słuchacza. W yko­
rz y s tu ją  w  ten  sposób skłonność 
n a tu ry  lu d zk ie j do w zru szan ia  się 
dz ieck iem  jak o  is to tą  s łab ą, bez­
b ro n n ą , n iew inną . Ów tan i sen ty ­
m en ta lizm  ła tw y  jes t do ro z p o zn a ­
n ia . A u ten ty czn y  św ia t doznań 
przeżyć dziecięcych w cale  n ie  in ­
te re su je  tak iego  w y ro b n ik a  (nazw a 
tw ó rca  — b y łab y  tu  św ię to k rad z ­
tw em ), p re z e n tu je  on ty lk o  dziec­
k o  — rozkoszn iaczka, lu b  dziecko — 
w yciskacza  łez.

A rty s ta  z p raw d ziw eg o  zdarze­
n ia  p o d e jm u jąc  tem a ty k ę  dziecięcą 
decy d u je  się  a lb o  n a  w n ik liw e  u k a ­

zan ie  p sy ch ik i dziecka i jeg o  za ­
chow ania, w idz ianych  oczami czło­
w iek a  dorosłego, a lbo  w p ro w ad za  
n a s  w  św ia t dziecięcy, każąc  p a ­
trzeć  n a  w szystko  tak  jak  to  czynią 
nasi najm łodsi. Czasem  oba te  sposo 
by p rzed staw ien ia  re a liz u ją  się w 
jed n y m  dziele sz tu k i. T ak  w łaśn ie  
dz ie je  s ię  w  film ie  R o b e r t a  
M u  1 H  g a n a ZABlC DROZDA. 
A u to rk a  pow ieści, k tó ra  by ła  p ie r­
w ow zorem  tego ek ran o w eg o  dzieła, 
pow iedziała : P o  o b e jrzen iu  film u  
m ogę ty lk o  pow iedzieć, że jes tem  
szczęśliw ą au to rk ą ... „W edług m ojej 
powieści zrobiono p ięk n y  i w zruszą 
jąc y  film . Je stem  bardzo  d d m n a  i 
w dzięczna” . I  n ie by ł to w y ra z  czczej 

a fek tac ji czy zdaw kow ego podzięko­
w an ia . Bo film  M u lliganą  je s t n a ­
p ra w d ę  bardzo  p ięk n y  i w zruszający . 
R eżyser dow iódł n im , że jest czło­
w iek iem  w ie lk ie j w yobraźn i. T y lko  
to  bow iem  pozw ala  dorosłem u tak  
dobrze, tak  d o k ład n ie  cofnąć się 
w spom nien iam i do o k resu  dz ieciń ­

stw ? i w yczarow ać n a  e k ra n ie  cu­
dow ny  św ia t tych  la t.

M arzen ie  m a w nim  p raw o  b y tu  
na ró w n i z rzeczyw istością , zac ie ­
ra  się g ran ica  m iędzy ty m . co re a l­
ne, a co w ym yślone. K ażdy  'd ro ­
biazg  u rà s ta  czasem  do m ia r y 'w ie l ­
k iego  p rzeżycia . D latego  z resz tą  w 
św ięcie dziecka ta k  w ie lk a  ro lę  od­
g ry w a ją  d rob iazg i, w szystko , co ota 
cza dziecko jes t ciąg łym  źródłem  
em ocji. M ały  człow ieczek dostrzega 

w ięc i ocenia św ia t w  sposób e m o ­
c jo nalny , im p u lsy w n y . D latego w 
jego oczach je s t on ta k  zm ien n y  i 
trz e b a  go ciągle  o d k ry w ać  na now a. 
T ę  a tm o sfe rę  dziecięcego św ia ta  
od d a l M u llig an  z u rz ek a ją c ą  p ra w ­
dziwością. N ie ty lk o  doskonale  po­
znał p sych ikę  dziecka, a le  g en ia l­
n ie  tak że  p o k iero w ał sw ym i m a ły ­
m i ak to ra m i, k tó rzy  zag ra li ta k  
dobrze, iż z pow odzeniem  m ogliby  
być uznan i za „cudow ne dzieci”. 

Na szczęście ta k  się n ie  sta ło  —• 
dzieci po p ro stu  są w  film ie  sobą,

są n a tu ra ln e  w  sw ych  psotacn i 
pow adze, s tra ch u  i zuchow atości, w  
sw ej naiw ności i zarazem  w ie lk ie j 
spostrzegaw czości i w nik liw ości, w 
sw ej dziecięcej dobroci, p ro s to lin ij­
ności i irrac jo n a lizm ie . Dzieci te  
ro sną  w k ra ju ,  gdzie pośród sw ycn 
m ałych  a  w yo lb rzym ionych  sp raw  
m uszą stan ąć  w obec doniosłego p r o ­
b lem u  d y sk ry m in ac ji rasow ej. Ich 
poczucie sp ra w ied liw o ^ !, spo jrzen ie  
na  ludzi poz.bawióne u p rzed zeń  spo­
łecznych, rasow ych  u k a zu je  na zu- 
sadzie k o n tra s tu , ja k  s tra sz liw ie  
n ie ludzk i jes t św ia t dorosłych, ,v 
k tó ry m  p raw o  i sp raw ied liw ość  róż 
n e  są d la  ludzi w  zależności od ko­
lo ru  sk ó ry , W k tó ry m  sam a сегаи 
p o tra fi w y b ie lić  up rzy w ile jo w an eg o  
przestępcę, a  zgnębić, zgubić, z a m ­
knąć  w  w ięzien iu  n iew innego  ..czar 
n u ch a” .

F ilm  „Zabić d rozda” jes t n ie t y l ­
ko  b a rd zo  p ięk n y  i w zruszający . 
Je s t  tak że  cudow nie su b te lny  i 
u rz ek a ją c o  sz lachetny .

F ilm  „GORĄCA L IN IA ” należy  
m n ie j w ięcej do tego sam ego k ręg u  
te m a ty k i, co „K toś now y” D om ań­
sk iego  — d ra m a t, k tó ry  z tak im  
pow odzeniem  g ra n y  był w  naszych 
te a tra c h . N ow y d y re k to r  — daw ni 
pracow nicy . In n o w ac je  j s ta re  pro­
blem y. K onieczność p rzeobrażen ia  
n ie  ty lk o  zak ład u  p racy  (w film ie

S je s t to  k o p a ln ia ), a le  i psychiki 
lu dzk ie j. To d ru g ie  je s t znacznie 
tru d n ie jsz e  od pierw szego. Trudo*» 
jak o  fak ty czn e  z jaw isk o  ludzk ie j 
rzeczyw istości, w  k tó re j pokonani« 
zakorzen ionej w człow ieku nieufno.i 
ci. zm iana .jego odruchów , p rzy zw y ­
czajeń . sposobu m y ślen ia , do k tó re ­

go p rzy zw yczajono  go i p rzyuczono
— w szystko  to  je s t iście  S yzy fo w ą 
p racą . A le n ie  m n ie j t ru d n e  jest 
u k a ja n ie  tego  procesu  w  dziele 
sz tuk i. W yraźn ie  dow iódł tego film  
W a n d y  J a k u b o w s k i e j .  „Go 
rąćia l in ią ” m im o sz lach etn y ch  in ­
tenc ji tw órców  jest zakalcem  cięż­
k im  do p rzo lkn ięcia. N iek tó re  w a r ­
s tw y  tego k in em ato g ra ficzn eg o  da­
n ia  są co p raw d a  całk iem  n iezłe  
całość jes t jed n ak  zdecydow anie 
n ieudana. R eżyser p rzed o b rzy ła  swe 

dzieło Z by t dużo chciała  w n im  po­
w iedzieć. A m ąd re  p rzysłow ie  napo­
m ina . że lep ie j Jeden ty lk o  g rzybek  
k łaść  w  barszcz. A ngażow anie  się

w e współczesność n i0 polega na 
m ów ien iu  jed n y m  tchem  w szystk ie­
go o gospodarce, polityce i s p ra ­
w ach osobistych b o h aterów . S ta ­
nowczo za w ie le  jes t w  „G orącej 
lin ii” w ą tk ó w  drugoplanow ych . 
P ow stała  w ten  sposób s traszn a  sie­
kan in a . na k tó re j n a jb a rd z ie j u c ie r ­
p iała  ogólna d ra m a tu rg ia  ftlm u. M a 
on strasz liw y  d łużyzny. S ekw encja  
p rzep ro w ad zan ia  ru ro c iąg u  jest n ie 
do zniesienia . D laczego? Bo film  
Jak u b o w sk ie j je s t przegadany . 
O braz pełni w  nim  bardzo  podrzęd­
n ą  rolę. je s t n iea tra k c y jn y , dołą­
czony często na zasadzie  n iec ieka­
w ej ilu s tra c ji. W d o d a tk u  n iezb y t

dobrze  sp isa li się a k to rzy  — Jo a n n a  
Szczerbie i M arta  L iß ijiska  rażą  
sw ą sztucznością. To. co dobrego w 
ty m  film ie , leży w w a rs tw ie  słow ­
n e j. Szereg d ialogów  sk o n stru o w a­
nych je s t żywo, b a rw n ie , z domles^ 
ką  h u m o ru  od czasu do czasu. M V 
w i się w  nich  o sp raw ach  t ru d ­
nych język iem  codziennym , znanym  
z rzeczyw istości: p o d e jm u je  się  w 
nich  d y sk u sję  o naszych czasach, 
ludziach , o społeczeństw ie, o gospo­
darce, o polityce. M ówi się w prost, 
bez ogródek. N ieste ty  — te ' n ie­
w ą tp liw ie  dobre m o m enty  n ie  z d o ­
ła ły  u ra to w ać  film u.

M ARIAREL



Kio, co, kiedy? relacje
niedyskrecje

W IERSZ
BORYSA

PA STERN A K A

A gencja  R eu te ra  do­
nosi z M oskw y, że t>o 
raz  p ierw szy  ODUblikc- 
w ano  tam  w iersz  B o ry ­
sa P aste rn ak a , k tó ry  
poeta n ap isa ł w 1Я58 ro ­
k u  w  czasie n a jg o rę t­
szej k am p an ii p rasow ej, 
ja k a  w ytoczono w ów ­
czas p rzec iw k o  niem u. 
W iersz za ty tu ło w an y  
„S ierp ień ”, u k aza ł sie 
w m iesięczniku lite rac ­
k im  „ Ju n o s t” („M ło­
dość”) X dw om a innym i, 
p u b likow anym i już wcze 
śniej w ierszam i i by ł 
poprzedzony  w stępem  K. 
Czukow skiego. W iersz 
zaw ie ra  zaw oalow ane 
a lu z je  w  zw iązku z  a -  
takam i p rasow ym i na  
w y d ru k o w an ie  za g ran icą  
powieści B orysa P a s te r­
n a k a  „D oktor Z lw agc” 
oraz  podziękow ania  d la  
tych  -wszystkich, k tó rzy  
s taw ali w obron ie  poe­
ty . Z n a jd u je  się w  tym  
u tw o rze  rów nież  opis 
sn u , w  czasie k tó rego  
p rzy jac ie le  przychodzą 
na pogrzeb P aste rn ak a . 
a  Śm ierć  czeka, aby  
zm ierzyć długość jego 
grobu  ja k  „o fic ja ln y  
Rrabanz” . J a k  w iadom o, 
B orys P aste rn ak  zm arł 
w  m a ju  1960 ro k u  w  
■wieku la t  siedem dzie­
sięciu.

R EFLEK SJE
O KULTURZE

i,K u ltu ra  jest n ie  ty l­
ko zw ycięstw em , lecz 
tak że  — orężem  — pisał 
M aurice  T horez. — Bo­
w iem  jeśli em ancypacja  
człow ieka pociąga za so­
bą w  następ stw ie  roz­
w ój k u ltu ry , to rozw ój 
k u l tu ry  p rzyb liża  godzi­
nę em an cy p ac ji” . Pisząc 
te  słowa we w stępie do 
dzieł w y b ran y ch  M arksa  
i E ngelsa o  lite ra tu rz e  
i sztuce T h o rez  u jm o­
w ał p rob lem  k u ltu ry  
w e w łaśc iw y  sposób, 
p o d k reśla jąc  je j znacze­
n ie  i ja k o  celu  i jak o  
środka w  naszej w alce o 
dem o k rac ję  i socjalizm . 
W 1753 ro k u  D idero t p i­
sa ł: „ S ta ra jm y  się  po­
p u lary zo w ać  filozofię. X 
jeżeli chcem y, aby  filo­
zofow ie rozw ija li tę  ga ­
łąź n a u k i, p rzy b liża jm y  
lu d  do p u n k tu  w yjścia  
filozofów ". D idero t rozu­
m ia ł przez to — jak  pi­
sze H u b e rt L esigne w  
„C ah iers du com m unis­
m e ” — konieczność upo­
w szechnienia  cyw ilizacji, 
ja k  byśm y dziś pow ie­

dz ie li: d em o k ra ty zacji 
k u ltu ry . N ajw ięksi z 
filozofów X V III w ieku 
n ie  konten tow ali się 
jed n a k  stw ierdzen iem  
zasad ; oni chcieli re a li­
zować je  w p rak ty czn e j 
działalności. Dowodem 
tego je s t  w a lk a  o En­
cyklopedię. Szczególnie 
D iderot, k tó ry  by ł jed ­
nym  z głów nych in ic ja­
to rów  i rea liza to ró w  te ­
g s w ielk iego  dzieła, 
podk reśla ł sta le , że p ra ­
ca 1 zdobycze nauk  i 
sz tu k  są  nierozłączne, 
że kiultura o b e jm u je  za­
rów no po>tępy w m eta ­
lu rg ii, jak  w nau k ach  
politycznych, w m uzyce 
ja k  w m ala rs tw ie , jed ­
nym  słowem , że k u ltu ra  
jes t n iepodzielna, że 
je s t owocem  p racy  fi­
zycznej i um ysłow ej. Ta 
owocna w sku tk ach  idea 
k u ltu ry  pogodzonej z 
p racą i oddanej do dys­
pozycji szerokich  m as 
b y ła  kw estionow ana 
przez b u rżuaz ję , pon ie­
w aż sta ła  w sprzecznoś­
ci z je j in te resem  k la ­
sow ym  i podw ażała  w ła ­
dzę i p rzy w ile je  k las 
posiadających. B u rżu az ja  
trzy m ała  się kurczow o 
s ta re j koncepcji k u ltu ­
ry  jak  form  dziedziczo­
nych, k tó re  ogran icza ły  
k iasę  ludzi p racu jących  
i w yzysk iw anych  do 
czynności fizycznych, 
będących w  pogardzie. 
M iało to  na celu  u trw a ­
lenie koncepcji p racy  
in te lek tu a ln e j jak o  p rz y ­
w ile ju  k lasy  rząd zącej. 
Z nakom ity  p isa rz  A ra­
gon w ypow iedzia ł się 
w te j kw estii w n astę ­
p u jący  sposób: „C heiał- 
hym  przede w szystk im , 
aby  uznać za zasadę, że 
k u ltu ra  je s t jed n a  i 
niepodzielna, i że nde 
jest ona p rzy w ile jem  
ludzi, k tó rzy  „ tw orzą 
ją "  z m gław icy , lecz 
je s t w spólnym  dobrem  
w szystk ich  ludzi i że 
m asy, ludzie ozy n a ro ­
dy  są je j tw órcam i, że 
z ni oh b ierze  ona (ku l­
tu ra )  początek , z nich 
czerpie  m oc w zrostu  i 
siłę odnow y”.

L A TA JĄ C E TALERZE

O kree w ak ac ji czyli
taw . „o g ó rk i"  — obfit/uje 
zaiwsize w  w iększą ilość 
„ oukJó w “  i  zijaiwàsk n ad ­
przyrodzonych (w prasie), 
k tó ry ch  p ro to typem  je s t  
p rzysłow iow y ju ż  w aż — 
po tw ó r z  jez io ra  Loch 
Newa. W ty m  rotkiu na 
n ieb ie  n sd  Europq zw ięk­
szyła Kię la tem  ilość la­
ta jących  ta le rzy . Zdaniem

astro fizyków  jAiibdikacje 
praso w e  n a  tem a t len o - 
m enaw  naidiprayrodziotnych 
p ro w o k u ją  pow ódź po­
dobnych uwaig i  o b s e rw a ­
c ji. N ie  naileży w ięc  ze 
ziwięk&zomy ilaści, k o ­
m un ika tów  prasow ych 
w yciągać w niosków  co 
d o  natgleigo zw iększenia  
s ię  ilości la ta jący ch  ta ­
lerzy . N ie  pow iększyła 
s.ię ilość gości z  kosm o­
su, ty lk o  zwiękisizyła się  
liczba fenom enów  psy­
chologicznych.

Czym tłum aczą się  tak ie  
ta jem n icze  zjaw iska, ja k  
la ta ją ce  ta le rz e  itip. O tóż, 
w a tm o sfe rze  m oàna ob­
serw ow ać znaczną Liczbę 
fenom enów  optycznycn: 
btilany, m eteo ry ty , w schód 
i zachód p lan e t; isk rze­
n ie  się, m igo tan ie , m ira ­
że i inne, pow odu jących  
zbudzenia w zrokow e. Wy­
k ry c ie  n a  p ierw szy  rz u t 
o k a  natiuiry tych  fenom e­
nów  op tycznych  w ym a«a 
znajom ości z  zak resu  
różnorodnych dziedzin  fi­
zyki. Z rozum iale  w ięc 
jes t, że  an a liza  i sp raw ­
dzen ie  in fo rm acji za­
w artych  w  am ery k ań sk im  
d o ss ie r „ la ta jący ch  przed 
m iotów  n iezidontyfikow a- 
r\ych“ w ym aga ogrom ne­
go n ak ład u  pracy, przy  
czym  re z u lta t  je j będzie 
zależny od ścisłości ob ­
se rw acji, k tó re  są  za­
w a rte  w  dossier. Ozy zna­
czy to, że  sp ec ja liśc i za­
p rzecza ją  m ożliw ości w i­
zy t kosm onautów  z  In­
nych p lan e t na  Z iem i? 
B ynajm niej! A le trzeb a  
podkreślić  z  naciskiem , 
że  — ja k  d o tąd  — żad n a  
z  posiadanych  p rzez  am e­
ry k ań sk ie  A ir Force  ob­
se rw ac ji n ie  d a je  pod­
staw  d o  u w ie rzen ia  w 
fa k t p rze lo tu  kosm onautów  
pozaziem skich n a d  n a ­
szym  Rl obem . Dowodzi 
teigo niesdbdde i od: na z 
o sta tn ich  k siążek  d y re k ­
to ra  O bserw ato rium  w 
H arvard . („The W orld o t 
F ly ing  S au cers“ M enzel 
an d  Boyd). Jed n y m  z 
w ie lu  a rg u m en tó w  prze­
m aw iających  przeciw ko 
dotychczasow ym  „ la ta ją ­
cym  ta le rzom “ je s t  ten, 
że  ta le rze  ta k ie  m usiały ­
by  w yw oływ ać p rzy  prze­
locie h u k  podobny  co na j­
m nie j tak iem u , ja k i  w y­
w ołu je  sam olo t lecący z 
szybkością p rzek racza ją ­
cą  g ran ice  szybkości 
dźw ięku: Tym czasem  in ­
fo rm acje  od  „naocznych 
św iadków “ stw ierdza ją , 
że ta jem n icze  ta le rze  
p rz e la tu ją  w  absolu fcn-e j 
ciszy. (Nouv. L itté ra ire s  
n r  1981, 19. V III. 65).

OO K R A J, 
TO OBYCZAJ

W osta tn i w to re k  f i r ­
m a „T reo  1 S -k a , w y ­
tw ó rn ia  g a rd ero b y  dam - 
sk 'e j"  w Nowym  Yor­
ku  zw ołała  pośoiesznie 
zeb ran ie  R ady N adzor­

czej. O kazało się, że 
do b iura  f irm y  w p ły n ą ł 
list od M rs. C arl C rit-  
ter.den. p rzew odniczącej 
K om ite tu  Cór R ew olu­
cji A m ery k ań sk ie j. Pa­
ni C ritten d en  w y raża ła  
oburzen ie, że f irm a  u - 
żyła godła USA. k tó re  
w y drukow ano  na pew ­
nej części dam sk ie j ga r­
deroby , a m ianow icie na  
dam skim  pasie obe jm u ­
jącym  n a jb a rd z ie j in*ym  
ne okolice c ia ła  kobie­
cego. Pas by ł w ym alo­
w an y  w b iałe i  czerw o­
ne pionow e sm ugi, nad  
k tó ry m i figu row ało
osiem  gw iazd z a m e ry ­
kańskiego sz tan d a ru  na 
b ia łym  tle . P an i C rit­
ten d en  dom agała sdę ka­
tegoryczn ie  usun ięcia  
te j „gorszącej k a ry k a tu ­
r y ” zam ieszczonej na 
tak  n ieodpow iednim
m iejscu. Rada N adzor­
cza firm y  „T reo  i S -k a ’’
— jak k o lw iek  n ie  zga­
dzała  się z  w yw odam i 
pan i C ritten d en , jed n ak  
uw zględniła  j e i  żądan ie  
i pas został w ycofany  
ze sprzedaży . A sw oią  
d ro g ą  chyba ty lk o  A- 
m ery k an ie  moga w paść 
na rów nio  ek scen tryczny , 
co idiotyczny. pom ysł, 
d rukow an ia  b a rw  1 go­
deł narodow ych  na d a m ­
skich pasach.

W PRACOW NI 
NIEIZW IESTNEGO

..Daily Telegraph ' and
M orning Posit” nazw ał 
znakom itego rzeźb iarza  
radzieckiego, E rnesta  
N ieizw lestnego. jednym  
z n a jb a rd z ie j u ta len to ­
w anych spośród rzeźbia­
rzy , k tó rzy  w  osta tn ich

latach  w y s taw ia li sw e 
prace w  L ondynie. K ry  
tyczne uw agi, jak ie  
przed trzem a  la ty  w y­
pow iedział pod ad resem  
rzeźb iarza  C hruszczów , 
m ogły się  d la  a r ty s ty  
okazać fa ta ln e  w sku t­
kach, gdyż z rac ji m o­
n u m en ta ln e j sz tu k i, ja ­
k ie j h o łd u je  N ieizw iest- 
ny. je s t on n astaw io n y  
i uzależn iony  od zam ó­
w ień oficjalnych . Je d ­
n a k  po u p ły w ie  roku  
o trzy m ał on  od CK 
Kom som ołu zam ów ienie 
d la  obozu p ion ierów  w 
A rtek u  na re lie f  z p ias­
kow ca w ielkości osiem ­
dziesięciu pięciu m e­
tró w  k w ad ra to w y ch , 
p rzed staw ia jący  Prom e­
teusza  przynoszącego lu ­
dziom  ogień. Ja k ie  jest 
credo  a rty s ty czn e  E rne­
sta  N ieizw iestnego: 
t,K ażdy k ie ru n ek  a r ty s ­
ty czn y  i każd y  p raw dzi­
w y a r ty s ta  odzw iercie­
d la  n iezależn ie  od jego 
tem p eram en tu  a rty s ty cz ­
nego i sposobu, czy ro­
dzaju  jego sztuk i, pew ­
na s tronę  ogólnego nro- 
cesu rozw ojow ego. D la­
tego spory  na tem a t 
różnego rodzaju  „iz­
m ów ” uw ażam  za bez­
przedm iotow e. Soosób 
w ypow iedzi jes t m ową 
sztuki. P rzekonan ia  a r ­
tystyczne ok reśla ją  treść  
jego dzieła. Ja , osobiś­
cie, ko rzy stam  często, 
w zględnie -  stosu ię 
p rzec iw staw ne sobie c - 
lem en ty  fo rm aln e  i zda­
je m i się, że z  ty c h '

k o n tras tó w  pow sta je  mo­
ja jedność treści i fo r­
my ”.

Em eist N ieizw iestny  
u rodził się w  1925 roku . 
Ojciec jego jes t dokto­
rem , m atk a  — chem i­
kiem . W 1942 ro k u  N ie- 
izw ie5tny ukończył szko­
łę w ojskow ą i  'w a lcz y ł 
w oddziałach  spadochro­
n iarzy .

POLONICA

k u ê l t u  ш ж я л п л г

PO N IED ZIA ŁEK  — C iągle piszę d u ło  poch lebnych  ta e -  
сху o p racy  ośrodków  k u ltu ra ln y c h  w now ym  sezonie. Po 
w a k ac ja ch  nag le  o tw a rto  og rom ne i pe łne  pud lo  z a t r a k ­
cjam i. P ie rw sze  z n ich  ju ż  d o sta ły  się w nasze ręce  a  n a ­
dal je s t  ich Ilość n iew ycze rpana.

M iędzyzakładow y Dom K u ltu ry  Im. Г.. W aryńsk iego  roz­
począł ju ż  działalność. N astaw iony  je s t  g łów nie na  pracę  
z jn lodzieżą. P raco w ać  ona będzie w zespołach w okalnych  
i a rty s ty czn y ch . N ajc iekaw sze  z n ich , to zespól r e c y ta to r ­
sk i, w okalny  i zespół tańców  es tradow ych . Pom yślano  
rów nież  o dzieciach . S p ec ja ln ie  d la  n ich  o rg an izu je  »ię 
tan eczn y  zespól dziecięcy.

Cóż! Ż yczym y pow odzenia i czekam y n a  p ierw sze rezu l­
ta ty . P rz y jd z iem y  obejrzeć .

W TOREK. B iu ro  W ystaw  A rty sty czn y ch  i Ł ódzkie To­
w arzystw o  F o to g ra ficzn e  rozpoczęło w tym  tygodniu  o fen ­
syw ę. O tw arto  aż trzy  w ystaw y. Od k tó re j zacząć! W sa ­
lon ie  fo to g ra fik i ŁTF pokazano  cyk l fo to g rafii, n ag rodzo­
nych  w M uzeum  N arodow ym  w W arszaw ie, pod ogólnym  
ty tu łe m  „B ram y  tra g e d ii” . A u to rem  cyk lu  je s t A dam  K acz 
kow ski. T em atem  p rac  są  obozy Śm ierci: M ajdanek , B rze­
zinka  i O św ięcim » A u to r n ie  s ty lizow ał o g lądanych  k ra jo b ra ­
zów , m iejsc . S ta ra ł się oddać Jak  n a jw ie rn ie j a tm o sfe rę  
trag ed ii człow ieka. Co ciekaw sze, na żad n e j fo to g ra fii nie 
zn a jd z iec ie  sy lw e tk i lu d zk ie j. K ra jo b ra z  w y s ta rcz a ł zupełn ie .

ŚRODA. — D użym  rozczarow an iem  dla m n ie  by ła  w y­
staw a zespołow a m a la rs tw a  w S alon ie  W ystaw ow ym  BWA 
przy  u l. P io trk o w sk ie j 102, je d y n ie  k ilk a  nazw isk  mOZna 
w ym ien ić , Jako godne uw agi: W iesław  G arbo liń sk l, Jó z e t 
S k ro b iń sk i, H alina K o rb ik , K azim ierz K ędzia. Ich p race
— pejzaże , p o r tre ty  — su c iek aw e , godne uw agi. In n i, w y ­
d a je  m i się, m a lu ją  m yśląc  o ty m , czy k toś ich obraz 
pow iesiłby  na ścianie. W szystko to  ład n e , m ile obrazk i, 
k tó re  rzeczyw iście  m ogą służyć ja k o  e lem en t d e k o racy jn y  
m ieszkan ia , a le  są rów nie  ładne , co bez w yrazu .

M iloSników p la s ty k i je d n a k  zachęcam  do o b e jrzen ia  w y ­
staw y . W arto  tam  pójść choćby  po to , by ob e jrzeć  ty ch  pięć 
in te re su ją c y c h  p łócien ,

CZW ARTEK — Dość na  raz ie  o sz tu k ach  p lastycznych . 
S ięgn ijm y do sp raw  m uzyk i. N iedługo, w dn iach  3—10 
p aździern ika  odbędzie się doroczny  „P rzeg ląd  P io sen k i”  
d la  am ato ró w . Im preza  zorgan izow ana przez red ak c ję  
P o lsk iego  R adia I T elew izji o raz  M iędzyzakładow y i S pó ł­
dzielczy K lu b  „ K w a d ra t”  w Je le n ie j G órze, odbędzie się 
w bie-iącym  ro k u  po raz  d rug i. Is tn ie je  ju ż  m ala  tra d y c ja , 
is tn ie je  ju ż  m ały  do robek . G łów ny cel im p rezy , to  dalsze 
podnoszen ie  poziom u arty sty czn eg o  zespołów  a m ato rsk ich  
w okalnych  i m uzycznych . T rzeba p rzyznać, że ub ieg ło rocz­
n y  P rzeg ląd  P iosenk i był im p re zą  u d an ą . N ie m yślę ty lk o
o poziom ie w y s tę p u jący ch  so lis tów  i zespołów . Różnie z 
ty m  byw ało , a le  m ożna się było pochw alić  k ilkom a „o d ­
k ry c ia m i” . N a jcen n ie jsza  w te j im prezie  je s t  k o n fro n ta c ja  
zespołów  i p io sen k arzy , k tó rzy  do tychczas n ie m ieli m oż­
ności ob e jrzeć  sieb ie  oczym a w ym agających  ju ro ró w , k tó ­
rzy  n ie  m ie li o k az ji zobaczyć ja k  i nad  czym  p ra c u ją  ich 
koledzy. D la n ich  to  bardzo  duża szansa . M am y nadzie ję , 
że łodzian ie  n ie zapom nieli o „P rzeg lądzie  r  o senk i” i 
z jaw ią  się ta m , co p raw d a  n ie  tłu m n ie , a le  w w yboro ­
wym  sk ładzie .

PIĄ TEK  — W ieczór w F ilh arm o n ii. S o listą  by ł Bogdan 
P ie trz a k  — m iody  łódzki sk rzy p ek , d y rygow ał A rkad iusz 
B asztoń. W p ro g ram ie  U w ertu ra  do o pery  „C osi fan tut,te”  
W. A. M ozarta , K oncert sk rzypcow y T adeusza P ac io rk ie ­
w icza i „E ro iea” ( l i i  Sym fonia) L. van  B eethovena. Tym  
razem  niew iele  uw ag. Cały p ro g ram  by ł p rzygo tow any  
s ta ra n n ie . Nie było żadnych  pow ażniejszych n iedociągn ięć. 
T rochę m ało  p rze jrz y sta  była U w ertu ra  M ozarta . J e s t  to  
kom pozytor, k tó ry  w ym aga w y k o n an ia  bardzo dobrego , 
n ie  ty lk o  p opraw nego . D opiero  w tedy  jego m uzyka lśn i 
pełnym  b lask iem . Solista n ie  zaw iódł. G ra ł dobrze. K on­
c e rt P acio rk iew icza  je s t  u tw o rem  w dzięcznym , m e lo d y j­
nym  , i te  w szystk ie  jego  w alo ry  B. P ie trz a k  p o tra fił 
w ydobyć. Może tro ch ę  zb y t duże tem po  n arzu c ił sobie w 
t™.ecjej części, co odbiło  się n a  w y konan iu ,. N ie n a rz e ­
k a jm y  je d n a k  zb y t w iele, 'f le s z y  jed n a  rzecz. T roche m u ­
zyki w spółczesnej w p ro g ram ie . T y le  się o n ie j m ów i, a le  
p rak ty czn ie  łodzian in  n ie  m a m ożliw ości p rzekonać  się, 
co to  w łaśc iw ie  je s t. O by n ie  zapom niano  o n ie j późn iej.

SOBOTA — P o d ług im , d ług im  rem oncie  o tw a rto  w resz­
cie k ino  „Ś w it” . P rzy zn am  się. że n ie  obejrza łem  go do­
k ładn ie . To, co w idziałem , cieszy. N areszcie z tego b u d y n ­
ku  zrob iono  ła d n e  kino. Będzie ono z resz tą  Jednym  z j e ­
d en as tu , k tó re  będą  m iały  sp e c ja ln y  p ro g ram  film ów  
k ró lk o m ctrażo w y ch . N a raz ie  Jednak  rozipoezęto film rm  
k tó ry  w  te j chw ili m oże liczyć w łaściw ie ty lk o  na  dz ie ­
ci i m łodzież szko lną (w ycieczki) — tak  bardzo  je s t ju ż  
znany . S zero k o ek ran o w y , ko lorow y — „K rzy żacy ”

D latego n ie  w y b ra łem  się jeszcze na  film  do И п а  
„S w it” .

N IED ZIELA  — Polecam  w szystk im  gorąco w ystaw ę g ra ­
fik i M ieczysław a W ejm ana. (O środek S ztuk i w p a rk u  
S ienk lew lczal. A u to r dzieł, p ro feso r A kadem ii K rak o w ­
sk ie j, je s t  znanym  naszej publiczności i pow szechnie, n ie  
ty lk o  w Polsce, cen ionym  g ra fik iem . W vstaw a Jest przeg lą  
dem  jeg o  tw órczości z la t IMS—19BI. Z najdziem y  na  n ie j 
cale cy k le ; „R o w erzy sta” „Ś p iące” , „ T an ce rze”  doskona łą  
g ra fik ę , „O czek iw an ie”  i w iele  innych , W ejm an w sw oje j 
tw órczości je s t d rap ieżn y , czasem  o k ru tn y , A le zaw sze 
głęboko  wciągnięty w spraw y człow ieka. O b ejrzy jc ie  z re ­
sz tą  sami. AMM1ANUS

„iaswreaTiA“
O  POLSKIM FILMIE

D ziennik' „Tzwiesrtia”  z 
dn ia  2 w rześn ia  b r. p rzy  
nosi om ów ien ie  po lsk ie­
go film u  p t.: „K oniec n a  
szego św ia ta ” , k tó ry  w e 
w rześn iu  w e jdzie  na 
e k ra n y  k in  ZSRR.

A oto w ypow iedź re ­
cenzen ta : „W e w rześn iu  
na  e k ra n y  w ejdzie  w iele 
film ó w  zagran icznych . 
Spośród n ich  n a jc lek aw  
szy  je s t polski film  „Ko 
n ieć  naszego św ia ta ” .

POLONICA
Je s t  to  p rzed staw ien ie  
s tra sz n e j i p o nure j p rze­
szłości w ięźn iów  O św ię­
cim ia. Je s t  to  opow ieść 
su ro w a  i p raw dziw a. 
Przecież  W and* Ja k u b ó w  
sk a  — reży se r film u , na  
sobie dośw iadczy ła  okrop  
ncści obozu śm ierc i” .

N ależy  zaznaczyć że 
„Izw iestia” z a jm u ją  się 
jed y n ie  film am i n a jw y ż­
szej k iesy .

WYWIAD
ST. R. DOlMIOWOLSKJEfiO 
DLA „ in r a tA T U R N O J

GAzrarTY-

Organ Zwia?!ku P isarzy  
ZSRR — „LM enaititm aja 
G azleta“ od d aw n a  prow a­
dzi barylao c iekaw ą ru ­
bry k ę  p t. .,N«<1 czym  p ra ­
cują..,". Tu imińna zna­
leźć dmformaicie o  w szyst­
k ich  madwięksrzyctw ży ją ­
cy ch  obecn ie  p isarzach , 
ak to rach , m uzykach  itd. 
O sta tn io  w  num erze  * 36 
sie rp n ia  br. na  tom ach  te ­

go p ism a znalaz ł s ię  w y­
wiad J .  Nlemczynskoij ze 
S t. R. Dobrowf î Kkim.

D obrow olski n ie  je s t  pi­
sa rzem  obcym  d la  radzie­
ckich  czy te ln ików  — Jego 
wl-erssse by ły  d ru k o w an e  
niem al w e w szystk ich  p is­
m ach  tego k ra ju . W yw iad 
J . N iem czynskoj je s t  uzu­
pełn iony  zd jęciem  naszego 
p oety , («1)

WYSTAWA KOBTDEJA 
WE FRYBURGU

Jnik donosi d z ien n ik  „D ie 
W elt“  (20. V n i. 85) we 
F ry b u rg u  odbyw a elę w y- 
etaw a obrazów , ry su n k ó w  i 
g ra fik i A lek san d ra  Kob- 
adeja , R eoenaent Jü rg e n  
Busch kl ch i po opow iedze­
n iu  k ró tk ie j b iografii a r ­
ty sty , d o k o n u je  analizy  je­
go obrazów , k tó re  ocen ia  
w ysoko. W ystaw a obej-

ROMAN GOJIZELSKI 
W LEEDS

WtersBe nastzeiKo łódzkie­
go poety  R om ana G orzel- 
sk iego czy ta ją  n ie  ty lko  
m iłośnicy  Jego ta len tu  w 
Polsoe. Oto w ychodzący  w 
Leeds a lm an ach  „S tand 
L ite ra ry  M agazine", za­
m ieścił dw a w iersze Go- 
rzeisk iego z Jego tom iku  
..T rzy  b lu esy “ . S ą  to „The 
R oyal C astle“ 1 „Occu­
p ied  T ow h1'. P rzek ładu

muiie p ra c e  Kofazdieja я 
o sta tn ich  d w u  ł a t  jeg o  
tw órczości. W KWitąaleu z 
ty m  r e c e n z e n t  d o d a j e ,  te 
u n le m o e l iw ia  to o c e n ę  ca­
łości d o r o b k u ,  k t ó r y  b e z  
w ątp ien ia  jest I m p o n u j ą c y ,  
albow iem  „ p ł ó t n a "  n a  o b e -  
encl w y su w ie  d o w o d z ą ,  t e  
KobzdęJ to f i i r ty s ta  n ie ­
w ątpliw y “j

dokonał p o p u la rn y  Ишпаюи
au to rów  słow iańsk ich  («ti- 
m aczyi m . In. P uszk ina , 
B abla i  In.) A ntony  W ood.

Je s t  to  zaszczytne w y- 
róźn ten ie  n aszego  poety , 
zważywszy, źe ehtodmit A n- 
g l'cy  odnoszą s ię  z  w ielką 
rezerw ą d o  w szystkiego, 
co n ie  je s t angieisk ie .

(et>

W, ZTOCHENTER
w  „LrrnaiA Ttm Noj 

GAM ECIE"

bUtlematuinnade Gastet»*
z diraia 24 s ie rp n ia  b r. o p u  
bHkowałn opow ladan ie-pa- 
rod lę  W itolda Z ochen tera  
p t. „S iódm y w y m ia r" . J e s t 
to nętocja z  lo tu  ma p la ­
n e tę  o nazw ie ..H z is tra -  
ta  15“ , naipleane ze w szy­
stkim i ak ceso riam i w arsz­
ta tu  p isa rsk iego , Jakim  po 
słu g u ją  się  a u to rz y  pow ie­
śc i famtastyczmych. We 
w stępie czy tam y : „N iekie­
d y  porlawlają s ię  pow ieści 
i opow iadan ia, w  k tó ry ch  
au to rzy  »by t pochopnie

w yw odaą b ie g  w ym yślo­
n y ch  p r z e z  siebie  zidarzert 
ł przyKód.’ Do tego w pro­
w adza ją  dziesią tk i, n iek ie­
d y  i  se tk i osób-bohate- 
rów , odztuacziajvyoh się  
m ię d z y  sobą J e d y n ie  im io­
n a m i  lu to  n a z w is k a m i .  Oto 
d la c z e g o  n a s z a  ru b ry k a  
P a r o d i i  n o e l  nazw ę „Rów­
n a n ia  z  f i l a  k o ń c z ą c y m i  się 
n ie w i a d o m y m i" ,  w  te j to 
r u b r y c e  u kazało  się  opo­
w iadan ie Zech e n te ra  w 
przek ładzie  R. T roftm ow a.

<ed)

POLSKU! SPRAWY
W „nSr«;OSTRA14NOJ 

HTIEKATUaiE'*

iiln n o stra n n a ja  U tle ra -  
tu ra" (n r 7. lip iec  196S), 
zam iesacza p rzed ru k  czę­
ści rozm ow y i  Tadeuszem  
Różewiczem, Jeką zam ieś­
c iła  w arszaw ska „P olity ­
k a “ . W tym  sam y m  n u ­
m erze zn a jd u ją  s ię  a r ty ­
ku lik  p t. „P o lsk ie  film y i 
am ery k ań sk a  cen zu ra"

oraz  in fo rm acja  o  now ej 
aztuoe Je rzeg o  Ijutow skie- 
go „Szkoła dobroczyńców “ . 
Jee t to  sz tu k a  trzyaktow a, 
k tó re j poszczególne ak ty  
dzie ją  s ię  w  różnych , choć 
Ш* odległych od  siebie  
e[>okaoh h isto rycznych . B o­
ha te rem  u tw o ru  je s t F e­
lik s D zierżyński.
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HORACE LEONARD 

GOLD

BOHATER
M inął K a lifo rn ie . G óry  S k a ­

iist« , Ś rodkow y Zachód i w 
oddali zobaczył b rzeg  Ocea­
nu A tlan tyck iego . D opiero 
te ra z  w łączy ł radio , by  o- 
trzy m ać  in s tru k c je  dotyczącą 
ładow an ia .

— H allo . Lions! — k rzy cza ł 
g łośn ik . — Jeże li słyszysz 
» in ie . odpow iadaj...

U słyszaw szy te  słow a — za­
d rżał. Ju ż  trz y  la ta  n ie  sły ­
szał głosu z Ziem i.

— W szystko w porządku  — 
pow iedział.

— Lions. m asz za duża 
szybkość. H am u j. C zekam y 
w  porcie.

— Dobrze.
M yśląc jed y n ie  o w ykona­

n iu  sw ojego zadania . Lions 
zaham ow ał. R akieta  stoczyła 
sie n ad  h an g aram i i w padła  
do w odv. Osiadła na dnie. 
Coś pochw yciło ia i c iągnąc 
w yrzuciło  na brzeg.

— O’kay, Lions! — u sły ­
szał p rzez  głośnik. — Mo­
żesz w ysiadać!

Na p la tfo rm ach , oo obu 
stronach  ra k ie ty  s ta ł tłum . 
L ions nie słyszał szum u, ale 
w idział jak  lu dzśe ,  m ach ają  
rekem a i o tw iera  i a  usta .

— Nie... n ie  chce — w y­
szeptał.

— N ie w y g łu p ia j sie, lu ­
dnie czek aja  na ciebie. Jeżeli 
sie  zn iecierp liw ią , sam i wy­
c iąg n ą  ciebie  z rak ie ty .

Lions w sta ł 1 ruszy ł p rzez 
k o ry ta rz  w strono drzw i. Nie 
chciało  m u sie wychodzić ze 
s ta tk u , k tó ry  zastępow ał m u  
dom  i p rzy jació ł w c ia su  
trzech  la t. O tw orzył drzw i. 
Ludzie otoczyli go. D otykali 
re k am i, k rzyczeli. M ężczyźni 
i kobiety  w uroczystych ob­
cisłych s tro jach  z czerw onej 
szk liste! tk an in y .

— M ajorze  L ions! — pow ie­
dz ia ł głośno jeden z m ęż­
czyzn. — Jestem  p rezydentem  
S tanów . Zostałem  w y b ran y  
w  czasie pańsk iej nieobec­
ności na Ziem i. W itam  pana!

— M ajorze  Lions? — zdzi­
w ił sic a stro n au ta . — P rze­
cież jestem  ty lk o  zw yk łym  
lotnikiem ...

Z aczerw ien ił sie , bo ludzie , 
k tó rzy  byli najp raw dopodob­
n ie j po litykam i i u rzęd n ik a ­
m i, zaczęli sic głośno śm iać, 
a potem  w yprow adzali go na 
p la tfo rm ę. U staw iono go 
przed  cala b a te r ia  m ik ro fo ­
nów i k am er te lew izy jnych . 
Po d ru g ie j st"onie hucza ł 
tłum , w rzeszcząc i m achaiac  
rek am i. P rezy d en t m ówił 
coś, a Lions sta ł i nie w ie­
dz ia ł co rob ić. O dw rócił sie 
nerw ow o. Z grom ady u rzed -

Do d iab ła  z  n im i, pom yś­
lał. Jodynym  ich pragnieniem  
je s t  zostać m ilia rd e ram i. Z ro ­
b ili z niego jakiegoś p rzek lę­
tego bo h a te ra , oderw ali od 
przyjació ł, a  za  ich nam ow ą 
m atka i Tom  s ta li sie  in try ­
gan tam i i te ra z  zm uszają  go, 
by ożenił sie  z  kobietą , któ­
re j n ie  kocha.

L ions szedł z pow rotem  p o ­
n u ry  i zdecydow any. Po d ro ­
dze spo tka ł Sam a M artina, 
kolegę, k tó ry  zatrzym ał sie  z 
szacunkiem  w pew nej odle­
głości od  niego, zasalu tow ał 
i  pow iedzia ł :

— Za dziesięć  miniut o d la­
tu jem y . sir!

W p ro g ram ie  uroczystości 
by ło  p rzew id z ian e  pożegnanie 
załogi p rzez  L ionsa, k tó ry  
u śc isn ą ł a stro n au to m  d łon ie  i 
życzył im  pom yślnego lotu, 
a le  gdy ju ż  p raw ie  wszyscy 
odeszli, L ions pozostał.

— Chodźmy, m ajo rze  — n a­
w oływ ał p rezyden t, — O ni za­
ra z  o d la tu ją .

L iona sk rzyżow ał ręce  n a  
p iersi. Znów go usiłow ano 
poganiać.

— Co sie  stało , drogi chłop­
cze? — zap y ta ł ze zdziwie­
niem  p re z y d e n t '

L ions w y ją ł z  k ieszen i p ro ­
m ieniow y p isto le t.

— Proszę w yjść, niech 
wszyscy opuszczą sta tek , 
wszyscy oprócz załogi.

Politycy i handlow cy po­
śpiesznie w yszli. L ions za­
trzasną ł drzw i i sk ierow ał 
p isto le t w stro n ę  załogi.

— N a m iejsca! — krzyknął.
— Lecę z  w am i. No, szybciej!

A stronauci w ahali sie chw i­
le, a  potem  zaczęli sie do 
niego uśm iechać.

— O czyw iście — pow iedział 
Sam  M artin  — n ie  m am y 
p raw a pana  zatrzym yw ać. 
Nie  jesteśm y  bohateram i.

— Przestańcie . chłopcy. 
Przecież znam y sie w iele lat. 
Jestem  tak im  ja k  i wy, lot­
nikiem . N ie jestem  bohate­
rem.

S ta tek  powoli posuw ał się 
w  stronę  pasa  startow ego .

— Nie chce sie  z  panem  
sprzeczać, m ajo rze  — powie­
dział Sam  M artin  — a le  sa­
m otny lo t z Z iem i n a  M arsa 
1 z  pow rotem  je s t napra wdę 
Aiezwyklym wyczynem . Czło­
w iek po tak ie j podróży albo  
traci zmysły, a lbo  »osta je  bo­
ha terem . Pan sie  do  tego n ie 
przyznaje , a le  pan  jes t boha­
terem . A te ra z  je s t nas k il­
k u  — i  pan  je s t z  nam i!

Znowu w kosm osie w raz  z 
cz terem a  s ta ry m i p rzy jac ió ł­
m i. Może na  M arsie  Lions 
znow u będzie ty lk o  człow ie­
k iem . a n ie  sam o tn y m  boha­
terem .

U śm iechając  się L ions w ło­
żył rękę  d o  w ew nętrzne j kie­
szeni k u rtk i, w k tó rej znaj­
dow ała  się  fig u rk a  Laely. 
O dw rócił się od nioh, bo nie 
chciał, by  w oczach bohatera  
piloci zobaczyli Izy.

G dy znalaz ł sie w sy p ia l­
ni. zaczał sic rozb ierać . N a­
gle jego rę k a  zatrzym ała  sie 
na w ypukłości k ieszeni na  
p iersi. Był tak  oszołom iony 
ty m  dniem , że zupełn ie  o 
n ie i zapom niał, chociaż n igdy 
nie m yśla ł, że to  m oże m u 
sic p rzy d arzy ć. O strożnie wy­
ją ł  ja  z k ieszeni. B yła to 
kolorow a f ig u rk a  zrobiona 
ze spec ja lne j m asy  plastycz­
nej. Można by ło  poznać, że 
została w ykonana  przez 
rzeżbokam ere. A le sam a fi­
gu rk a  zadziw iłaby  każdego.

L ae ly  —  wyazeptalł Lions.
— W róć. szyyybcieeej, Jo!

— usły sza ł d a le k i jak  echo. 
czuły  szept.

— Och. jak  ba rd zo  chciał­
b y m  w rócić L ae ly  — pow ie­
dz ia ł Lions. — N iestety, na 
razie  n ie mogę. W rócę do 
ciebie, n a jd roższa, wrócę!

T o  dziw ne. — m y śla ł leżąc 
w łóżku. — D ziw ne, jak  b a r­
dzo zm ienili sie m atk a  i 
Tom. Nie m a iu ż  w nich 
tego  c iep ła . A L ae ly  zaw sze 
jes t ta k a  m iła  i tak a  szczera.

M ’ -” /steu> Jurgielew icz. T w a rd o w sk i * M łijnasrzawa. D rzew oryt,

chom len iu  lin ii, a  po tem  w ró­
cę...

— Cicho, m ajorze! M ikro­
fo n y  są  w łączone.

L ions szedł i m ów ił do  m i­
k ro fonu  o  s ta tk u . Chwalił. 
B ył nim  n ap raw d ę  zachw yco­
ny. D okładn ie  sp raw dzał 
w szystk ie przyrządy, a  po- 
ten. w y ją ł z  k ieszen i k a rtk ę  
i zaczął ją  czytać: o  korzyści 
z  lo tów  m ied/.yp lane tarnych .
o  bogactw ach innych p lane t,
o  postęp ie  cyw ilizacji.

P rzeb iegając  oczym a tek s t 
p rzem ów ienia  um ilk ł naigle. 

O to  oo przeczytał :
„N ie  w iem  czy w ypada w 

tak ie j uroczyste j chw ili mó­
wić o  sp raw ach  osobistych,

i Tom  sta li n a  zew n ą trz  na
p la tto rm ie .

— J a k  się p an u  podoba no ­
w y sta tek ?  — sipytał p rezy­
dent.

— W spaniały! — pow iedział 
Lions.

— Je ś li dobrze  pójdzie, n ie ­
baw em  będzie pan m ilione­
rem .

— Z upełn ie  o  tym  n ie  m y­
ślę. Pom ogę w am  przy  u ru -

a le  jestem  pew ien, że m iło 
w am  będzie, jeżeli podzielę 
się  z w am i w iadom ością o 
m oich zaręczynach z M oną 
T ren t...“

L ions spo jrza ł ze złością w 
s tro n ę  b ra ta  i odszedł od m i­
krofonu. Wsizedł do kabiny 
sterow niczej i za trzasn ą ł za 
sobą drzw i. P rzeszedł przez 
lab ora to rium  do  m agazynu. 
T am  się zatrzym ał 1 pochylił 
się  nad  je d n ą  ze skrzynek.

n ik ó w  p a trz y ły  n a  n iego 
dw ie tw arze .

— M am a! — k rz y k n ą ł. *•
Tom!

O bie tw a rze  p o b lad ły  na­
ra z  i un iosły  palce  do us't 
n a k azu jąc  m ilczenie.

— A teraz , m ajo rze , proszę 
opowiedzieć n am  co znaleźliś­
cie na M arsie. S łucha  w as 
cały  św ia t! — m ów ił p rezy­
dent.

— Nie... n ie  m ogę — pow ie­
dz ia ł i pow lókł się w s tro n ę  
m atk i.

— Joseph , o roszę c ie . zrób 
to d la m nie... — szepnęła.

B ra t w ziął go za rę k ę  i 
podprow adził do  m ikrofonu .

— W iem , że  c z u je sz  sic  n ie ­
sz c z e g ó ln ie  — m ó w ił cicho — 
d la te g o  p rz y g o to w a łe m  tę  
k a r tk ę . P rzeczy ta j ja .

Z rozum iał, że doczy tał już 
do końca, bo p rezy d en t k lep ­
n ą ł go po ram ien iu .

— D ziękuje. m ajo rze t To 
b y ło  w scan iałe l

— J a k  ba rd zo  chciałbym  
polecieć — w estch n ął Lions.

— T eraz  już  nie p o trzebu­
jesz — uśm iech n ął sie Tom.

— Co to  jest, Joseph  — 
sp y ta ła  m atka . T rzym ała  w 
ręk ach  fo to flg u rk ę . — K to 
to jest?

— L aely, dziew czyna z  
M arsa. Ja ... chcę się  z  n ią  
oeenić.

— Ożenić 9ię z  n ią?  Z tym  
miiedzianosik órym  straszydłem  ? 
Och, Joseph , p rzecież  naisize 
dz iew częta  są  dużo  lad n le j- 
вие! A ona... m oże ona  n ie  
je s t  człow iekiem .

— Je j p rzodkow ie w yem i­
grow ali z  Z iem i w  okresie  
lodowcowym .

— O żenisz się  z  M oną T ren t, 
gw iazdą naszej telew izji, 
p ięk n ą  kobietą...

•  *  •

N astępnego  d n ia  p rzed  o- 
tw arciem  now ej lin ii kos­
m icznej , og ląd a jąc  now oczes­
n y  m ięd zy p lan eta rn y  s ta te k  
L ions czuł się jak  b łazen u- 
b ran y  w k ró lew sk ie  szaty. Po 
p ro stu  m.iał szczęście, bo  je­
go  s ta te k  n ie  rozbił się przy 
sp o tk an iu  z  m eteo ry tem  i lą ­
dow an ie  rów nież m u  się 
udało.

M ona T ren t szła obok trzy ­
m ając  go  pod ręk ę , a  m atk a

K toś p o trząsa ł go za ram ie.
O tw orzy ł oczy i zobaczył po­
chylonego nad sobą Tom a. 
M atka sta ła  p rzy  łóżku  i u -  
śm iechała  sic do niego.

— P rzepraszam . Jo  — po­
w iedzia ł Tom . — M usisz już  
wstać, bo spóźnim y sie n a  
b a n k ie t. Z ostałeś w y b ra n y  
przew odniczącym  now ei kom ­
panii kosm icznej. Je ste ś  te ra z  
zupełn ie  innym  człow iekiem . 
C ały św ia t p a trz y  na ciebie. 
Jesteś  b o h aterem , a znaczy 
to, że n iebaw em  bodziesz 
jed n y m  z najbogatszych lu ­
dzi. Rozum iesz, Jo? Ju tro  
dokonasz o tw arcia  now ej re ­
g u la rn e j linii m iędzyp lane­
ta rn e j i w tedy  ludzie zaozna 
kupow ać nasze akcje.

— Czy s ta te k  poleci na  
M arsa? — sp y ta ł Lions.

— T ak , p ierw szy  sta tek  
kosm iczny lin ii L ionsa,

— D zikuska. Ja , p raw d a?  — 
zaśm iał się  Tom.

— D zikuska? L aely  je s t  po­
tom kiem  jednego  z  n a jlep ­
szych rodów  m srijań sk ich , 
rozum iesz? — L ions sp o jrzał 
n a  niego groźnie i  zacisnął 
pięści.

— Porzucisz ją, zrobisz to 
d la  m nie , dobrze  Jo?  — p ro ­
siła  m atka.

— Ależ m am o...
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Lewym 
okiem

N IE  M A C Z A S U Î

N iesłychana rzecz, co się  z  ty m  czasem  w yp ra ­
wia. S to  lat tem u w y m y ś lil i  eter, k tó ry  m io t w y ­
pełniać całą przestrzeń , n iew ypełn ioną  n iczym  in ­
n ym . C zyli m iał być czym ś, czego n ie m a, sub­
stancją, k tóra  nic n ie  -wady, n ie  m a m asy, zapa­
chu, c iep ło ty , tw ardości, a ta k  ja k  in n e  sub»ta-ncje 
przew odzi fa le  e lektro m a g n etyczn e, S ko ń czy ło  się  
z  e terem  — zaczęło  z  czasem . J e s t; c z y  n ie  ma?  
Za d u io  go m a m y, c zy  za m ało?

Pośpiech je s t  p rzec ież  d om inan tą  w spółczesnego  
Życic, P p ieszy  się ten, k to  m a m n ó stw o  za jęć  i n ie  
m a czasu na kon tem plację . W ielo tom ow e pow ieści
— sagi zo sta ły  w yp a rte  p rzez éieniMVkie n i to  no­
w ele, ni to  opow ieści, bo c zy te ln ik  n ie m a  czasu. 
„Kulitura" w pra w d zie  n ie  skraca sw ych  po tężn ych  
artyikulaióuf raczej przeciw nie , a le  p iórem  su>ego te ­
lew izy jn eg o  fe lie to n is ty , K osińskiego, dow odzi, że  
reportaże  d z ien n ika rsk ie  są p rzeży tk iem , n ik t  ich  
■nie czyta , gazetę przerzuca się na przys ta n ku , 
■wystarczy — zam iast reportażu  — kró c iu tka  in fo r­
m acja. S zybc ie j, n ie  ma c zm u .  Z na jw iększych

arcyd zie ł robi się  w yciągi, bryki,- k o m ik s y  usłu żn a  
filo zo fia  m a ss-m ed iów  dorabia do  tego procederu  
odpow iedn ie  uzasadnien ie, k to  dziś m a  czas na  
arcydzieło?

W niosek w ięc, t e  je s te śm y  coraz bardziej za jęci.
Jednocześn ie  co ru sz to  k toś d rze  szaty, że  w  

ty m  c zy  in n ym  m ieśc ie  n ie  ty tk o  n ie  ma nocnego  
życia , ale -naw et w  dzień  mUydzież n ie  m a co  r;>- 
Irić i  z  nud ó w  przewraca ła w k i w  parkach. Cale 
•tomy zap isu je  się  trw o żn ym i roz im ża n ia m i: co ro­
bić я  w o ln ym  czasem , c zy m  zabaw ić rozpróżm a- 
czonych  ludzi? U staw ow y d zień  pracy na prze­
strzen i za ie d w if półuriecza skróc ił się  p raw ie  o  jed ­
ną trzecią, będzie się je szc ze  skracał. N ie p a lim y  
ju ż  — m y, m ieszcza n ie  — w  piecach i pod kuchnią, 
odpada noszen ie  we,gla, rąbanie drzew a , w ygarn ia­
n ie  popiołu, n ie  szo ru jem y  podłóg — w  ku ch n i  
le ży  gum oleum , w  poko ju  p la s tyk  uwailnia ta k że  
od d a w n e j sobotn iej fro terk i. N ie c e ru jem y  sliar- 
pet, n ie  ro b im y  na drutach, n ie  m o c u jem y  się 
г  bailią, tarą i m aglem , a u to b u sy  szybcie j odstaw ia ją  
nais z  fa b ry k i i biura do  dom u. G dzie się  podział 
czas, na litość boską, k tó ry  p rzed tem  był na  to  
w szys tk o  potrzebny, a jeszcze  go zostaw ało  tyle  na 
„Sagę Rodu F orsytów “ i na pisanie  listów , i na  
spacer z  d ziećm i i na  preferansa z a p teka rzem  ?

N ie m ów ię  o  ty c h  dziesią tkach  c zy  n a w e t se t­
kach tys ięcy  genialnych bum elan tów , k tó rzy  nic  
abso lu tn ie  n ie  robiąc — potrafią  w y tw o rzyć  dokoła  
sieb ie  a tm osferę  w iecznego, nerw ow ego, podm ino­
w anego zaipracow m  ta i  pośpiechu. Z nam m nóstw o  
ludzi angażujących się  ca łkow icie  w e  w szys tk o

oo robią, ledw ie  jież zip iących z  praw dziw ego  po­

spiechu,- z  nienadążania^ z  przem ęczenia . N apraw ­
dę nie tmują czasu. To w łaśnie n ie jed en  z  n ich  za­
stanaw ia  się, ja k  ludziom  urządzić w o ln y  czas. Nic  
z  tego n ie  da się  zrozum ieć.

O lbrzym i postęp  -techniczny po tęgu je  z  dn ia  na 
dzień  w ydajność pracy  ludzk ie j. W ydajność  — czy ii  
ilość gotow ego pro d u k tu  na jed n o stkę  czasu. C zyli 
coraz k ró tszy  będzie n iezb ęd n y  czas produkcji, 
czas pracy, d la  o trzym an ia  tyc h  sam ych p roduk­
tów . Coraz w ięcej czasu potmn no zostaw ać czło­
w iek o w i na odpoczynek, albo d o kładn ie j: na- do­
w o lne  n im  zadysponouxm ie. Jeśli k toś w oli — za­
m iast od-poczyntku — d w u dziestogodzinne  tw istow a- 
n ie  w  zpdytm ionym  lokalu, n iech  sob ie  tiow tu jc . 
K toś in n y  będzie  się  tym cza sem  w spina ł na  M ont 
E verest, k to  in n y  — bił po tw a rzy  kolegę w  ogro­
d zo n ym  szn u ra m i kw adracie, jeszcze  in n y  — m a­
low ał sm o k i z  lu d zk im i głow am i, la ta jące nad  K ry­
nicą.

B ęd z iem y  m ieć coraz -więcej czasu na p rzy je m ­
ności.. W ięcej, a  n ie  m n ie j! D laczegóż uńęc stara­
m y  się  ta k że  i p rzy jem n o śc i streścić do  sa m ej n a ­
giej pestk i, zm echanizow ać, nadać im  fo rm ę , po­
zw alającą za ledw ie  na po lizan ie  tego  i tam tego  
i jeszcze  czegoś — w  zw a riow anym  tem pie , że b y  
zdążyć, bo n ie  m a czasu, że b y  n ie  reportaż ty tk o  
m igaw ka , n ie  k sią żka  ty lk o  ko m iks, n ie  panoram a  
tyl/co zyg za k , n ie  krajobraz ty lk o  strzałka  nad k ie ­
rownicą, nie pełen  n iuansów  flir t  ty tk o  w ulgarna  
chata  z  babką — bo n ie  ma cza su ? Bo trzeba  to  
załatw ić ja k  na jszyb c ie j i zająć się...

C zym  się w  końcu  zająć? O co  do  w ie lk ie j  
A n ie lk i chodzi? -  Ć W IE K
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